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Rada Ministrów uchwaliła
Plan Gospodarczy na 1953 rok

Stalin
przyjął ambasadora
argentyńskiego
w Moskwie
MOSKWA (PAP). Agencja I 

TASS podaje:
Dnia 7 lutego Przewodniczący 

Rady Ministrów ZSRR J. Stalin 
przyjął ambasadora Republiki j 
Argentyńskiej —- L. Bravo.

Podczas audiencji obecny był 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR — A. Wyszyński,

WARSZAWA (PAP). Dnia 7 bm. odbyło sie pod przewodnic­
twem Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta posiedzenie Ra­
dy Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Porządek dzien­
ny obejmował projekt Narodowego Planu Gospodarczego na rok 
1953.

Referat o wytycznych planu wygłosił wiceprezes Rady Minist­
rów ob. Hilary Minc.

Podsumowując obrady Prezes Rady Ministrów Bolesław- Bierut 
podkreślił konieczność dalszego usprawnienia kierownictwa wyko­
naniem zadań planowych oraz mobilizacji wszystkich sił do wy­
konania Narodowego Plami Gospodarczego w roku J953.

Rada Ministrów uchwaliła Narodowy Plan Gospodarczy aa 
1953 rok.

Rząd czechosłowacki odrzuca
'»fferąff rząsiu Izraela

PRAGA (PAP). Czechosłowac­
ka Agencja Telegraficzna podała 
tekst noty rządu czechosłowac­
kiego do rządu Izraela.

W dniu święta
Koreańskie! Armii Lodowej
WARSZAWA (PAP), Minister obrony narodowej, mar­

szałek Polski K. Rokossowski wystosował do ministra obrony 
narodowej Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej 
generała Tsoi Jon-gen depeszę następującej treści:

W dniu święta bratniej Koreańskiej Armii Ludowej, 
w imieniu żołnierzy sił zbrojnych Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej i swoim własnym, zasyłam Wam i w Waszej 
osobie bohaterskim żołnierzom koreańskim najserdeczniej­
sze pozdrowienia.

kołnierze Wojska Polskiego wraz z całym narodem poi 
skins z podziwem i z uczuciem braterskiej sympatii śle­
dzą bohaterską walkę żołnierzy koreańskich i ich wiernych 
towarzyszy broni — ochotników chińskich przeciwko najeź­
dźcom amerykańskim i ich sługusom.

Proszę przyjąć życzenia dalszych sukcesów w umac­
nianiu siły bojowej Koreańskiej Armii Ludowej, walczącej 
o wolność i niepodległość swej ojczyzny, w imię utrwalenia 
pokoju na świecie.

Nota czechosłowacka wyraża 
kategoryczny protest wobec rzą­
du Izraela w związku z jego no­
tą związaną z żądaniem rządu 
czechosłowackiego odwołania z 
Czechosłowacji posła izraelskie­
go, Kubowy‘ego. Rząd Czechosło­
wacji odrzuca całkowicie notę 
Izraela,

sukces 
gdańskie} załogi

WARSZAWA (PAP). 7 bm. od 
było się posiedzenie komisji 
współzawodnictwa przy Żarz. 
G4. Zw. Zaw. Prac Budownic­
twa, Ceramiki i Zawodów Po­
krewnych, w czasie którego pod­
sumowano wyniki współzawod 
nictwą o tytuł najlepszej załogi 
budowlanej w IV kwartale ub. 
roku. |

W budownictwie przemysło­
wym sztandar przechodni, dy­
plom uznania i nagrodę pienięż­
ną w sumie Iß tys. zł za zdoby­
cie pierwszego miejsca —- uzy­
skała załoga budowlana pracują­
ca na terenie huty „Florian". 
Drugie miejsce zajęła załoga bu­
dowy RW-4 z gdańskiego 35BIM.

W dalszym ciągu nota czecho- ^ W resorcie budownictwa miej- 
słowacka przytacza fakty wrogiej -sfciego pierwszeństwo przypadło 
działalności przedstawicieli dyplo załodze budowy osiedla Grochów 
ma tycznych Izraela w Czecho-JII w Warszawie, która swój plan 
słowacji i stwierdza rozpra-j w IV kwartale ub, r, wykonała 
wiając się z zarzutem noty izra-jw 113,8 proc. 
elskiej — że antysemityzm, jako, 1 ——~
ideologia rasistowska i narzędzie j 
polityki głównego mocodawcy 
Izraela i jego sojuszników, jestj 
dla czechosłowackich mas pracu­
jących i dla całego systemu de-] 
makracji ludowej absolutnie ob-j 
cy i nie do przyjęcia. Natomiast Dalekomorska flotylla polskich 
jest rzeczą całkowicie jasną, ze; trawlerów, która dokonywała po 
dla burżuazyjnego nacjonalisty-()<w6w na arktyeznych łowiskach 
cznego syjonizmu, którego orga-skoIp^n _ Bank j Kildiii Bank 
nizacje po utworzeniu i w rezul- na Morzu Barentsa, powróciła w
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Dnia 27 stycznia 1953 roku w Sali Swierdłowskiej na Kr©* 
min odbyło się uroczyste wręczenie Międzynarodowej Na- * 
grody Stalinowskiej „Za utrwalanie pokoju między naroda- „ 

mi“ światowej sławy literatowi i bojownikowi o sprawę 
pokoju Iłjl Erenburgowi
Na zdjęciu: Przewodniczący Komitetu Nagród Stalinow­
skich D. W. Skobielcyn wręcza liii Erenburgowi dyplom ’ 
laureata Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej ? złoty 
medal.

Flotylla polskich trawlirów powróciła
z lorza Barentsa do portów macierzystych

dze powrotnej naprawy wszyst-imowali polskich rybaków nad- 
kich sieci uszkodzonych podczasi zwyczaj serdeczne, manifestując 
pracy oraz poważnie obniżyła zu-Ina każdym kroku swą przyjaźń 
życic paliwa. jdla narodu polskiego.

Załogi polskich trawlerów da-1 Wielkie uznanie wśród załóg.

75-dniowe ultimatum „bankiera śmierci“
Szczegóły konszachtów Mięsa z Adenauers«
BERLIN (PAP). Agencja 

ADN, powołując się na agencję 
zachodnio - niemiecką DMT, do 
nosi, że sekretarz stanu USA, 
Dulles, w czasie swego pobytu 
w Niemczech zachodnich prze­
prowadził kolejno rozmowy z 
„prezydentem“ Heussem, prawi 
cowym przywódcą socjaldemo 
kratów — Ollenhauerem, oraz 
kanclerzem bońskim Adenaue- 
rem.

Dulles zażądał, aby rząd boń 
ski przeforsował ratyfikację 
„«kładu ogólnego“ i układu w 
sprawie few. „armii europej­
skiej“ w ciągu 75 dni, grożąc 
w przeciwnym wypadku cofnię 
ciem kredytów USA dla Nie­
miec zachodnich. Adenauer zo­
bowiązał się, że uczyni wszyst 
ko, by Bundestag ratyfikował 
w najbliższym czasie układy 
wojenne. Politycy reżimu boń- 
skiego w rozmowie z Dullesem 
doszli do porozumienia w nastę­
pujących sprawach:
1. Rząd koński, forsując ratyfikację 

«kładów, nie będzie liczyć się z po 
stanowieniami konstytucji bon- 
skiej; ,
rząd boński gotów Jest ponieść dal 
sze ofiary finansowe oraa zrezy­
gnować z dalszych praw suweren­
nych dla umożliwienia realizacji 
tych układów;
rząd USA wstrzyma kredyty dla 
Niemiec zachodnich, jeśli okaże się.j

8.

maskuje ono raz jeszcze prawdzj 
wy charakter tzw. „pomocy a- 
merykańskiej“, której ^'łącz­
nym celem jest gospodarcze i 
polityczne ujarzmienie partnera.

Dziennik „National Zeitung“ 
podkreśla, że mroźna atmosfera 
w jakiej „bankier śmierci“ prze 
prowadzał pertraktacje z rząda 
mi krajów Europy zachodniej, 
dowodzi, że rządy te nie mogą 
już ignorować protestów ludno 
śc| przeciwko narzucaniu im

jarzma imperialistów amery­
kańskich.

Protest narodu niemieckiego 
— pisze „National Zeitung“ —- 
udaremni dotrzymanie posta­
wionego przez Dulłesa 75-dnio- 
wego terminu dla ratyfikacji u- 
kładów wojennych. Naród nie­
miecki nie spocznie w walce, do

Pomimo ciężkich warunków pra- rybołówstwa morskie/m w Mur- 
cy, długotrwałych Sztormów, mrd mańsku. Robotnicy tęj bazy przę 
•zów i burz śniegowych, oraz pa- j prowadzili niezwykle szybko i 
nującej, nocy polarnej, załogi zda i sprawnie naprawy trawlęróy.7 

całkowicie egzamin i przywio- „Orion“, „Syriusz“ i „Wulkania“
oraz zaopatrywali- polskie jedno­
stki w wodę, żywność i bunkier. 

Mieszkańcy Murmańska pod ej
zły wielkie ilości dorsza, łupacza, 
karmazynów oraz innej ryby 
mórz północnych. Przy silnej fali 
sztormowej rybacy musieli łowić 
na dużych głębokościach — od 
150 do 300 m.

Najpoważniejsze sukcesy w po 
łowach uzyskały trawlery „Wul- 
kama“, „Syriusz" i „Orion“, prze 
kraczająe poważnie swoje plany.

mocą kapitanowie radzieckich 
•trąy/lep&w. Drogą radiową uprze­
dzali oni • naszą flotyllę daleko­
morską ; p, zbliżającym się sztor­
mie, wskazywali miejsca najbo­
gatszych -łowisk oraz pomagali w 
nawiązaniu łączności radiowej z 
krajem.

Ssterra mm Bałtyku
i^arysturse' raclzleććy 

walczą zwycięsko, z iywiofem
MOSKWA (PAP). Na Morzu Pół-.w Leningradzie otrzymał depeszę ra-póki nie runą układy % Bonn i Załoga trawlera „Wnikania" pod ...... .......  „—— ------ -- . - ...

Paryża i dopóki nie «.stanie!dowódrtwem kapitana Jana Lasj«oęnym »t6^r«S Sb™’ £roa"^UoT DoÄ'Twki' Si:
nmprmAnKki rCÄlÖl Ka pt>ZfA Wy&Ofam prz&kfOCZ&ntOT | rinnmwdri linnndi 70 mimo w/ma-

(planu p"dow6w wykonała W7 dro-i Zarząd Bałtyckiej żeglugi Morskiej
zgnieciony amerykański 
Adenauera.

Hasz komentarz
im iiwwiiiwhii iinmn iimfirirunrrr - —'.MLMunrw>.skosk*amww»»n».fflWHWi>Lua-

Na powiatowe zjazdy spółdzielczości produkcyjnej
Z roku na rok, z miesiąca na miesiąc, % dnia na dzień zmie­

nia się oblicze polskiej wsi. Zacofana drobnotowarowa gospodarka 
rolna ustępuje przed zwycięską ofensywą narastającej wśród 
szerokich mas chłopstwa pracującego świadomości, ofensywą no­
wych, wyższy cii form gospodarowania — form kolektywnej gospo­
darki socjalistycznej. Rosną spółdzielnie produkcyjne, których tyl­
ko w roku 1952 powstało blisko 2 tysiące.

Dzieje się tak dlatego, że coraz więcej chłopów w7 Polsce, 
obserwując warunki pracy i życia członków spółdzielni produk­
cyjnych, przekonuje się o tym, że gospodarka socjalistyczna to 
droga zastosowania wysokiej techniki i zdobyczy nauki w rolnic­
twie, to droga do dobrobytu i zamożności, do pełnego uwolnienia 
się pracującej wsi od kułackiego w’yzysku.

________ . KAŻDA NOWA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA TO NOWE
£ fosoodar-I ZWYCIĘSTWO W TOCZĄCEJ SIĘ NA WSI OSTREJ WALCE
czą i Apolityczną; ° " ! KLASOWEJ, to krok naprzód do celu. którym żyje cały naród

4, rząd stanów zjednoczonych ^obo- polski zjednoczony w szeregach Frontu Narodowego pod przewod­
nictwem klasy robotniczej — do socjalizmu.

Wielki nauczyciel 1 wódz polskich mas pracujących Bolesław 
Bierut wskazał na VII Plenum Partii, że socjalistyczna przebudo­
wa wsi jest najpoważniejszym zadaniem o zasadniczym znacze­
niu, że sprawy budownictwa socjalizmu w mieście i na wsi są 
zł sobą najściślej zw*ązanc.

W świetle tych zadań ogromnego znaczenia nabiera zwołany 
przez Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej I Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej, który odbędzie się w Warszawie w 
dniach 21 i 22 lutego br. Będzie on podsumowaniem dotychczaso­
wych osiągnięć i wytyczeniem dalszej drogi.

Obecnie w całym kraju odbywają się powiatowe zjazdy spół­
dzielczości produkcyjnej, na których spółdzielcy wybiorą najlep­
szych spośród siebie, jako delegatów na zjazd centralny.

NA TERENIE NASZEGO WOJEWÓDZTWA ZJAZDY TAKTE 
ODBĘDĄ SIE W DNIU DZISIEJSZYM W PRUSZCZU. LĘBORKU. 
ELBLĄGU. STAROGARDZIE. TCZEWTF I SZTUMIE ORAZ W 
DNIU 15. II. W MALBORKU, KWIDZYNIE I KARTUZACH.

Województwo sdańukie ma już poważne osiągnięcia w dzie­
dzin ?e rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Jego delegaci zawiozą 
do Warszawy dumne meldunki. Takim meldunkiem bndą cyfry 
wzrostu ilości spółdzielni produkcyjnych w naszym województwie, w 
roku ubiegłym ze 148 do 238 na dzień 1. E. 53 r. Spółdzielnie te 
obejmują ogółem 54.632 ha ziemi ! zrzeszają 5168 członków. Ta­
kim meldunkiem beda cyfry stałego .wzrostu wydajności z ha 

europejskich, dziennik „Neulujnp. w spółdzielni f.EBIEN w powiecie lęborskim, gdzie w ub. roku 
Deutschland“ stwierdza że de uzyskano 21 q. * ha pszenicy ozime! przy 9,52 ą. w rok» 51, cza

__  _ zobo­
wiązuje się poprzeć rząd federalny 
przy pomocy wszelkich środków na 
eisku. aby przeforsować ratyfikację 
układów wojennych z Bonn i Pa­
ryża;

5. partie reżimu bonskiego muszą 
skończyć z „polityką“ zwlekań;

6. pretensje terytorialne do Zagłębia 
Saary nie mogą udaremnić ani od­
wlec ratyfikacji układów wojen­
nych;

7. o zmianie' układów nie będzie się 
mówić przed ich raty "ikacją.
Duties zaprosił Adenauera do 

Waszyngtonu, „kanclerz" boński 
ma przybyć do Stanów Zjedno­
czonych na wiosnę rb.

Agencja Reutera uważa to za 
proszenie za dowód, że „pozy­
cja Adenauera wzmocniła się 
poważnie" i że obecnie Niemej' 
zachodnie są traktowane przez 
S4*’«y Zjednoczone jako ,»sojusz 
nik*\

5$
BERLIN (PAP). Omawiając 

75-dnfowe „ultimatum“ Duli es a 
do rządów krajów zachodnio -

w- spółdzielni GNOJEWO w pow. malborskim, gdzie spółdzielcy 
zebrali 32 q. pszenicy z ha. Takim meldunkiem będzie poważny 
wzrost pogłowia inwentarza żywego. Takim wreszcie meldunkiem 
będą wyniiki pracy produkcyjnej i uświadamiającej kobiet 1 mło­
dzieży spółdzielczej, osiągnięcia TERESY GLICH przodownicy 
pracy w spółdzielni RYWAŁD, w pow. starogardzkim, młodzieżo­
wego brygadzisty pniowego ze spółdzielni KOKOSZKO Wii. — 
Nojmana i wielu innych.

Ale osiągnięcia te nie mogą wprowadzić nas w stan samoa- 
spokojenia, nie mogą przesłonić nam istniejących jeszcze braków 
i słabości na odcinku wałki o przebudowę wsi gdańskiej. Nie mo­
gą one przesłonić faktu, że obok powiatów przodujących, takich 
jak Gdańsk, Elbląg, Kwidzyn i Malbork, istnieją powiaty, w któ­
rych nich spółdzielczości rozwija się o wiele słabiej, Do takich 
przede wszystkim należą powiaty: kartuski, kościerski i wejhe- 
rowskl.

Przyczyn takiego stanu rzeczy nie trzeba szukać daleko. Lezą 
one przede wszystkim w słabej pracy politycznej i organizacyjnej 
naszego aktywu partyjnego, ZSL-owskiego, ZSCh, rad narodo 
wych i organizacji masowych. Leżą one w niedostatecznej pracy j 
z młodzieżą, w niedostatecznym zaktywizowaniu szerokich mas 
chłopskich, w nieumiejętności ukazywania chłopom perspektyw 
rysujących się przed zjednoczoną, kolektywną gospodarką rolną 
nieumiejętności popularyzowania osiągnięć przodujących spół­
dzielni.

Dlatego ZJAZDY POWIATOWE powinny stać się dla aktywu 
wiejskiego hasłem do podjęcia szerokiej ofensywy przeciwko bia­
łym plamom na mapie naszych spółdzielń, przeciwko błędom i 
słabościom hamującym marsz naszej wsi ku NOWEMU.

ZJAZDY POWIATOWE powinny stać się platformą upow­
szechnienia nowych przodujących metod pracy i uprawy ziemi, 
platforma popularyzacji przodujących łudzi.

ZJAZDY POWIATOWE powinny przebiegać pod hasłem wzmo 
żenią pracy agitacyjnej, pod hasłem otoczenia opieką komitetów 
założycie!sk:eh.

ABY ZJAZDY POWIATOWE SPEŁNIŁY SWOJĄ ROLĘ. aby 
nie tylko stały się przeglądem dotychczasowego dorobku ale I po­
mogły w wyciągnięciu wniosków w pracy na przyszłość MUSZA 
ONE PRZERTEGAC W ATMOSFERZE RZECZOWEJ I TWÓR­
CZEJ KRYTYKI I SAMOKRYTYKI.

Takie przeprowadzenie zjazdów powiatowych, zjazdów, których 
obrady śledzić będą pitnie tysiące pracujących chłopów, przyczy­
ni się do dalszego, wspanialszego rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej (So zbudowania aocjaliimu w naszym kraju.

drzejewski donosił, że mimo wzma­
gającego się wiatru, statek płynie wy­
znaczonym kursem, załoga zaś trzy­
ma się dzielnie.

Ciężką walkę ze sztormem stoczyU 
marynarze motorowca „Pułkowo“ pod 
dowództwem młodego kapitana Tar- 
wida. Statek ten płynął do Antwerpii. 
Silny sztorm zastał go niedaleko wy­
brzeży holenderskich i spowodował 
znaczne uszkodzenia.

W tym samym czasie na otwartym 
morzu znajdował się inny statek ra­
dziecki „Jenisiej“. którego załoga to­
czyła ofiarna walkę ze wzmagająca się 
nawałnica. Marynarze z „Pułkowa“ po 
otrzymaniu sygnałów o groźnej sytu­
acji „Jenisieja“. szybko naprawili psa 
kodzenia na swym statku i podążyli 
z ppmoca towarzyszom Oba statki, 
nokonójac niebezpieczeństwa sztormu, 
pomyślnie dopłynęły do portu prze. 
znaczenia.

Holownik radziecki ..Staünlec“ hola 
wał lichfńge ..Kola“ i został również 
zaskoczony przez silny sztorm. S+atek 
zaczął ookrywać się grubą warstwą 
lodu. Kapitan holownika wvsłał depe­
szę mst»pującei treści: „Wiatr wzma­
ga się. Temperatura obniża sie. Sta­
tek pokrywa sie lodem. W takich wa­
runkach nie wytrzymamy więcej, niż 
‘t godziny“.

'Zarząd Bałtyckiej żeglugi Morskiej 
podjął energiczne kroki w celu oka» 
zania pomocy holownikowi . S+ali- 
niec“. Załoga holownika ze swe i stro­
ny wałcząc ofiarnie pokonała wszyst­
kie trudności i wyszła zwycięsko a 
walki z żywiołem.

Rząd podwaja

BERLIN (PAP). Jak podaje* 
z Bonn Apencia ADN, Bunde­
stag 188 £Josam| przeciwko .144 
(przy 4 wstrzymujących się od 
głosu) uchwalił wniosek rządowy 
w sprawie podwojenia liczebno 
śc, tzw, ..Grenzschutzu" (od­
działy ochrony granic) —- z 10 ty 
sięey do 20 tysięcy.

„Grenzschutz“ stanowić ma 
trzon przyszłej agresywnej ar- 
mii zachodnio ~ niemieckiej.

Reżim bońsk? forsując w Btm 
tlestagu swój wniosek wciela w 
życie postanowienia układów 
wojennych —• bońskiegn i pary 
skiego, jeszcze przed Ich ratyfi­
kacją wnm Bundestag»

00^2



Piąć lat 
bohaterskiej armii

i DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 34f

Korei
Ln,»! i"d,ni,eprzenikni0nych mroków nocy, we wsiach i miastach 
koreańskich Jomocą wybuchy. Raz po raz drży ziemia, rozdziera- 
U bombami. Nazajutrz statystyki obliczą, ilu ludzi, śpiących 
ciężkim snem w §wyeh ziemiankach, postradało życie, ile dzieci 
zostało sierotami. Tymczasem .jest noc, amerykańscy piraci po­

wietrzni szaleją, gdyż za nocne naloty dowództwo wvplaca im 
podwójne wynagrodzenie. 1
. ^ krętymi górskimi drogami jadą długie kolumny samochodów 
l czoigow. Jadą na front żołnierze Armii Koreańskiej. Jadą bro­
nie tych właśnie ziemianek, gdzie tysiące ludzj wsłuchuje sie z 
trwogą w warkot samolotów. Jadą walczyć o pokój na umęczo­
nej koreańskiej ziemi, aby dzieci odzyskały radość, aby podniosły 
się z gruzów domy, uniwersytety i świątynie.

„Oni mają dużo broni, samolotów i czołgów, ä przecież są 
słabsi od nas“ . —• powiedział kiedyś jeden z koreańskich żolnie- 
rzy. — „Boją się śmierci, bo nie wiedzą, za co umierają. My nie 
boimy się śmierci, bo wiemy, że bronimy życia“.

Armia koreańska broni życia i szczęścia swego narodu i to 
właśnie. stanowi* o jej niepokonanej sile. Niby o granitową opokę 
—■ rozbiły się o bohaterski opór Armii Koreańskiej wszystkie ko­
lejne ofensywy „letnie“, „jesienne“, „generalne“ i „ograniczone“, 
jakie w ciągu trzech lat wojny podejmowali amerykańscy inter­
wenci. Nie pomogło ściągnięcie do Korei 1/3 wszystkich posiada­
nych dywizji USA, na nic zdała się pomoc 17 krajów kapitalisty­
cznych, zawiodły próby zastraszenia narodu koreańskiego bestial­
skim bombardowaniem, paleniem napalmem koreańskich dzieci, 
masowym stosowaniem bron] bakteriologicznej. Lotnictwo agre­
sorów okazało się niezdolne do sparaliżowania działań Armii Ko 
reańskiej, nie potrafiło zatrzymać transportu ani odciąć frontu 
od zaplecza.

Wojna w Korei dowiodła jeszcze raz, że technika „wojny gu­
ziczkowej“ nie może przynieść zwycięstwa ludziom, którzy prowa­
dzą wojnę niesłuszną. A że żołnierze amerykańscy na Korei wie­
dzą, iż walczą w niesłusznej sprawie — o tym świadczy chociażby 
fakt, że ponad 50 tysięcy ludzi zdezerterowało ostatnio z szeregów 
armii amerykańskiej.

W przeciwieństwie do zupełnego rozkładu moralnego armii 
agresorów, siła bojowa Armii Koreańskiej znacznie wzrosła. Żoł­
nierze koreańscy i ochotnicy chińscy podnieśli swe kwalifikacje 
bojowe, opanowali całkowicie współczesną technikę, rozporządzają 
obecnie znacznie większą ilością broni wszelkiego kalibru, samo­
lotów, armat i dział przeciwlotniczych.

Wielką rolę w zwycięstwach armii koreańskiej odgrywa po­
parcie całego narodu. Robotnicy pracujący w fabrykach na dwie 
zmiany, za siebie i za kolegów, walczących na froncie, chłopi no­
cami przenoszący bron i żywność dla armii, kobiety masowo wstę­
pujące do partyzanckich oddziałów — wszyscy ożywieni są jedną 
mysią, jednym celem: przyśpieszyć zwycięstwo nad znienawidzo­
nymrogiem. „Jesteśmy zdecydowani obronić naszą wolność i nie­
zawisłość w walce przeciwko interwentom amerykańsko - angieł- 
skina: i w ten sposób wnieść swój wkład w dzieło zachowania po- koju . (Ium Ir-sen).

Nie tylko pokoju na Korei. Żołnierze koreańscy i ochotnicy
SirVfWa‘CZą ™TY?V>.pokój na ca,ym świecie, aby zbrodnicze 
dziaiania amerykańskich imperialistów w Korei nie rozciągnęły sie 
” ' -nnc kraje. Wałka ta nabiera dziś coraz bardziej decydującego 
znaczenia. Imperializm amerykański nie zamierza bowiem zrezyg­
nować ze swych planów podboju świata przy pomocy napalmowe­
go ognia Los Korei zagraża innym krajom Azji. Prezydent Eisen­
hower, w niespełna miesiąc po objęciu urzędowania, usiłuje roz­
dmuchać nowe ogniska wojny w Vietnamie, na Malajach, na For­
mozie. Rzucając hasło: „Azjaci walczą z Azjatami“ szczuje on 
przeciwko sobie narody Azji, występując w roli oficjalnego sprzy- 
m? erzen ca zdrajcy Czang Kai-szeka, knuje plan nowych prowoka­
cji przeciwko Chinom Ludowym. Zwiększa się sieć baz wojennych 
w Japonii i na Filipinach, flota amerykańska na Pacyfiku zagraża 
bezpieczeństwu całego Dalekiego Wschodu.

Ale jednocześnie wzmaga się wałka całej postępowej ludzkości 
przeciwko nowej wojnie. Przykład Armii Koreańskiej rewolucjo­
nizuje wszystkich miłujących pokój ludzi na świecie, stanowi źró­
dło, z którego czerpią oni wiarę w ostateczne zwycięstwo swej 
sprawy. '

Dziś, w piątą rocznicę powstania Koreańskiej Armii Ludowej 
narody świata, a w tej liczbie i naród polski, pozdrawiają tę nie­
ugiętą armię która przez blisko trzy lata bohatersko odpiera nie­
przyjacielskie ataki, która walcząc w obronie niepodległości swego 
kraju, walczy zarazem w obronię wszystkich ludzkich wartości 
ludzkiego szczęścia i wolności. $1. d.

Naród francuski
przeciw sabotażowi USA

CY©iefi»re@m 2 Parkaj
Rząd Rene Mavera przekazał *Taryż> w lutYm I n,yj.ącv Francję do prostytutki,jekt „armii europejskiej- i zSld^atvfSlI pro chc‘w.ej na do’ar^ świadczy o po

cześnie od kilku d 1 grzmią bebrv nron™* kładu* .Rown°- sardzie, z jaką amerykańscy 
jącej przedstawić ratyfikaei? ,»vłS, « P g £dy udowej, usilu-, pryncypałowfe odnoszą się do

äää =»a?5£-^£i=£2iP E ä» &
SMŁ28*JÄB “Äniej najsilniejszym mocarstwem w Europie zached-

szym systemem?“ „France 
Soir“ podaje za przykład Ho­
landię, która „dla ocalenia 
swej godności zrezygnowała % 
pomocy amerykańskiej“.

W najbliższym okresie będzie-

Ogromna większość narodu 
francuskiego rozumie bardzo do­
brze, co to oznacza. Że w ten spo 
sób generałowie hitlerowscy od­
zyskaliby swe nieograniczone

W dodatku prasa brytyjska o- 
znajmia o wykryciu w Niem­
czech zachodnich spisku neo-hit- 
lerowskiego i nawet francuska 
prasa rządowa zmuszona była

ä ste KSSHFS-jbycia władzy przez hitlerowców, ‘ AdenaueS ł
jak np. wielcy magnaci Ruhry w’

litycznej, w której samo istnienie 
rządu Mayera stanie pod zna­
kiem zapytania. Victor Leduc

rodzaju Kruppa —■ dzięki opiece 
mocarstw zachodnich — stają się 
prawdziwymi władcami Niemiec 
zachodnich.

Sota agresorów
Naród francuski wie dobrze, że 

nie chodzi tu o „przymierze o- 
bronne“, lecz wręcz przeciwnie 
— o sojusz agresorów, o operację, 
która nieuchronnie zwróci się 
przeciw bezpieczeństwu Francji.

Toteż wspomnienia wszystkich 
okropności okupacji hitlerow­
skiej nawiedzają dziś umysłv 
Francuzów. Propagandyści ar-' 
mii europejskiej mają niewdzię­
czne zadanie. Jednocześnie bo­
wiem z ich artykułami, dzienniki 
publikują relacje z procesu SS- 
manów — morderców ludności 
Oradour sur Glane. Rząd na pró­
żno usiłował złagodzić w opinii 
publicznej efekt zbrojeń hitlerow 
skich, dokonując dywersji na ko

/Im ery kanie nie szczędzą 
ckefg

Obelżywy artykuł amerykan-1 
»kiego tygodnika „Life“, porów-1

stwom zachodnim jak najszybsza 
ratyfikowanie paktu o „armii eu­
ropejskiej“. grożąc w przeciw­
nym razie obcięciem kredytów a- 
meryfkańskich. Dulles rozpoczął 
już „błyskawiczną“ podróż po! 
głównych stolicach Europy za- iTWFKla aEśSSPTZfSfBa |© 
chodnie.j, aby podkreślić realność ,. . aswej groźby. swój przemysł naftowy

Ale wszystkie te wydarzę-! »
nia miast nastraszyć opinię! HNifiryCf?
francuską, wzmagają jej o-; Moskwa (pap). Agencja tass do- 
por wobec projektu armii eu- i nosi ze Stambułu, że 21 bm. podpi- 
ropejskiej. Nawet takie reak- E,ana z°stała w Ankarze umowa mię- 
ęy jne Diuno Ja» ,Fron« Soir-jS,,^*»
jest zmuszone pisać: „Czyż nie i wy przez firmę amerykańską rafine- 
nadszedł moment zastawienia'rił, nafty l rurociągu, prowadzącego
jednostronnej pomocy zdrów f SSSS. TÄJ *S32gr

Księża katoliccy Wybrzeża domagają się 
przestrzegania przez hierarchię ’ porozumienia 

zawartego między Rządem a Episkopatem

„ - iići wy orze-
żywcem w kościółku w Oradour. zu obok kapłanów katolickich

statnłcS n’ .. ,?mur,k0wahsniy’ na Zrzezu odbywały się w o- 
dma^h zebrania duchownych katolickich, na których po 
l"TT^ dfia,a]ność szpiegów imperialistycznych w 

ant™«™? kapłańskich, ujawnioną w procesie krakowskim, oraz 
v h w l°hi stanowisko niektórych księży z parafii, wchodzą- 

cycn w skład województwa gdańskiego.
" lickfch^Woln^T^!1 tato-l którzy z całego serca służą Pol-

~ v; --- ;*.TvJn •ICJ.‘ iia "*?* * i u d3e.Łezł1 gdańskiej i powia see Ludowej i Kościołowi istnie-
rzysc alzackich SS-manów, któ-jtu. lęborskiego w Gdańsku żabie- j.fą księża, usiłujący zahamować 
rzy uczestniczyli w haniebnej ma raMcy głos w dyskusji rn in wsnąnhłó hiidoWcKv^M-iTl* sakrze. Rząd nie zdołał zatrzeć iks. proboszcz Dykier, ks pro-'! T» ts“!“‘ ’
upiorne, w,j setek ciał mąż. boszcz SerwMski, ks. kapcia,, Do takich liieży należa m In-
czyzn, kobiet i dzieci, podziura- Rolewski, ks. Fojtuch i ks dr ks HtiVvIp vtvt/ naiczą m in.,
wionych kulami lub spalonych Srcdzki wykazali, że na Wybrze- rui ks. Sobik z ŁebyNamauSją

oni swoich parafian, aby nie wstę 
powali do spółdzielni produkcyj­
nych, pomimo wyraźnego zarzą­
dzenia Episkopatu, odprawiają 
msze w godzinach pracy, usiłując 
w ten sposób na próżno oderwać 
ludzi od realizacji planów gospo­
darczych.

Obecni na zebraniu księża ka­
toliccy ostro potępili takie stano­
wisko tych duchownych, co zna­
lazło swój wyraz w jednomyślnie 
uchwalonej rezolucji, która 
stwierdza m. in.:

„Księża diecezji gdańskiej oraz 
powiatu lęborskiego z głębokim 
smutkiem i żalem stwierdzają, że

Wojewódzki Zespól Poseli
przyinmie interesantów 

w Sälariis&u i w terenie
Wojewódzki Zespół Poselski 

przyjmuje interesantów oraz u- 
dziela porad w biurze Wojewódz­
kiego Zespołu Poselskiego w 
Gdańsku przy ul. 3 Maja 9 (II 
piętro, pokój nr 213) w godzinach 
od 14 do 17 według następującego 
planu:

Najbliższe zadania 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego

rOI'rfm ru.ohu *»**-;"?«« watki z próbami nadużywa5 i 6 lutego br. obradowało w dzielczości produkcyjnej.
Warszawie Plenum Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego ZSL, w 
którym oprócz członków NKW 
wzięli udział prezesi i sekretarze 
wojewódzkich komitetów wyko­
nawczych ZSL z całego kraju 
oraz posłowie i zastępcy posłów 
— członkowie ZSL. Obradom 
przewodniczył wiceprezes NKW 
ZSL — Stefan Ignar.

Zarówno w referatach jaik i w 
dyskusji podkreślano koniecz­
ność dalszej aktywizacji wszyst­
kich ogniw Stronnictwa oraz je­
go działaczy — zwłaszcza z gro­
mad i gmin — w pracy nad umac

Poseł Jan Truss dnia 3 marca 
br.,

poseł Stanisław Sołdek dn. 10 
bm.,

poseł Romuald Cebertowicz dn. 
17 bm.,

poseł Andrzej Toczek dn. 24 
bm.

Przyjęcia interesantów w tere­
nie okręgu 36 odbywać się będą 
v/ tych samych godzinach według 
następującego planu:

Poseł Franciszek Murawski dn. 
23 bm. w Tczewie (M.K.F.N.), po­
seł Romuald Cebertowicz dn. 20

była się narada, w której wzięli 
udział księża, siostry zakonne i 
świeccy działacze katoliccy nasze­
go województwa.

Przeor o.o. karmelitów w Gdań 
sku ks. prof. Henryk Urbański, 
wygłaszając przemówienie powie­
dział m. in..

— W ciągu ostatnich trzech lat 
dochodziły nas glosy i podawano 
fakty, które wskazywały na to, 
że porozumienie Rządu z Episko­
patem nic jest wykonywane wła­
śnie przez część duchowieństwa.

Ze strony rządu Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej mieliś­
my szereg dowodów pełnej re­
alizacji zawartego porozumie- 
Mia. Weźmy chociażby, np. tro 
skilwość i hojność Rządu w 
stosunku do naszego zrzesze­
nia.

Proces krakowski jest bolesnym 
i jaskrawym dowodem, że nawet 
dobrej woli, niezbędnej dla reali 
zacji wszelkich układów, nie by­
ło po stronie episkopatu.

Charakterystycznym dla tego 
postępowania było oświadczenie 
przedstawiciela hierarchii kościel 

który stwierdził, że porozu-nej ____
antypolska działalność księży' Ku iniepie, Rz^du z Episkopatem by 
rii Metropolitalnej Krakowsklei i ^ a.n »martwą literą“.

Takie oświadczenie, jak i stwierrii Metropolitalnej Krakowskiej]
jest niezgodna z porozumie-1 , xaii* . - - -----
niem, zawartym między Rządem jdzone. w czasie procesu przestęp- 
Polski Ludowej a Episkopatem. stwa \ zPr.odnie stanu, popełniane
Potępiamy jak najsurowiej an­
gle - amerykańską dywersję, któ­
ra wkradła się do Kurii Metro­
politalnej w Krakowie. Działał

pi'zez księży i katolików jednej z 
najstarszych kurii, wymagają od 
nas szybkiego i właściwego zaję­
cia stanowiska.

Któż nam teraz może zarę­
czyć — mówił ks. prot Urbań­
ski — że w innych kuriach nie

szcmrćW *is*aw some« an. n bm. w Kwi- !“»*** granice nad Udrą i Nysą. się famo? Czy nie paau-
(P.'KF„N'- P«el Komuald W trosce nic tylk. o to, by do- StaTnldÄ Ä T 

! Cebertowicz 27 bm. w Malborku dobne wypadki w przyszłości nłe! S 5 ’ podobne zbrod-
powtarzalv sic. a(A rńwnł,» « ?*e' ,Ktoz nar1 moze zar^czyc,

a^uinuaiu VLUL1 IdWlt'Z Ctll, /.Ui “ laiwnvv» 1C» ŁSjŁhilfU“
bm. w Elblągu (M.K.F.N.), poseł!”0®5 fa bowiem uderza nie tylko 
Andrzej Toczek dn. 9 bm. w w, °2ół kapłanów patriotów, ale 

.- , ..... . Sztumie (P.K.F.N.), poseł Stani-! również w naszą niepodległość i
konfpęimrtlit tli in n 5 r. H ! — .    __   *. ^ * V j A 1 N ^Sc^,Plenum położyło ____o__ ______ ^ ^

nacisk na konieczność ożywienia tyna rod owej roboty
pracj kół gromadzkich i zacieś-! Oceniając sytuację polityczną! (P K F N)
menia braterskiej współpracy z na wsi. 
podstawowymi organizacjami par 
tyjnymi PZPR.

Plenum wezwało wszystkie og- 
niwa organizacyjne i członków! gramu Frontu Narodowego. 
Stronnictwa do uTEmożonej czuj

a,. puiiiyczną: rp j<^ F N ) «ml« nain moze zsreezve.
plenum podkreśliło ko- Przyjęcia interesantów w tarę- aby ta'część duchowieństwa °któ- .od^ząc się w naszej działal- 

meustephwej wałki z,«?» orr ------- * - uuw.uwienMWd, kio- nosci do rx>szczesfólnvch buHi nia

ności wobec działalności agentów 
imperializmu, usiłujących upra­
wiać dywersję i szpiegostwo. Wie
lu dyskutantów zwraęało uwagę 
na wrogą, interesom narodu poił 
skiego działalność reakcyjnej czę 
ści kleru i podkreślało koniecz-

nieczność nieustępliwej walki z | nie okręgu 37 odbywać' się będą 
luLckim sabotażem, wymierzo-j w tych samych godzinach według 

nym przeciwko realizacji pro-, następującego planu:
! Poseł Antoni Bigus dn. 24 brn,
' w Starogardzie (P.K.F.N.), poseł

Scrfyra pofiłyczna

Pomimo terroru, jaki Anglicy stosują w Kenii, ludność tubyl­
cza z niesłabnącą energią walczy ze znienawidzonymi okupantajn'*rWt^ >7W »1 Ll 1 fimłn rtxl-AnliMWn “

Wlf Wp&Sk&WW 1IS i Stanisław Gabryl dn. 10 bm. w 
W ! Kościerzynie (P.K.F.N) poseł

;nSYrazÄeJ(P^ika%ed°^liÄ ^ ł?|
lu rejonach Brazylii panuje głód. i °ńi. w Gayui -(M.K.F.N.), poseł I

Dziennik „Correlo da Manha“ po/ Włodzimierz Szynarowskj dn 19 j
daje, że w licznych miejscowościach!bm. w Gdvnf (MKFNł róseł' 
częśc ludności żywi się trawą, ratu- »2 , , ", ' ^ ijąc się w ten sposób od śmierci gło-i ””a Leśniak dn. 17 bm. W i 
dowej. W stanie Sao Paulo — pod-j Wejherowie (P.K.F.N.). z-ca posła! 
kreślą dziennik kończą się zapasy i Helena Bojarska dn. 17 bm. w!

ra dotychczas jeszcze stoi w sprze 
czności z polską racją stanu, we­
szła na właściwą drogę dobrych, 
lojalnych obywateli Polski Lu­
dowej i kapłanów — domagamy 
się:

Zerwania z wrogim stosun­
kiem do polskiej racji sta­

nu niektórych kapłanów, a w 
szczególności takich, jak ks. 
dziekan Zając z Nowego Dwo­
ru i ks. Sobik z Łeby, którzy

1

spod znaku funta szterlinga.

ryżu.
W stanie Amazonas — jak podaje 

dziennik „Imprensa Popular“ — nie­
ustannie pogłębia się nędza ludności. 
Panuje tam bezrobocie. Po ulicach 
miast krążę, tysiące żebrzących męż­
czyzn, kobiet i dzieci.

Wejherowie (PKFN), poseł Sta 
nisław Gabryl dn. 24 bm. w Lę­
borku (P K.F.N.), noseł Stanislaw 
Teisseyre dn. 17 bm. w Sopocie 
(M.K.F.N.).

(Z prasy)

Wydawanie cfepoiylów b. więźniów 
hitlerowskiego obezo w tatasen

folswisle $r

Zarząd Głóv/ny Związku Bojowni 
ków o Wolność I Demokrację przystą­
pił do wydawania właścicielom wzglę­
dnie rodzinom pomordowanych b, 
więźniów politycznych obozu koncen-, 
tracyjnego w Mauthausen, uratowa­
nych i przywiezionych do kraju depo­
zytów.

Osoby, zainteresowane odebraniem 
depozytów, stanowiących w większo­
ści zegarki, obrączki, wieczne pióra 
itp. winny sprawdzić, czy nazwiska 
ich figurują w spisach uratowanych 
depozytów, ogłoszonych w numerach 
miesięcznika ZBoWiD „Za Wolność i 
Bud“ z miesiąca grudnia 1952 r. oraz 
z m-ca stycznia i lutego 1953 r., a 
udostępnionych zainteresowanym do 
wglądu we wszystkich kołach, oddzia­
łach i okręgach Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację.

Zgłoszenie o wydanie ’ denozytu na­
leży kierować na piśmie do Zarzaclu 
Głównego ZBoWiD — Warszawa 1, 
.tó, Rutkowskiego 15 $ udowodni w

Episkopatem — wyrządzając 
iy.m. san,ym szkodę i kościoło­
wi i ojczyźnie.

«5 Zmiany atmosfery w ku 
* riach gorzowskiej i gdań­
skiej, które, wiedząc o wrogiej 
postawie tych księży i nie 
wpływając na jej zmianę, trm 
samym popierają ich wrogą 
działalność.

Z radością witamy fakt miano 
wania przez ordynariusza archi­
diecezji krakowskiej ks. biskupa 
Franciszka Jopa wikariuszami

W spisach znajdują się również de- skieTk^ n-f f '\ krakow
pożyty więźniów przebywających pier- , KS- "t01- dr Stanisława Hue- 
wotnie_ w innych obozach np. Oświę- j ta — członka Głównej Komisji

i Intelektualistów przy

wierzytclnionymi odpisami dokumen­
tów: swą tożsamość, fakt pobytu w 
obozie, posiadany numer więźniowski, 
wyszczególnić odebrane przedmioty 
np. listem z obozu. wzgl. nadto wy­
kazać swoje pokrewieństwo ze zmar­
łym lub zaginionym (metrykami uro­
dzin, ślubu itp.).

W spisach znajdują się również de- 
. jzyty więźniów przebywający ' 
wotnie w innych obozach np. Oświę 
cim, Gross Rosen, z których depozy-1 Księży 
ty zostały odebrane, a następnie prze’. T .
wiezione wraz z więźniami w czasie i ks. Bonifacego Woźnego
ewakuacji do Mauthausen. Z uwagi —ł" ’ ~~
na możliwość przekręcenia nazwiska 
lub zastosowania niemieckiej pisowni 
należy spisy te przeglądać bardzo u- 
ważnie i dokładnie, zgłaszać roszcze­
nia tylko do depozytów podanych w 
spisach i możliwie najszybciej, gdyż 
nie odebrane depozyty Zarząd Głów­
ny Związku Bojowników o Wolność l 
Demokrację przekaże skarbowi pań- 
efcm

ności do poszczególnych kurii nie 
dostarczamy ukrytym tam. szpie­
gom materiałów dla obcego wy­
wiadu?

Po obszernym przemówieniu ks. 
prof. Urbańskiego zebrani dali 
wyraz swojej trosce o zdrowie mo 
ralne każdej poszczególnej kurii 
diecezj alnej, i instytucji religijnej 
w’ jednomyślnej rezolucji, w któ­
rej m. in. czytamy:

„Proces krakowski i inne fak- 
swofa nmfaivi } i , ! wykaz"5‘y> ze są jeszcze wśródfem^swei ^ i wyższej h!erarchii kościelnej oso
tóę by, które nie uznają dotąd po­
rozumienia między ’ Hz4”m°afSe'St-anU 1 iaJvn*e lub *hr7 
-----  5 y - m a cie bojkotują zawarte porozumle-

“ n5e między Rządem a Episkopa- 
tein, popierając subsydiowaną 
przez imperializm amerykański 
wrogą Pols'ce działalność.

I w naszym województwie mo- 
':emy stwierdzić, jako działacze 
katolicey, że spotykaliśmy się ezę 
sto z nieufnym, a nieraz nawet 
wrogim stosunkiem hierarchii ko­
ścielnej i poszczególnych księży 
do pracy naszego zrzeszenia.

W najwyższej trosce o misję 
Kościoła i zapobieżenie nadużywa 
niu wiary dla celów obcych mo­
ralności chrześcijańskiej i wro­
gich narodowi, zarząd zrzeszenia 
i zebrani działacze „Caritas“ zwra 
cają się do księży ordynariuszy 
z wezwaniem do powierzenia kie­
rowniczych urzędów duchow­
nym, którzy na tych odpowie­
dzialnych stanowiskach będą 
szczerze wcielać w życie dorozu­
mienie, zawarte między Rządom 
a Episkopatem dla dobra zarów- 

jak i Polski Ludo-

czlonka Prezydium Główne"
Komisji Księży przy ZB o W i D.
Jesteśmy przekonani, że te zmia 
ny personalne gwarantują wy­
konywanie porozumienia z korzy 
se?ą d?a Polski i Kościoła“.

W zarządzie wojewódzkim zrzei no Kościoła,
Stenia „Carito“ & .dniu 6 bjw. od-i wej“a

i
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Czy rzemieślnicze spółdzielnie metalowe
dobrze wykonały swe zadania w mb. reku?

„Zamiast zapewnienia maksymalnych zysków — zapewnienie mak­
symalnego zaspokojenia materialnych i kulturalnych potrzeb społe­
czeństwa; zamiast przerywanego rozwoju produkcji od koniunktury do 
kryzysu i od kryzysu do koniunktury — nieprzerwany wzrost produk­
cji; zamiast periodycznych przerw w rozwoju techniki, którym towa­
rzyszy niszczenie sił wytwórczych społeczeństwa —- nieprzerwane dos­
konalenie produkcji na bazie najwyższej techniki“.

Tak określa J. Stalin w swoim dziele „Ekonomiczne problemy soc­
jalizm« w ZSRR“ podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu. Do tych 
wielkich celów, wytyczonych przez XIX Zjazd KPZR, dąży również 
nasza socjalistyczna gospodarka narodowa, w której olbrzymią rolę od­
grywa drobna wytwórczość, zrzeszona w licznych spółdzielniach pracy.

Zajmijmy się dzisiaj i przeana 
li żujmy pracę spółdzielni, zrze­
szonych w Związku Branżowym 
Spółdzielni Metalowych woj. 
gdańskiego. Postarajmy się od­
powiedzieć na zasadnicze pyta­
nia: jak metalowe spółdzielnie
pracy wykonały plan za rok u- 
biegły, jakie były ich osiągnię 
eta i braki, co postanowiono li­
czy nić, aby wszystkie te niedo 
magania usunąć W roku bieżą­
cym?

Gdzie ma się udać człowiek 
pracy, aby zreperować zamek, 
klucz, maszynę do szycia, narzę 
dzia rolnicze itp.? — Metalowe 
spółdzielnie pracy naszego wo­
jewództwa zapomniały o tym 
tak ważnym odcinku swej prą­
dy, jakim są punkty usługowe 
dla świata pracy. Wprawdzie w 
naszym województwie zareje­
strowano istnienie 82 punktów 
usługowych, jednak nie spełnia 
ją one właściwie swych zadań, 
bo nastawiły się po większej czę 
ścj na usługi przemysłowe, za­
krojone na szerszą skalę.

Zapomniano % notrz«baeb
człowieka pracy

Oczywiście linia, po jakiej po 
szły spółdzielnie metalowe, o- 
twięrając takie punkty usługo­
we. jest linią najłatwiejszą, 
gdyż o wiele prościej jest wyko 
nać plan wielkimi usługami in-

ńsługami dro

P
»Morskiej

nortewcon
Gdy ostatni raz „Morska 

Woła“ przybiła do Świnouj­
ścia z Morza Północnego z ła­
dunkiem tryb, statkowi — na 
skutek nie dość sprawnej or­
ganizacji wyładunku — groził 
przestój.

Wówczas załoga „Morskiej 
Woli“ na masówce postanowi­
ła okazać pomoc portowcom 
Świnoujścia i pracować przy 
wyładunku, by nie dopuścić 
do przestoju statku.

Decyzja ta sprawiła, iż 
wszystkie prace zostały wyko 
nane we właściwym czasie. 
Podczas wyładunku z załogi 
„Morskiej Woli“ wyróżnili się 
starszy marynarz Wacław Na 
ruszkiewicz oraz praktykant 
pokładowy Zbigniew Szymań­
ski.

westycyjnymi, niż 
bisymi.

Spółdzielnia im. Marchlew­
skiego np. zlikwidowała istnie 
jący punkt ładowania i repera­
cji akumulatorów1 w Oliwie, tłu 
macząc się brakiem surowców'1. 
Spółdzielnia „Metalowiec“ we 
Wrzeszczu przejęła punkt usłu­
gowy w Gdyni i przestawiła go 
częściowo na produkcję,. a częś­
ciowo na duże usługi inwesty­
cyjne. Spółdzielnia im. M. Bu 
czka w Gdańsku otrzymała kil 
ka miesięcy temu We Wrzeszczu 
nowy obiekt produkcyjny i po­
mieszczenia biurowe. W starym 
obiekcie spółdzielnia nie uru­
chomiła punktu usługowego dla 
rolnictwa, mimo że właśnie w 
tym miejscu najlepiej spełniał­
by swoje zadania.

Jaki jest z lego wniosek? 
Istniejące punkty usługowe winny 

ulec reorganizacji i przeobrazić się w 
typowe punkty usługowe dla człowie­
ka pracy. Punkty te powinny być od­
powiednio zareklamowane, aby _ ludzie 
wiedzieli dokładnie o ich istnieniu 3 
o zakresie wykonywanych przez nie 
usług.

StezwOI
współzawodnictwa pracy

Pracownicy metalowych spół 
dzielni pracy naszego wpjewódz 
twa zrozumieli głęboki sens i 
znaczenie współzawodnictwa pra 
cy, które w ub. roku pomyślnie 
się rozwijało. Współzawodnict­
wo (o objęło wszystkie spółdzie] 
nie, a liczba biorących w nim 
udział rosła z kwartału na kwar 
tał. Pierwsze miejsce w ub. r. 
zajęła Nadmorska Spółdzielnia 
Robót Technicznych w Gdyni, 
zdobywając sztandar przechod 
ni. Na dalszych miejscach zna­
lazły się spółdzielnia pracy im. 
Dzierżyńskiego w Elblągu i 
spółdz. pracy im. Buczka 
Gdańsku. • j

Związek Branżowy Spółdziel-i 
ni Metalowych wykonał plan i 
roczny w cenach niezmiennych f

Karygodne te błędy trzeba 
jak najprędzej naprawić, aby w 
br. uniknąć podobnych wypad­
ków.

W każdym zakładzie pracy 
jedno z czołowych miejsc zaj­
muje racjonalizatorstwo. Spół­
dzielnie pracy mają szerokie 
pole do działania, jeżeli cho­
dź; o usprawnienie pracy i po­
mysły racjonalizatorskie.
Miewykorzystene eessżIIwośgI 

racoüoüzafirstwa
W ub. roku do Zw. Branż. 

Spółdz. Metalowych naszego wo 
je wódz twa wpłynęło 28 wnios­
ków racjonalizatorskich. Zasto­
sowanie ich dało 6.187.000 zł ro­
cznej oszczędności. Te wnioski 
racjonalizatorskie W dużej mie 
rze przyczyniły się do wykony 
wania planów produkcyjnych po 
szczególnych spółdzielni.

Pomimo tych sukcesów trzeba jed­
nak powiedzieć, że Zw. Branżowy do­
łoży! za mało starań, aby zastosować 
pomysły, racjonalizatorskie w prakty­
ce, rozwinął też niedostateczną pro­
pagandę ruchu racjonalizatorstwa 
wśród pracowników.

A więc np. w Nadmorskiej Spół­
dzielni Robót Technicznych w Gdyni, 
posiadającej duże pole do popisu i 
wiele problemów do rozwiązania, zło­
żono tylko 1 wniosek racjonalizator­
ski.

Duże liczebnie spółdzielnie, 
jak „Stal“, spółdz. im. Świer­
czewskiego w Lęborku, „M-otore 
mont“ i „Montażowo - Konstruk 
cyjna“ mają bardzo nikłe osiąg 
nięcia w tej dziedzinie. A prze 
cięż nie powinno być ani jed­
nej spółdzielni, w której nie roz 
wijalby się tak pożyteczny i nie 
zbędny dla naszej gospodarki 
ruch.

Metalowe spółdzielnie pracy 
naszego województwa winny do 
łożyć wszelkich starań, aby o- 
becnie, w toku realizacji IV ro 
ku gigantycznego Planu 6-let- 
niego, budującego zręby socja 
lizmu w naszym kraju, naprawić 
wszelkie niedociągnięcia.

Bogatsi W doświadczenia roku 
ub., wzorując się na przodują­
cej nauce radzieckiej, spółdzie! 
cy potrafią wykonać swoje za 
dania. (Cz)

PRO szkoli ratowników
I

„Polskie Ratownictwo Okręto­
we“ w Gdyni zorganizowało w ©- 
kresie zimowym 6-tygodniowy 
kurs ratowniczy.

Słuchacze kursu zapoznają się 
z techniką wydobywania wraków, 
nurkowania, cięcia, spawania pod

wodnego itp. Słuchaczami kursu 
są przodujący nurkowie, kierow­
nicy ekip i wyróżniający się pra­
cownicy.

Na zdjęciu: Słuchacze kursu
podczas wykładu. W głębi wykła­
dowca kpt. Potne,

Kontraktacja roślin przemysłowych
im rzecz ważna i.», rentowna

Zapoczątkowanie kontraktacji roślin przemysłowych na 
rok 1952 dopiero w okresie wiosennym nastręczało po­
ważne trudności w jej realizacji. Agenci kontraktacyjni bo 
wiem docierali do rolników wtedy, kiedy by! czas myśleć 
nie o rozplanowaniu upraw roślin, lecz o całkowitym przy 
gotowaniu roli pod uprawy.

^Takty te były sygnałem o-jląskim, gdzie np. kontraktację
strzegąwczym dla organizacji 
partyjnych, rad narodowych 0- 
raz całego aparatu kontraktu­
jącego. Postanowiono rozpocząć 
kontraktację już jesłenią. Tę 
niezmiernie ważną zmianę przy 
jęli zarówno mało i śreaniorol- i 
ni chłopi, plantatorzy oraz cen 
trale skupu i kontraktacji z 
wielkim zadowoleniem. Wyko 
nanie planów kontraktacyjnych 
wyznaczono w roku bież. na 

w i dzień 31 stycznia.

w 108,2 proc. produkcji global i
nej,
101.:

a w cenach 
: proc.

bieżących

Hiektóre spółdzielnie 
1 m planu

A jednak sześć spółdzielni me 
talowych nie wykonało roczne­
go planu produkcji.

Dlaczego tak się stałe?
Bo analizie planów i dopilno 

waniu ich. wykonania rady nad 
zoreze i zarządy tych spółdziel­
ni poświęciły za mało uwagi. 
Częste zaniżanie planów, zły 
ich podział na poszczególne mie

W Riefftórfch 
powiatach - debrze

Czy zadania, jakie stanęły 
w przed PZZ, WZGS, Gdańskim 

\ Zakładem Surowców Zielars- 
■ kich. Centralą Nasienną i Cen- 
] tratą Ogrodniczą zostały w 100 
proc. zrealizowane?

Narada robocza wykazała, że 
nie. Np. Polskie Zakłady Zbożo 
we wykonały dotychczas plan 
kontraktacji surowców dopiero 
w 93,3 proc. a jęczmienia browa 
mianego w 80,5 proc. Na pierw 
szym miejscu w kontraktacji ję 
czmienia znajduje się powiat 
tczewski, który wykona! plan 
w 100 proc. W 102 proc. wykonał 
kontraktację jęczmienia po w

jęczmienia i owsa wykona».« za 
ledwie w 43,5 proc. Nielepiej 
dzieje się w poW. sztumskim.

Trzeba zatem, aby aparat 
kontraktacyjny oraz wydzia 
ły polityczne POM ów w Gro 
nowie i Milejewie dokładnie 
zanalizowały przyczyny sła­
bego postępu kontraktacji ro 
ślin przemysłowych w niektó 
rych aminach i spółdzielniach 
produkcyjnych.

Niedomagania na odcinku kon 
traktacji lnu spowodowane są 
brakiem pracy uświadamiają­
cej zć śtr nv agentów Przedsię 
biorstwą Skupu Surowców Włó 
kienniczych \ Skórzanych w 
Gdańsku i Malborku.

Powabna korzyści
Są przecież gminy, jak np. Ce 

wiee w pow. lęborskim, Swib- 
no w pow. gdańskim, Parchowo 
w pow. kartuskim, Skarszewy 
-Wieś w pow. kościerskim j wie 
le innych, gdzie pracujące chłop 
stwo po dokładnej analizie wa 
runków kontraktacji zrozumia­
ło, że przynosi ona nie tylko ko 
rzyści państwu, lecz także kon­
traktującemu. A więc stąd wnio

■ fiiące i dekady powodowały albo wejherowski, a w 96,5 • pow. kwi 
" " dzyński. Dobrze przebiega kon

Przes: caty rek 
pw 22© pr@c«i!ł©rmy!

W Stoczni Gdańskiej było _ w 
ubiegłym roku wielu robotników, 
którzy systematycznie wykony­
wali po 220 proc. normy. Należą 
do nich ze stolami znany przo­
downik pracy Władysław Duma, 
heblarz Leon Groaostajski. z na- 
rzedziowni frezer J. Zlółkowsk 
i ślusarz Stefan Gwarek, z takie- 
larni Antoni Wróblewski, Kazi­
mierz* Chat i Edmund Malewski 
oraz z wydiz. obróbki kadłubów 
kowale Kaz’raverz Magdzierrz, 
Wladvslaw Dąbiik i Leon lima­
nowski.

Rekord wydajności pracy osią­
gnął w ub. roku piecowy z odlew 
ni JAN RYK TEL, który wykony­
wał ponad 260 proc. normy.

zbyt wysokie przekraczanie pla 
nów' w niektórych miesiącach, 
albo niewykonanie ich w in­
nych miesiącach.

Aby naprawić wszystkie tę 
błędy, w br. winna nastąpić ści 
sła współpraca między produk­
cją, planowaniem, zaopatrze­
niem i księgowością.

Właściwe . normowanie wyko 
nywanych prac mobilizuje zało 
gę do przyspieszenia toku pro­
dukcji, gwarantuje jej rytmicz­
ność i pobudza pracowników1 do 
wprowadzenia nowych metod 
pracy.

Niestety, w spółdzielniach metalo­
wych nie uniknięto błędnego normo­
wania. Kierownicy techniczni niektó­
rych spółdzielni wydają do warsztatu 
nie opracowane zlecenia i zachodziły 
nawet wypadki normowania robót do­
piero po ich wykonaniu. W niektórych 
spółdzielniach zaniżono normy, co po 
ciągnęło za sobą systematyczne, po­
ważne przekraczanie funduszu płac.

traktacja owsa w pow. wejhe- 
rowskim (103,2 proc.) j w pow. 
kwidzyńskim (105,3 proc.).

Na pomyślną realizację pla­
nów' w po-wiatach tych niewąt­
pliwie wpłynęły korzystne wa 
tamki kontraktacji, wprowa­
dzone uchwałą z dnia 3 stycz­
nia br. Chłopom wyjaśniono, że 
za terminową dostawę jęczmie 
nia podwyższono premie z 10 na 
20 proc., a owsa z 10 na 25 proc. 
Podwyższono również premie za 
celność i czystość ziarna w wy 
sckośc; od 7 do 28 zN za każde 
100 kg.
Ale w niektórych-źle

Nie wszędzie jednakże wyko­
nanie planów1 jest' zadawalające. 
Zle przedstawia się pod tym 
względem sytuacja w powT. eib

sek, że we właściwym podejś­
ciu i zrozumieniu obowiązków 
wobec państwa leży przede wszy 
stkim przyczyna całkowitego 
wykonania planów kontraktu

ISSB
cyjnych w ©minach pozostają­
cych w tyle,:

I o ile w powiatach: malbor- 
skim, elbląskim, tczewskim i 
kwidzyńskim kontraktacja lnu 
pomyślnie przebiega, o tyle 
źle przedstawia się kontraktacja 
konopi. Wzmocnienia pracy u- 
świadamiającej wymagają prze 
de wszystkim powiaty: staro­
gardzki, gdański, wejherowski 
i kartuski. Trzeba wyjaśnić chło 
pom nowe warunki kontrakta­
cji, które przynoszą podwyżkę 
cen; na słomę, len w7 granicach 
od 18 do 104 zł za 100 kg i na­
siona o 220 zł. Poważnie wzro­
sła także cena słomy | nasion 
konopi.

Odstawcy lnu i konop; ko­
rzystają ponadto z prawa za­
kupu tkanin wełnianych, ba­
wełnianych, lnianych i jed­
wabnych po cenach hurto­
wych za 55 — 60 proc. d os tar 
czonego plonu słomy i na­
sion.

Z ważności uprawy lnu zdaje 
, sobie sprawę wiele spółdzielni 
produkcyjnych. M. in. spó1dziel 
nia „Bukowo“ w1 pow. lębors­
kim wykonała plan kontrakta­
cji lnu w 400 proc.

Nie rozumie natomiast znaczę 
nia kontraktacji roślin przemy­
słowych dla gospodarki narodo­
wej zarząd spółdzielni produk­
cyjnej w Gardgórzu, a zwłasz­
cza jej księgowy, który katego 
rycznie odmówił kontraktowa­
nia lnu. To wystąpienie spół­
dzielcy jest jaskrawym dowo-

cukrowego z nowymi cenami o- 
raz z ich dotychczasowymi o- 
siągnięciaini. Zjawisko takie 
występuje m. in. w pow. lębor­
skim ; w pow. kartuskim.

Czyżby chłopi i spółdzielcy 
zapomnieli, że wykonanie i 
przekroczenie planów kontrak­
tacyjnych lnu, konopi, buraków 
cukrowych i inny '1 roślin prze 
myslswyeh jest wspólnym into 
resem chłopów i roto talków?

Walka o wykonanie planów 
w rolnictwie jest w tej chwili 
naczelnym zagadnieniem. Zro­
zumieli to najlepiej pracownicy 
Centrali Nasiennej, która za 
wyjątkiem traw zakończyła eał 
kowicie kontraktację.

CHŁOPI, PLANTATORZY I 
SPÓŁDZIELCY! Bez wyko­
nania planów kontraktacyjnych 
nie zapewnimy i nie zabezpieczy 
my szybko rozwijającego się 
przemysłu. Zawierajcie więc 
jak najszybciej kontrakty, by z 
chwilą ocieplenia się móc spo­
kojnie przystąpić do robót wio­
sennych.

AGENCI KONTRAKTACYJ­
NI! Docierajcie do każdej gmi 
ny, i gromady, by do końca lu 
tego zakończyć kontraktację i*ck 
ślin.

To będzie wasz wkład w ua 
mocnienie spójni między mia­
stem a wsią. (t)

dem braku opieki wydziału po­
litycznego POM-u nad spół­
dzielcami.

Niedostatecznie zapoznano 
chłopów i plantatorów buraka

Rusza z miejsca literatura fachowa żeglugi "".' ej

Zsksyia&cy górale serdecznie przyjmewafl 
Kaszubski zespół pieśni i lanca przy 288w Sajsi

Przed kilku dni arm powrócił z ] 
występów w Zakopanem Zespół 
Pieśni" i Tańca Kaszubskiego przy 
ZPGG w Gdyni. Wrażeniami 
Z występów i pobytu w górach 
podzielił się z nami kierownik 
zespołu Marian Papek.

V— Mieszkańcy Zakopanego, jak 
również wszyscy wczasowicze 
przyjęli nas nadzwyczaj serdecz­
nie. Nasza działalność artystyczna 
połączoną była z wczasami, któ­
re otrzymaliśmy z Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych, jako 
Wyróżnienie za aktywną pracę 
w akeji przedwyborczej. W cza­
sie 2-tygodn*owego pobytu daliś­
my 10 występów dla górali, ku­
racjuszy j. przodowników pracy 
przebywających na wczasach. Już 
w pierwszych dniach udało się 
nam nawiązać. łączność z 20-oso. 
bowym góralskim zespołem pieśni

nictwem artystycznym znanego 1 
narciarza Andrzeja Gąsienicy. 
Razem z tym zespołem odbyliśmy 
dwa występy, a w jednym wie­
czorku artystycznym brał rów­
nież udział popularny poeta gó­
ralski Adam Pach.

— W chwilach wolnych od za­
jęć zwiedzaliśmy pokryte śnie­
giem, malownicze okolice Zakopa 
nego. M. in. byliśmy w historycz­
nym Muzeum Lenina w7 Poro­
ninie.

— Ale to jeszcze nie wszystko 
— uśmiechając się dorzuca kie­
rownik artystyczny zespołu ob. 
Rudolf Śliwka. — Niezależnie od 
występów opracowaliśmy piękną 
gazetkę ścienną kaszubsko - gó­
ralską. V7 opisach i karykaturach 
pozostawiliśmy nasze wrażenia i 
podziękowanie kierownictwu o-

itańca. pracującym god fciWoir- feaćBca gale

dzone chwile. Na zakończenie na 
szego pobytu odbył się pożegnal­
ny wieczorek, na którym w do­
wód uznania wręczono nam 6 na­
gród indywidualnych i 1 zespo­

łową. Dodatkowe 2 nagrody ©trzy 
mali członkowie naszego zespołu 
za zajęcie 2 i 3 miejsca w turnie­
ju ping - pongowym. O tym, że 
u mieszkańców Zakopanego pozo 
stawiliśmy bardzo dobre wspom-

żesluga śródlądowa we ma u nas 
jeszcze zasobnej literatury fachowej. 
Brak jej książek, które mogą służyć 
pomocą w pracy załogom statków i 
pracownikom portów rzecznych.

Ostatnio „Wydawnictwa Komunika­
cyjne“ wypuściły na rynek jedną z 
takich prac. bardzo praktyczną i god­
ną polecenia naszym wodniakom. Jest 
nią tłumaczenie książki radzieckich 
autorów W. Łyczkowskiego i W. Nie- 
czajewa ot, „OBSŁUGA l REMONT 
URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH1 NA 
STATKACH RZECZNYCH“.

Książka ta na 319 stronach omawia 
okrętowe instalacje elektryczne 1 apa­
raty, obsługę tych instalacji ©raz sy­
stem remontu planowo - zapobiegaw­
czego urządzeń elektrycznych na stat 
kacli rzecznych.

„Wydawnictwa Komunikacyjne“ za­
powiadają jeszcze szereg innych prac 
z dziedziny żeglugi śródlądowej, wśród 
nich również z zakresu portów rzecz­
nych.

Ze względu na to, że na najbliższe 
lata planowane są u nas gigantyczne 
prace nad rozbudową dróg wodnych, 
a tym samym znacznie wzrośnie nasza 
flota śródlądowa i liczba portów —

Szybkościowy grafik
źródłem sukcesów
Ponad 82 tys. ton ładunku 

przewieźli już na poczet 1953 r. 
marynarze radzieckiego parowca 
„Kursk“, pracującego na za©a- 

nienie, świadczy wiele dedykacji dach szybkościowego grafiku cza 
w naszej książce pamiątkowej. _ "'«.„„„w*naszej książce

Przeglądamy te wypowiedzi. Są 
długie i krótkie, indywidualne i 
zespołowe, wszystkie jednak wy­
rażają jedno: dziękują krzewicie­
lom sztuki kaszubskiej za wspa-! —
niałe występy i życzą owocnej 
pracy w dalszym, twórczym roz­
woju artystycznym.

izb)

su. Dzielna załoga „Kurska“, któ 
ra wykonała roczny plan prze­
wozów ładunków za 1952 r. w to 
nach — 136,1 proc., a w tonomi- 

119,4 proc., za swą sta- 
chanowską pracę 2-krotnie uzy­
skała premię oraz zdobyła sztan­
dar przechodni Ministerstwa Że-

potrzeba książek z tej dziedziny jest 
niewątpliwie wielka. (x)

PISMO UCZĄGtJ 6» 
; PSAGUJACSJ H-k0M«aV

sfeontowcsf
wini przodować w zblóroe złomu

Jeszcze nie całe społeczeństwo Wybrzeża gdańskiego w 
pełni rozumie, jak ważną sprawą dla srybkiego rozwoju go­
spodarki i wzrostu sił Polski Ludowej jest ZEIÓRKA ZŁO­
MU DLA NASZEGO HUTNICTWA, rozpoczynającego rea­
lizacjo poważnych zadań czwartego roku Planu 6-letniego,

Wielką wagę do tej akcji przywiązuje np. AKTYW RO­
BOTNICZY STOCZNI GDAŃSKIEJ. W roku ub. ZAŁOGA 
STOCZNI NIE TYLKO WYKONAŁA, ALE PRZEKROCZY­
ŁA PLAN ZBIÓRKI ZŁOMU, dostarczając dla naszego 
hutnictwa 7.298 ton złomu.

Poważną rolę w uświadamianiu załogi o konieczności 
walki z marnotrawstwem i wzmagania zbiórki złemu od gry 
wa radiowęzeł zakładowy oraz zakładowa gazeta „Glos Sto­
czniowca“.

Aktyw robotniczy stoczni wykorzystuje dni świąteczne, 
ażeby bez zatrzymania produkcji używać wszelkich ro?po- 
rządzalnych środków transportu do wywiezienia złomu, Np. 
w jedną niedzielę robotnicy Stoczni Gdańskiej załadowali 
3 wagony złomu, wykorzystując wolny transport wewnątrz 
ny.

• POWAŻNY JEST TAKŻE UDZIAŁ ZAŁÓG PORTU 
GDANSK — GDYNIA W ZBIÓRCE ZŁOMU. W niektó­
rych miesiącach ub. roku portowcy odstawili do hut po 400 
—. 600 ton tego materiału, w czym 10 proc. stanowiły cen­
ne odpadki metali nieżelaznych.

Natomiast ZAŁOGA STOCZNI IM. KOMUNY PARYS­
KIEJ W GDYNI NIE DOCENIA WAŻNOŚCI ZBIÓRKI ZŁO 
MU. Na terenie tej stoczni znajdują się poważne Ilości róż­
nego rodzaju odpadków, jednak pomimo kilkakrotnej in­
terwencji Rejonowej Zbiornicy Złomu nie są ecie odsyłane 
do hut.

Rada Zakładowa i organizacje społeczne tej stoczni win 
ny rozwinąć szeroka akcję uświadamiającą robotników o 
ważności zbiórki złemu i systematycznie spełniać swój waż
ny obowiązek odstawiania hutom cennego surowca.

6563



DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 34) M

1 10 rocznicę 
powstania ZWM

W poniedziałek 9 hm. o go­
dzinie 16 w sali teatru „Wy- 
irzeże“ w Gdyni odbędzie się 
uroczysta akademia z okazji 10 
rocznicy powstania Związku 
Walki Młodych.

Po części oficjalnej wystąpi 
m. in. reprezentacyjny zespół 
pieśni i tańca Marynarki Wo­
jennej.

Obywatele Wybrzeża
otrzymują uoiue doiuody osobiste
Przed kilku dniami na Wybrzeżu rozpoczęło się już wydawanie 

nowych dowodów osobistych. Akcja ta przebiega bardzo sprawnie Wy­
dawanie dowodów osobistych odbywa się w punktach ewidencyinvch 
ludności przy komisariatach M. O. w trójsnieście.

Każdy obywatel otrzymuje wezwanie imienne na ściśle oznaczony 
termin. Dlatego w punktach wydawania dowodów osobistych nie ma 
tłoku i ścisku. W cią-gu 4—5 minut zainteresowany jest obsłużony i 
opuszcza lokal z nowym dowodem osobistym w ręku.

w pocze-

18 nowych mieszkań
przed terminem

Przed kilkom«, dniami ZBM 
w Gdyni oddało do użytku pra 
cowników Stoczni Gdyńskiej 
im. Komuny Paryskiej jeden 
z bloków w osiedlu Krasickie 
ko przewidzianych do odda­
nia w lutym.

W bloku tym (nr 15) jest 18 
mieszkań, w tym 6 mieszkań 
4-izbowych. 6 — 3-fcbowych 
i 6 — dwuizbowych.

Pochwała należy się załodze 
ZBM za solidne wykonanie i 
oddanie domu bez żadnych u- 
sterek. (h)

rs f *T"ggfeee{
TEAT R V

GDAŃSKTEA Th W IR?. KI
„Mieszczanie“ — godz. 10 do 22 
poniedziałek nieczynny 
Przedst. operowe ,.Straszny dwór“ 
— godz. 14 do 17.30, poniedziałek 
„Wesele Figara“ — godz. 19 do 
22.30

TEA H DRAMATYCZNI? - GDYNIA 
„KancUda* — godz. 19.30 do 22 
poniedziałek nieczynny 

TEATR ?•' VVJKKALNY _ SOPOT — 
„Cyrulik’ sewilski“ -- godz. 19 
do 21.45, poniedziałek nieczynny 

PAŃSTW. TEATR I.ALEK „ŁĄTKI“ — 
WRZESZCZ — „Zaczarowana skrzy­
nia“ — godz. 17, poniedziałek nie­
czynny
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W estetycznie udekorowanej 
poczekalni, w punkcie ewiden­
cyjnym ludności przy I Komi­
sariacie MO w Gdyni, czeka 
dwóch interesantów.

— Ob. Bodaj proszony jest po 
odbiór dowodu — wzywa dyżur­
ny podoficer MO.

Ob. Ignacy Bodaj, pracownik 
taboru pływającego 2PGG, wcho 

| dzi do biura. Na stole pełno świe 
! żych kwiatów. Ściany udekoro- 
j wane portretami dostojników 
! państwowych i barwami państwo 
i wy mi. Jeden z urzędujących pod 
i oficerów MO zapras-- ob. Boda- 
’ ja, żeby usiadł przy stole. Po 
sprawdzeniu jego tożsamości wrę 
cza mu nowy dowód osobisty w 
ciemnej płóciennej oprawne.

— No nareszcie —r mówi z ul­
gą ob. Bodaj, oglądając z zainte­
resowaniem nowiutki dowód. Na 
reszcie mamy wszyscy jednako­
we dokumenty, które stwierdza­
ją, że jesteśmy obywatelami pol­
skimi.

Zaświadczenia 
dla młodzieży

— Tylko młodzież lub ci, któ­
rzy nie złożyli dotychczas po­
trzebnych dokumentów, mają 
tymczasowe zaświadczenia tożsa 
mości — wtrąca dyżurny podofi 
cer MO, załatwiający sprawę ob. 
Bodaja. — Apelujemy więc do 
v/szystkich spóźnialskich, żeby 
we własnym interesie złożyli jak 
najszybciej potrzebne dokumen­
ty po to, Jiy z kolej otrzymać 
szybko nowy dowód.

W punkcie ewidencyjnym lud­
ności przy II Komisariacie MO 
w Gdyni poświęcono również 
wiele uwagi estetycznemu wy­
glądowi lokalu.

— Imiona rodziców pani? _
pyta urzędujący podoficer MO 
ob. Zofię Barczak, żonę maryna­
rza, siedzącą przy stole okrytym 
czerwienią.

— Walenty i Stefania — mówi 
młoda kobieta. —- A co będzie z 
moją Ewunią? — dorzuca po 
chwili, odbierając już nowy do­
wód osobisty.

’— Dziecko jest również wpisa­
ne do dowodu matki — infor­
muje uprzejmie podoficer MO.

— Jakże się cieszę, że naresz­
cie skończyły się te okupacyjne 
kenkarty. Żeby tylko się za szyb 
ko nie zniszczył ten nowy dowód 
— dodaje z gospodarską zapobie 
gliwością, oglądając ze wszyst­
kich stron nowy dokument.

«— Czy miała pani dużo kłopo­
tów z otrzymaniem dowodów? — 
zaczepiam Zofię Barczak, gdy w

dalszym ciągu ogląda 
kalni dowód.

— Żadnych — stwierdza z prze 
konaniem młoda mamusia.

Szybko i sprawnie
— Może ci, którzy musieli gro-, 

madzie potrzebne do dowodu do |

■DAWKI
A kto temu wiaieu ?

'&rxe&ał
Bu rozmównicy telefonicznej w 

Urzędzie Pocztowym w Sopocie 
wpadł nagle interesant.

— Gdzie jest książka teiefonicz 
na? — denerwował się, szukając 
wokół zbawczej informątorki.

__ ______ — Tu jestem —- usłyszał słaby
kumenty z odległych miasteczek Iszept- N5<ł dowierzając sobie włó­
czy gmin naszego kraju mieli pił OC!Zy w Porwanych pa- 
trochę trudności — wtrąca Ed-i Pierkow» zwisający smętnie na 
mund Baryłowski, właściciel pry!Sznurzew ciemnym kącie kabiny, 
watnej pracowni szewskiej przyj — Nie patrz na mnie z takąj 
ul. Witomińskiej. Ale trzeba Pogardą — zaszemrała cichutko j 
stwierdzić, że wszyscy od dawna sfatygowana książka teiefonicz- j 
oczekiwali z upragnieniem na na* — To nie moja wina, że roz- j eony 
nowe dowody osobiste, tak do- latu)ę się na proszek. Dwa mie- 
kuezyło legitymowanie’ się sto- sI^ce temu byłam świeża i pa­
sem różnorakich zaświadczeń. j chnąca jeszcze farbą drukarską.

[ niczony czas, nie czekało już na( 
weterynarza, inni czekając, mar« 
zli na dworze.

Ciekawe kto odpowiada za star* 
_ bezcelowo czas wielu osób 

i za to, że viele psów nie zosta­
ło zaszczepionych? (eh)

Sprawnie i gładko przebiega ; ®m*a,am s:‘ł do świata tysiącami; 
akcja wydawania dowodów oso-1 ezarnych llter- Byłam Potrzebna 
bistych na Wybrzeżu Aby ją uJ* niezastąpiona. A dziś jestem i 
sprawnie jeszcze bardziej' trzeba' fatygowana i bezużyteczna, —i 
ściśle pilnować terminów wyzna- ,Tak okrułn3e obeszli się ze mną 
czonych dla odebrania dowodów, ZIe* którym wiernie służyłam! 
przez każdego zainteresowanego.! Nie mogąc patrzeć na taką ru-
Leży to. w interesie zarówno oby 
wateli jak i aparatu adrnm •rn

inę, zdjęty litością interesant, po­
wiadomi! administrację, która.. — — -- - X woua 1/Cl CiV*iii ’ ----w--- - w%*«***» »

cyjnego, przeprowadzającego ak-'Przedwcześnie zw’ędfą emerytkę 
cję wydawania nowych dowodów przysłała do redakcji. Czyż po- 
osobißtych. (jota) ł 1 J,■', '
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Uczniowski rewir
Wdzięczne środowisko i wdzię- starym, w partiach poświęconych

cznych aktorów znalazł wśród 
młodzieży górniczej reżyser Ku- 
basek, tworząc film „Uczniowski 
rewir“. Górnictwo stanowi inte­
resujący, a mało ogółowi znany 
świat, mający s\ye odrębne oby­
czaje, godne bliższego poznania 
i szerokiego spopularyzowania.

Dominuje w tym świecie kult 
dla wytrwałej, pozytywnej pracy, 
prawdy i uroku życia. Dlatego też 
„Uczniowski rewir“, mimo, że 
traktuje o sprawach wielkiej wa­
gi — o zwycięstwie nowego nad

„BAJKĄ“ we Wrzeszczu —- „Wawrzyó 
CO wy sad“ (15, 16.20) i ’, Pocrfłu 
nek na stadionie“ (18, 20), pora 
neic godz. 11 „Arinka“, poniedzin 
lek „świat się śmieje“ (16, 18, 20)

„ZM ’-OWIEC“ we Wrzeszczu ~ „Do­
lina śmierci“ (13, 18, 201, ponie­
działek ,U progu życia“

„PRZYJAŹŃ“ —- „Express Moskwa — 
Ocean Spokojny“ (17, 39), ponie­
działek nieczynne

„MARYNARZ" .V Nowym Pores** — 
„Dltta“ (18, 20), poniedziałek nie­
czynne

„DELFIN“ w Oliwie — „Noc wigilij 
na“ (16. 18, 20), poniedziałek — 
„Ostatni rejs“

Sopot
„BAŁTYK“ — „A po sobocie jest nie 

„dzieła“ (15.30, 17.30, 19.30), po­
niedziałek — „Wawrzyńcowv sad“ 
(15.15, 16.45, 18.15, 19.45) '

„POLONIA“ - „Fantan rullDan" 
(16, 18, 20), poniedziałek „Nau­
czyciel“

Gdynia
„ATLANTIC“ — „Uczniowski rewir“ 

(15.30, 17 30, 19.30), poniedziałek 
„A po sobocie jest niedziela“

„GOPLANA“ — „Nikt nic nie wie" 
(16, 18, 20), poniedziałek „Kwiat 
miłości“

„WARSZAWA“ — .,TT progu życia“ 
(16, 18, 20), poniedziałek „Droga 
nadziei“

„PROMIEŃ“ w Chyloni! — „Nau-i 
czyciel“ (17, 19), poniedziałek —-j 
„Uczniowski rewir“

„FALA“ na Grabówku — „Grzesznicy; 
bez winy“ (18. 20), poniedziałek 
„Na manewrach"

„NEPTUN“ w Orłowie —• „Taras 
Szewczenko“ (18, 20), poniedzia­
łek „Noc wigilijna“

W niedziele i święta kina wyświetla­
ła jeden seans więcej we wcześ- 
niej szych godzinach.

FOTOPLASTIKON - Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — „Zabytki 
Rzymu i Pompei"

codziennemu życiu młodzieży, aż 
kipi wesołością, beztroską i humo 
rem. Porywa widza szlachetnością 
ludzkiego wysiłku nad zbudowa­
niem lepszych form życia w imię 
szczęścia prostego człowieka.

Scenariusz filmu, zręcznie zmonto­
wany przez Kubaśka i Novotnego, jest 
dość sensacyjny. Tematem jego jest 
wykrycie zbrodniczej dywersji, popeł­
nionej przez epigonów ginącego świa­
ta, byłego właściciela kopalni Bür­
gern i inż. Laudv — agentów obcego 
wywiadu. Agentów tych demaskują 
młodzi uczniowie szkoły górniczej 
przy pomocy vdadz bezpieczeństwa i 
dyrekcji kopalni. Sprawiedliwość tri­
umfuje!

Należy podkreślić, że producen­
ci czescy nie po raz pierwszy 
sięgają do tematyki młodzieżowej 
i mają w tej dziedzinie sukcesy.

„Uczniowski rewir“ należy do 
najbardziej udanych fiłmów mło­
dzieżowych dzięki zwartemu sce­
nariuszowi, doskonałemu tempu

trzebne dalsze komentarze?
(.jota)

Weterynarz spóźnia ssę
Rozlepione w całym mieście a- 

fisze zawiadamiają zainteresowa­
nych o obowiązku szczepienia 
psów przeciw wściekliźnie. Dla 
poszczególnych dzielnic Gdańska 
wyznaczone są punkty oraz do­
kładne dni i godziny szczepień.

Psy „zamieszkujące“ Dolne 
Miasto miały poddać się szczepie 
niu w dniu 4 bra. w godz. od 9 
do 13. Ich właściciele, zwalniając 
się z pracy, przybyli do punktu 
jeszcze przed 9-tą. Tymczasem 
do godz. 10.39 weterynarz nie 
zjawił się. Wiele osób, mając ogra I

iiduuMuwi, tempu ^ _
akcji, dobrze zadzierzgniętej intryjóraz* zostanie dokonany wybór człon-i 
dze oraz świeżości i bezpośrednio ków zarządu do dwóch komitetów blo‘

kowych, gdyż obecny komitet bloko­
wy nr 9 zostaje podzielony na dwa 
komitety blokowe nr 15 i nr 16.

Ze względu ną ważność zebrania,* 
mieszkańcy należący do komitetu blcb 
kowego nr 9 winni gremialnie przy ‘ 
być na to zebranie, (ein)

Ola mieszkańców
iw

Sorek ZicMoich
Terenowy Komitet Frontu 

Narodowego Nr 140-141, tj. 
Sianki i Górki Zachodnie, zapra 
sza wszystkich mieszkańców 
swego terenu na uroczyste zebra 
nie, które odbędzie się w dniu 
dzisiejszym, tj. Ö bm o godz. 
16 w Górkach Zachodnich przy 
ul. Łowieckiej w świetlicy KFN 
z następującym porządkiem: 
Wręczenie przez przedstawiciela 
MKFN przodującym aktywi­
stom dyplomów uznania Ogól-* 
nepalskiego Komitetu Frontu 
Narodowego. Pogadanka profe­
sora Wyższej Szkoły Fedagogi-’ 
cznej na temat: „Troska Pań­
stwa Ludowego o wychowanie 
dziecka“.

W części artystycznej wystąpi 
balet i reprezentacyjny zespól 
muzyczno - wokalny WPKGG.

Szkolenie przeciwstonkowe
Dnia 10 bm. o godz. 10 w gmachu 

Prez. MRN w Gdańsku, przy ul. Gen. 
Świerczewskiego 8/12 (pokój 307) od­
będzie się odprawa organizacyjno - 

j szkoleniowa aktywu społecznego do 
i walki ze stonką ziemniaczaną w roku 

W najbliższą środę, 11 bm. o go-! błtż9cym. 
dżinie 18 w lokalu liceum gdobniczo-l Na odprawę obowiązani są przybyć 
ogrodniczego w Sopocie przy ul. Wł. j społeczni instruktorzy ochrony roślin, 
Łokietka 23, odbędzie się pierwsze w j Liko kierownicy przedstawiciele goa­
ty m roku w Sopocie walne zebranie POdarstw państwowych i instytucyj. 
wyborcze komitetu blokowego nr 9. i ńych oraz przewodniczący zarządów 

Na zebraniu tym zostanie złożone | n!*ätpijn^r.v, ^Pn5yclomowych Ogródków 
sprawozdanie z rocznej działalności; Ł y ’• 

komitetu blokowego nr 3

Walne zebranie 
Komitetu Blokowego nr 9

ści gry aktorskiej.
i Na specjalne wyróżnienie zasłu 
guje postać starego górnika Sala 
dygi, którego interpretuje popu­
larny czeski komik Yojta. (jota)

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDAŃSK . WRZESZCZ

teł 4! 080 i 42 444 — Grunwald?Kt. i czvpnp cała dobę
Pogotowie Dzieciece — teł 41-00 
czynne „cl godz 19 do 1 
Przychodnia Dziecięca — Wrzeszci 
Konarskipgo i — czynna codzienni' 
od głidz 18 do «oćz 21 z wyjetkien 
niedziel i świst

Pogotowie PołożnJrze. — Wrzeszcz — 
Grumva!d'4va 2 czvtme całą dobę. 
Tel 41-000 i 42 444.

teł.

APTEKI
od tin. 7. 2. do 13. 2.

Gdansk. Al. Rokossowskiego 35,
_ 351-22

Gdańsk-''’«wy Port ul Ollwska 82 4
— stały dyżur nocny, te!. 415-75. 

Gdańsk-f>r<>nią. ul Jedn Robotni 
czet 111 - sńiiy dyźuj nocny
teł 347-27

Wrzcrmz. ul. Wybickiego 18, tel 
429-24

Oliwa, ul. Knurów 4, tel. 427-02 
Sopot. uł. Rokossowskiego 21. teł. 

510-18
Orłowo, u) Boh StnUrwraAii Wł — 

Stały dv*nr no-Uy tci 293 24 
Gdynia." PI. Kaszubski 10. tel. 220-95 
Gdyi'n Urabńwek. ul Ozerw Kosy- 

r’-r 137 — stały dyżur nocny 
tel. 222-88

WYSTAWY
MUZEUM POMORSKIE w Gdańsk» 

Otwarte codziennie (z wyjątkiem oo- nie^ziąłkóy/ł w god?, iq — 15 w nie 
dzieie od 10 do 18.

W muzeum oprócz stałych eksno- »veil wrstawy: „Gdańsk wczesnośred-
»io«’ieczny w świetle «FkoBalisłC« ^

9-°s°bowa brygada murarska. Jana Badźmirowskiego x budowy 
<,05i-u we Wrzeszczu w' IV kwartale ub. roku zdobyła we współza­
wodnictwie ZBHT w Gdańsku pierwsze miejsce.

.Jan Badźmirowski jest nie tylko dobrym brygadzistą, lecz także do­
skonałym pedagogiem i kolegą. Pod jego czujnym okiem szkolą się no- 

młodych murarek i murarzy. Nic też dziwnego, że Ol,GA 
DULSKA, URSZULA SCHL1EFEŁBEIN i 
raz większej wprawy i z każdym dniem JADWIGA BLOK nabierają co- 

zwiększają wydajność pracy.

Orunia bedzie miałaü@^ä iCuStiiEF
Budynek po warsztatach meeha|brak dawał się odczuwać w tej

RobeH 'Itlartin 195;

Bumelanci mmm mli
Codziennie powtarza się ta su­

ma historia. Pociąg elektryczny, 
odchodzący — według rozkłada ja 
zdy -— z Sopotu do Gdańska o 
godz. 7.10 opuszcza stację z 5 
10-cio minutowym opóźnieniem. W 

4 i roku ' ubiegłym były to raczej 
spóźnienia sporadyczne, w tym ro 
ku natomiast stały się regułą. In­
terwencje u kierowników pociąga 
i zawiadowcy stacji nie odnoszą 
skutku.

Pociągiem tym jeżdżą setki lu­
dzi, z których duża ilość zatrud­
niona jest w Nowym Porcie, Ci, o 
ile pociąg spóźni się ponad 5 mi- 
nut, nie dostaną już połączeniu w 
A owej Szkocji i nie mogą się sta­
wić na czas do pracy. Spóźniają 
się również pracownicy Politech­
niki, PSS-u, CRS-u itd., za co do­
stają nawet pisemne nagany od 
kier. personalnych. Powstają 

. ,, . , , i więc z tego powodu zgrzyty i nie-
ozy oddziałami pogłoska o zawarciu zawieszenia broni i o zaokrę 1 potrzebne tarcia, wpływające uje- 

«W°iSka W- ^r.0gę powrotną do Ameryki. Obecnie wszyscy; mnie na tok pracy. A wszystko

nicznych w Oruni przy ul. Dwór 
co we,i decyzją Prezydium MRN 
w Gdańsku został przydzielony 
Społecznemu Komitetowi Dzielni­
cowemu na Dom Kultury.

Przydzielony obiekt postanie 
gruntownie odremontowany z fun 
duszów, przyznanych przez Prezy 
dium gdańskiej MRN.

Społeczeństwo robotniczej Oru­
ni postanowiło dopomóc w odbu­
dowie i urządzeniu budynku, ce­
lem jak najszybszego otwarcia 
sw7ojego Domu Kultury, którego

dzielnicy.
W tym celu w Oruni odbywają 

się zebrania w poszczególnych ko 
mitetach blokowych nr nr: 311, 
322, 323 i 304. Kilka z nich podję­
ło zobowiązania oczyszczenia te­
renu (blok 304). oraz rzuciło ha­
sło współzawodnictwa w zbiórce 
metali, i odpadków (blok 294 i 303) 
z tym, że uzyskane fundusze zo­
staną przekazane na potrzeby 
Domu.

Afred Drążek
korespondent

i§

ket piia a a. rMima
Jest teraz z tą Koreanką, którą wszyscy uważali za zmarłą. 

Uczuła wzbierającą złość. M5ała ochotę chwycić go za gardło, 
Wydawało się jej., że tych dwoje znów knuje coś przeciwko niej.

— Piąty oddział — powiedział jakiś męski głos, którego nie 
znała — tam właśnie musimy iść.

, Wszyscy troje, brnąc w śniegu, oddalili się i zniknęli w ciem­
nościach. Żołnierz greckj zaśmiał się błyskając bałymi zębami 
i pochylił się szukając jej warg. Field trwała nieruchomo w za­
myśleniu. Grek, speszony jej obojętnością, rzucił kilka słów ura­
żonym tonem.

more!. No more! — zawołała nagłe Edyta i usiłując 
uwolnić się od ciężaru mężczyzny, zaczęła odpychać go obvdwie- 
ma rękami.

— No more? No more? — powtórzył pytająco żołnierz. Dzi­
wacznie brzmiały w jego ustach obce dla niego wyrazy. Nie rozu­
miał. nie chciał zrozumieć takiego zakończenia tej pięknej i n!e- 
przewidzianej przygody, Ale kobiecie udało się oswobodzić od 
niego.

, Come with me! — zawołała energicznym głosem, wstając 
z ziemi. Pochylił się i podał jej torebkę.

Wsied.lj do samochodu ; w szalonym tempie pognali przez 
uhce^ miasta. W gmachu FBI nikt nie mógł objaśnić dokładnie 
Edycie, gdzie może znajdować się w tej chwili pułkownik Miller.

Z nastaniem świtu ucichły głosy walk, które gorzały w róż­
nych punktach miasta.. Z okolicznych gór dochodził nadal głuchy 
łoskot ciężkiej artylerii armii ludowej. O świcie rozpoczęto przy­
gotowania do odjazdu batalionu marines z 24 dywizji piechoty 
morskiej, który w nocy biwakował na wielkim placu. Żanrwno 
oficerowie. >ak i żołnierze — wszyscy zdawali sobie sprawę że 
Seul ma być ewakuowany.

Oddział musi wycofać się w kierunku południowym. Ale nocą
f J8S «Ä Slöüotu do drugiego, nnesztą sie pomig*

nabrali przekonania, że wojna się kończv, a może jut nawet jest 
skończona.

Około godziny siódmej nadjechał z dowództwa dywizji szaro­
zielony Ford i lawirując pomiędzy samochodami, stłoczonymi na 
placu, zatrzymał się obok wozu dowódcy batalionu. Fordem przy­
jechali dwaj oficerowie, którzy weszli do dowództwa. Kierowca 
wysiadł także i tupiąc nogami dla rozgrzewki, spacerował dokoła 
samochodu.

— No, skończyło się, co?! — krzyknął do niego jeden z ma­
rines.

— Co takiego? — zapytał kierowca
— Jedziemy do domu! Prawda? — zawołał marinę wesoło.
— A kto ci to powiedział? — zdziwił się szofer i przybierając 

ton wyższości, jak wszyscy żołnierze służący w sztabie, dodał. •— 
Jeśli chodzi o was; to na razie pojedziecie na północ od Seulu,"

Marines osłupiał na chwilę. Nagle rzucił się na szofera i chwy. 
eiwszy go gwałtownie za klapy płaszcza potrząsnął nim z wście­
kłością:

— Ty parszywy sukinsynu! Wstrętny łgarzu! Co ty opowiadasz?
Szofer przestraszony napaśeia i rozjuszonym wyrazem twa­

rzy żołnierza, wyksztusił skąd wie o treści rozkazu dla batalionu. 
Właśnie ci dwaj oficerowie przywieźli rozkaz, zgodnie z którym 
ich batalion jest przewidziany jako straż tylna. Ma opóźniać fak 
długo, jak to tylko będzie możliwe, zajęcie miasta przez armie 
ludową.

Z taką samą szybkością, jak poprzednio rozeszła się fałszywa 
plotka o zawieszeniu broni, tak teraz obiegła wokoło wiadomość 
że dowództwo dywizji postanowiło poświęcić batalion marines w 
walce o straconą pozycję.

Między żołnierzami rozpoczęła się ożywiona dyskusja i potwo­
rzyły się grupy, skąd już głośno padały okrzyki, skierowane pod 
adresem dowództwa:

— Do domu! Do domu! p' 1
— Precz z wojną! ~~ <—f-

, Okrzyki te towarzyszyły szaro-zielonemu Fordowi, którym od­
jechali oficerowie ze sztabu dywizji. Tuż za placem biwakowym 
Ford minął się z Dodgem wielebnego Morrisona, kapelana pułko­
wego Marines. Obok Morrisona, który prowadził wóz siedział pa­
stor Ericsson. Morrison przybył do SeuTu razem ze swym "cofa­
jącym się pułkiem i spędził noc w szwedzkiej Misji. Od go&po j 
dacza dowiedział się o tragicznej śmierci Ingrid,

.date, pastaoj) ' - -

z powodu pociągu, ponieważ pra­
cownicy słusznie uważają, że roz­
kład jazdy powinien być honoro­
wany i nie mają obowiązku wy­
jeżdżać pociągiem wcześniejszym, 
tym więcej, że jest on i tak już 
przepełniony.

Rozumiemy spóźnienie pociągu 
dalekobieżne go, rozumiemy rów­
nież spóźnienie pociągu elektrycz­
nego na skutek braku dopływu e- 
nergii, ale w żaden sposób wytłu­
maczyć nie możemy systematycz­
nego,opóźniania się pociągu -ze 
stacji, wylotowej. Nie chcemy się 
spóźniać do pracy, nie chcemy z 
winy kolei być bumelantami! (no)

ICoiiieicsl
Dla ugruntowania 
pokoju dla budo- 
wy szczęśliwego ju- 
ira naszego kraju 
weź udział w kon- 
kursie Ligi Kobiet 
p. i.

»Mól wkład 
w walką o pokój«

Tersitit! f?0#ifr$t! mkm
w dniu 10 b. nu

jf

i
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Z trudu naszego i walki..
Chlubne 1 wspaniałe tradycje | „Z trudu naszego i walk! powsta 

rewolucyjnej walki o wolność maj nie radosna ojczyzna. Jest tyle 
nasza młodzież, która dzisiaj kro. J bogactw w naszym kraju tyle 
czy w pierwszych szeregach budo r/lAml lAcł ISf ytncnrnl

wmczych Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. Wiele ofiar, wiele 
krwi dali młodzi bojownicy na­
szego narodu w walce o lepszą 
przyszłość, w walce o Polskę bez 
wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych.

10 lat temu w krwawych latach 
okupacji hitlerowskiej Polska 
Partia Robotnicza powołała do 
życ a pierwszego pomocnika par­
tii — bojową organizację młodzie 
żową Związek Walki Młodych. 
Pod sztandary ZWM garnęli się 
najlepsi synowie naszej ojczyzny. 
Obok dawnych członków Komun! 
stycznego Związku Młodzieży Pol 
skiej do walki z okupantem, do 
walki z rodzimą reakcją, z kapi­
talistami i obszarnikami stawały 
nowe tysiące młodzieży.

k|

Nie słuchając podszeptów zdraj 
eów naszego narodu z obozu lon­
dyńskiego, głoszących osławione 
hasło „stania z bronią u nogi“, a 
jednocześnie mordujących skry­
cie patriotów, młodzież ZWM- 
owska poważnie zasilała bojów­
ki partyzantów Gwardii i Armii 
Ludowej, organizowała sabotaże 
w zakładach pracv. wysadzała, po 
ciągi z transportami na wschodni 
front. W pierwszej deklaracji ide 
owej wydanej przez ZWM czy­
tamy:

ziemi jest w naszej ojczyźnie 
Mamy wszelkie warunki ku te­
mu, aby w Polsce nie było już 
nigdy głodu, nędzy i bearobocia. 
Świadomym, ochoczym wysił­
kiem ^ naszych mięśni i mózgów 
potrafimy podnieść nasz kraj z 
upadku, w który zepchnęła go 
wojna i grabieżcza polityka oku­
pantów. Potrafimy zbudować Pol 
sike, która będzie kochającą mat­
ką dla wszystkich obywateli, kra­
jem potężnego rozwoju gospodar­

ki, kultury dobrobytu i wesela“.
DzLsiaj z perspektywy lat widzi 

my ile w tych p&inych optymi­
zmu słowach pisanych w mroku 
hitlerowskiej okupacji było nie­
złomnej wiary w zwycięstwo, w 
słuszność walki o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne. W walce tej 
zginęli założyciele organizacji 
ZWM-owskiej Janek Krasicki i 
Hanka Sawicka, zginęło tysiące 
innych młodych nieugiętych bo­
jowników naszego narodu. Ale 
ich walka przyniosła zwycięstwo 
Ich walka zrodziła nową radosną 
ojczyznę. I zaraz od pierwszego

i agitacji poglądowej
NAKŁADEM „Książki i Wiedzy“ u-jetwa, tablice popularyzujące pomysły 

kazała się praca Jerzego Bogu- racjonalizatorskie i tabiice bumelan- 
sza pt. „Z doświadczeń agitacji tów. Oprócz tego znajdujemy tam

poglądowej
W oparcia o doświadczenia radziec­

kiej i naszej propagandy, autor w spo 
sób plastyczny pokazuje, jak należy 
posługiwać się tym skutecznym orę­
żem, jakim jest propaganda poglądo­
wa naszej walce o stały wzrost świa 
Ciómości i twórczej aktywności mas 
pracujących, zespolonych pod sztan­
darem Frontu Narodowego.

Rozdział, pierwszy poświęcony jest 
krótkiemu omówieniu roli i zadań 
naszej agitacji w ogóle, oraz. podsta­
wowych cech wypróbowanej agitacji 
bolszewickiej, jak: ideowość, prawdzi­
wość, koncentracja na sprawach naj­
ważniejszych, aktualność, konkretność 
i bojowość.

.Takich form agitacji możemy uży­
wać? Na to pytanie trudno jest odpo­
wiedzieć, ale w rozdziale drugim au­
tor omawia szereg form agitacji po­
glądowej, stosowanej dotychczas w 
naszych i radzieckich zakładach 
prący.

Aktywista partyjny cąy zetempow- 
ski znajduje tam da wyboru i wyko­
rzystania bogaty wachlarz form agi­
tacji poglądowej, jak np. tablice wy­
konania planu, tablice współzawodni-

wiele cennych wskazówek, jak pro­
wadzić agitację poglądową w świetli­
cy, w hotelu robotniczym itp. 

Rozdział trzeci zapoznaje nas z pier 
wszymi doświadczeniami agitacji po­
glądowej na wsi, jakie nagromadziły 
się w toku walki naszej Partii i wla 
dzy ludowej o przezwyciężenie wieko 
wego zacofania wsi polskiej, o wzrost 
produkcji rolnej, o umocnienie gpójn 
między miastem a wsią, o umocnie­
nie sojuszu robotniczo - chłopskiego 
o pełną realizację obowiązków wsi wo 
bec państwa.

Mówi się tu również o agitacji po­
glądowej w mieście. Znajdujemy ' to 
w ostatnim rozdziale.

Broszura J. Bogusza jest poważną 
pomocą w pracy propagandowo - agi­
tacyjnej dla szerokiego aktywu pra­
cowników politycznych. Dokładne za­
poznanie się z treścią broszury powin 
no w poważnym stopniu dopomóc ak­
tywistom ŻMP-owskim podnieść na 
wyższy poziom naszą pracę propagan­
dowo - agitacyjną wśród młodzieży, 
polepszyć jej styl pracy i metody, u- 
siinąć wiele naszych braków i niedo­
ciągnięć,

Brunon Dompke

Otrzymaliśmy nowe legitymacje
w

niki
ostatnio uroczyste wręczenie legity­
macji zetempowskich.

Pogadankę okolicznościową wygłosił 
delegat zarządu powiatowego ZMP, 
który m. in. powiedział: „...powinni­
śmy walczyć nieugięcie o zwycięstwo 
socjalizmu. Łączy nas dzisiaj wspólna 
walka o rozkwit ukochanej Ojczyzny. 
Powinniśmy całe życie oddać dla do­
brą ludzkości“.

Wręczenia legitymacji dokonał prze 
wodniczący zarządu powiatowego ZMP 
kol. Henryk Łaska. W dniu tym 11 
członków ZMP otrzymało nowe legi­
tymacje.

Józef Murach

W ód powiedz! na Uchwałę Za­
rządu Głównego ZMP z okazji 
X rocznicy powstania ZWM, ko­
ło ZMP nr 2 przy ORKO w Gdań 
sku postanowiło wziąć udział we 
współzawodnictwie o tytuł przo­
dującego pioniera, przodującego 
kola -MP.

Walczyć bowiem o tytuł pio­
niera winien każdy ZMP-owiec, 
któremu droga jest nasza orga­
nizacja, któremu drogie są- siewa 
ślubowania Zlotowego:

„Ślubujemy tobie oj­
czyzno..,

...UMACNIAĆ WŁADZE RO­
BOTNIKÓW I CHŁOPÓW,

WALCZYĆ Z CIEMNOTĄ, ZA 
COFANIEM I PRZĘ3ĄDAMI“.

Dla wypełnienia drogich słów 
ślubowania zobowiązujemy się:
«organizować przynajmniej 2 grupy 
pionierskie, podnieść średnią wydaj­
ność pracy członków koła nr 2 o 1,5 
proc., podjąć 80 zobowiązań produk­
cyjnych. zapewnić na kursie dla mło 
dych konstruktorów frekwencję 20 o- 
sób, zorganizować 3 spotkania z mło­
dzieżą Stoczni Gdańskiej, zorganizo­
wać wieczornicę związaną z 10-leciem 
powstania ZWM, wydać „Błyskawicę“, 
wydać do końca kwartału 3 gazetki 
ścienne, przygotować do wstąpienia 
do organizacji 6 kolegów, zdobyć 20 
odznak SPO, dostarczyć 7 wykładow­
ców na kurs motocyklowy, zorganizo­
wać stoisko książkowe.

W związku z powyższym wzy­
wamy do współsawodiiiciwa i poj ocen niedostatecznych z prac warsz- 
dejraowania po lobnych zobowią-j tatowych, gdy poprzednio było ich 
zań koła 12MP nr 1 i 3 przy! aż... 15.
C5BKO. ! Poszczególne brygady młodzieżowe

«iprzystąpiły do współzawodnictwa mię 
i dzybrygadowego.

Czesław Przybytek

dnia zwycięstwa ZWM-owey stanę 
li wierni u boku partii do nowej 
walki o wcielenie reform podję­
tych przęz PKWN, o utrwalenie 
władzy ludowej.

Niejedna jeszcze pierś ZWM- 
owca została przeszyta kulą reak 
eyjnych band. Ale nikczemna 
działalność rodzimej reakcji bro­
niącej rozpaczliwie swoich utra­
conych raz na zawsze fabryk i 
majątków obszatrniczyćh nie mo­
gła wydrzeć zwycięstwa z rąk 
narodu.

imkmkimk
ZWM-owcy w pierwszych sze­

regach stanęli do odbudowy kra­
ju ze zniszczeń wojennych, do 
budowy Polski socjalistycznej. 
Byli oni już wówczas pionierami 
„Wyścigu Pracy“ — zalążka 
współzawodnictwa socjalistycz­
nego, przeciwstawiali się wszel­
kim próbom rozbicia jedności na­
szej młodzieży.

Związek Młodzieży Polskiej 
jest chlubnym kontynuatorem 
pięknych tradycji ZWM. Mło­
dzież polska pod kierownictwem 
swojej organizacji u bdku PZPR 
ma wielkie osiągnięcia w dziedzi­
nie budownictwa socjalistyczne­
go, Utrwalać te osiągnięcia, dać 
wszystkie swoje siły w realizacji 
Planu 6-letniego, planu budowy 
podstaw socjalizmu, w walce o 
pokój, jest naszym obowiązkiem.

Marian Podgóceczny

Uchwała aktywu ZMP Stoczni Gdańskiej
w sprawie współzawodnictwa międzyzakładowego
0 tytuł pionierskiego zakładu pracy

Uczestnicy narady aktywu ZMP Stoczni Gdańskiej, ze­
brani na naradzie poświęconej omówieniu prac na I kwar­
tał br., w zrozumieniu ważności aktywnego udziału mło­
dzieży w produkcji, oraz wychowania nowych w pełni przy­
gotowanych, oddanych swej Ojczyźnie i Partii kadr stocz­
niowców; w zrozumieniu doniosłej roli jaką spełnia prze­
mysł okrętowy w pomnażaniu siły i potęgi naszej Ojczyzny
1 obozu pokoju; wdzięczni władzy ludowej, Partii i wielkie- 
mu nauczycielowi Bolesławowi Bierutowi za wielką troskę 
nad młodzieżą — w odpowiedzi na uchwałę Zarzadu Głów­
nego ZMP powziętą z okazji X rocznicy powstania ZWM — 
zobowiązują się w okresie pierwszego kwartału br.:

jiiÄjme- 
gar-

zorganizować masowe szkolenie zawodowe 
zorganizować 10 młodzieżowych brygad robotniczo 

aryjnych,
zorganizować 50 brygad pionierskich do «suwania „wąskich 

del“ w produkcji,
rozwinąć ruch tlwuseiników w każdym / wydziałów, 
podnieść średnią wydajność brygad młodzieżowych © 5 proc., 
zorganizować 2 szkoły stąchanowskie, 
zorganizować 15 brygad racjonalizatorskich, 
prowadzić stałą walkę z marnotrawstwem materiałów, energii ele­
ktrycznej, maszyn i narzędzi,
przeprowadzić zbiórkę metali nieżelaznych (5.000 kg.), 
prowadzić systematyczną walkę o likwidację braków w produkcji, 
zorganizować zbiorowe uczęszczanie do kina,

■ w kolportażu książek rozprowadzić 3 i pół tysiąca egzemplarzy, 
zorganizować 90 odczytów politycznych i popularno-naukowych, 
przeprowadzić w 80-ciu zespołach aktywu głośne czytanie książek, 

zorganizować 5 wieczorków towarzyskich w Domach Robotniczych, 
przeprowadzić 12 spotkań inteligencji technicznej z robotnikami, 
zorganizować kurs organizatorów SPO, 
zorganizować 2 kursy sędziów różnych dyscyplin, sportu, 
zorganizować stałe stoiska książkowe we wszystkich Domach 

Robotniczych,
walczyć o całkowite zlikwidowanie bumelant: twa | spóźnień 

wśród młodzieży,
współzawodniczyć o tytuł najlepszego Domu Robotniczego, wpro­

wadzając dla najlepszego proporzec przechodni, 
zdobyć 1.500 nona SPO,
wprowadzić w pracy przodujące metody radzieckie; Zan dar owej, 

Korąbielnikowej i Kowalowa w węzłowych wydziałach produkcji, 
oraz wybudować przy udziale wyłącznie młodzieży kadłub jedno­

stki morskiej na dwa tygodnie przed terminem.

Wzywamy przy tym młodzież Zakładów im. Gen. K. 
Świerczewskiego w Elblągu do współzawodnictwa między­
zakładowego, w walce o zwycięski proporzec przechodni Źa 
rządu Głównego ZMP.

Z życia młodzieży powiatu starogardzkiego
We wszystkich spółdzielniach! zasługują? przewodniczący miej- 

produkcyjnych pow. starogardz- j scowego koła ZMP Zygfryd Neu- 
kiego odbywają się zebrania, na!man, oraz kol. kol. Krystyna i 
których chłopi — spółdzielcy pod- Maria Kuling. Zaznaczyć należy,

Państwowym Technikum Mecha-j W szybko rozwijającym się kole 
Rolnej w Kwidzynie odbyło się!ZMP przy Zjednoczeniu Robót Wiert­

niczych i Fundamentowych ZBM 
W Gdyni — liczącym obecnie 26 człon 
ków — odbyła się niedawno uroczy­
stość wręczenia nowych legitymacji w 
obecności przedstawiciela zarządu 
miejskiego ZMP kol. Kiearowicza.

Jan Mikołajczak

sumowu.ią swój całoroczny doro­
bek, oraz wybierają nowe zarzą­
dy.

5 Na dobrą pracę spółdzielni pro 
dukcyjnych poważny wpływ ma 
młodzież. Największy wysiłek w 
tym kierunku wykazała młodzież 
spółdzielni produkcyjnej „Zdo­
bycz Chłopska“ w Kokoszkowych. 
Na wyróżnienie za aktywną pracę

W Zasadniczej Szkole Zawodowej 
CUSZ w Elblągu zostały zorganizowa­
ne brygady młodzieżowe. Założenie 
ich zostało uchwalone przez uczniów 
szkoły na jednej z narad roboczych.

Już w pierwszym okresie działal­
ności, brygady młodzieżowe mają do 
zanotowania poważny 'dorobek. Weź­
my dla przykładu chociażby to, że w 
klasie II modelarskiej nie ma obecnie

Zarząd Kola ZMP nr 
przy CBKO w Gdańsku l

ZSP 
brygady młodzieżowe

Coraz więcej warsztatów, a na­
wet całych zakładów pracy ob­
sługują brygady młodzieżowe.

Obserwujemy je w stoczniach i 
PGR-ach, w kopalniach i spół­
dzielniach produkcyinych, na wiel 
kich budowlach socjalizmu 1 w 
placówkach handlowych.

Wszędzie tam gdzie się toczy 
walka o plan, o pokój, o socja­
lizm, . gdzie się buduje szczęśliwe 
dziś i kładżie fundamenty pod 
wspaniałe jutro naszej Ojczyzny, 
notujemy codziennie nowe sukce­
sy- brygad młodzieżowych.

Na zdjęciach — ZMP-owskie 
brygady młodzieżowe w transpor­
cie i komunikacji.

Punktem zwrotnym w pracy 
organizacji ZMP w Technikum 
Handlowym w Tczewie była kam 
panią wymiany legitymacji i 
wprowadzenie jednolitej ©widen 
cji. W kampanii tej szczególny 
nacisk położono na wyniki nau­
czania.

Powstały liczne trójki zetem- 
powskie, dzięki którym np, 
koleżanka Gajda nie tyl­
ko, że zlikwidowała sto­
pień niedostateczny z jęz. nie­
mieckiego, lecz osiągnęła już na­
wet dobry, zaś kol. Piekutowska 
zlikwidowała 4 stopnie niedosta­
teczne.

W porównaniu z I-szym okre­
sem wyniki nauczania w naszej 
szkole uległy poważnej popra­
wie.

Bardzo dobre wyniki w nau:e 
5 pracy społecznej aktywisto ;v 
ZMP kol. kol. Pomierskiej, Sos­
nowskiego, Kapłana i Jędrykie- 
wieza są dopingiem do wzmożo­
nej pracy dla pozostałych kole­
gów.

— Niewątpliwi© osiągnęliśmy 
poważne rezultaty w zdobywa­
niu wiedzy — powiedziała prze­
wodnicząca ZS ZMP kol. Bara- 
nówna. — Nie możemy jednak po

przestać na tym. Przy takich 
wspaniałych warunkach, jakie 
stworzyło nam Państwo Ludowe 
stać nas na jeszcze lepsze wyni­
ki, którymi niewątpliwie w nie­
długim czasie będziemy mogli się 
poszczycić.

Kazimierz Denek

że w spółdzielni tej pracuje mło 
dzieżowa brygada połowa, która 
była w swoim czasie inicjatorem 
współzawodnictwa między bryga­
dami.

W spółdzielni produkcyjnej w 
Lipowcu na specjalne wyróżnie­
nie zasługuje kol. Eugenia Jetków 
na, która jako najmłodsza księgo­
wa wywiązuje się ze swej pracy 
najlepiej ze wszystkich księgo­
wych w spółdzielniach powiatu.

Podobnych przykładów w na­
szym powiecie jest bardzo wiele. 
Włączając się w pracę spółdzielni 
produkcyjnych i stając w tej pra 
cy na czele, młodzież powiatu sta 
rogardzkięgo przyczynia się do za 
cieśniania spójni między miastem 
a wsią i do budowania socjalizmu 
w naszym kraju.

* * *

Kampania wymiany legitymacji 
ZMP-owskich w naszym powiecie 
dobiega końca. Większość mło­
dzieży otrzymała już nowe, stałe 
legitymacje członkowskie.

Otrzymując nowe legitymacje 
młodzież Technikum Skórzanego 
w Starogardzie zobowiązała się 
jeszcze lepiej pracować w organi-

Rozmawiamy o języku

Dcm Źuan, czy den Oman?
JAK się po hiszpańsku powinno wymawiać: don Chuan, czy też don

żuaw? — Po hiszpańsku litera j wymawiana jest jak nasze ch. a więc 
i imię pisane przez J na początku wymawia się Chuan. Ale brzmie­
nie don Ż u an s świadczące o pośrednictwie francuskim w dostaniu się 

tego wyrazu na nasz grunt, jest u nas tradycyjne.
Imię słynnego uwodziciela stało się rzeczownikiem pospolitym i prze­

chodzenie dziś na wymowę hiszpańską nie byłoby uzasadnione.
To samo można powiedzieć o wymowie Don Kiszot. Jest to wymowa 

u nas traaycyjna. Nie warto tej tradycji naruszać dlatego, że ktoś miał spo­
sobność się dowiedzieć, że ctzis po hiszpańsku wymawia się Don Kichot.

Mówimy Waszyngton, bo taki się ustalił zwyczaj: kto by w toku mowy 
polskiej mówił Uoszingth. żeby być bliżej wymowy angielskiej, wyglądałby 
na snoba i nie powinien, byłby znaleźć naśladowców, („Rozmowy o języku“ 
Witolda Doroszewskiego).

zącji, jeszcze lepiej uczyć się, by 
w całej pełni zasłużyć na zaszczy­
tne miano członka ZMP, najbliż­
szego i najwierniejszego pomocni 
ka Partii.

Kampania wymiany legitymacji 
spełniła poza tym bardzo poważ­
ną rolę propagandową. Młodzież 
zakłada coraz więcej nowych kół, 
a mianowicie: w Zikładach Sieci 
Elektrycznych — rejon Staro­
gard, przy Zasadniczej Szkole M 
talowej, przy tartaku w Szlachcie 
(gra Osieczna), oraz wiej side koło 
w Linówku (gm, Osieczna). Nowo 
powstałe koła wybrały już zarzą­
dy i rozpoczęły prace,

* *
W związku % przygotowaniami 

do IV Harcerskich Igrzysk Zi­
mowych, które odbędą się w 
dniach 25 — 26 bin. w Krynicy, 
odbyły się ostatnio w Starogar­
dzie Powiatowe Igrzyska Har­
cerskie. W Igrzyskach wzięło u-
dział 170 dzieci .. zwycięzców eli
minacji szkolnych z 17 szkół mia­
sta i powiatu starogardzkiego 
oraz drużyna Domu Harcerza ze 
Starogardu.

Po uroczystym otwarciu Igrzysk 
rozpoczęły się poszczególne kon­
kurencje. Dzieci współzawodni­
czyły ze sobą w biegu patrolo­
wym, w zjeździe na nartach, na 
sankach, w biegu przez tor prze­
szkód, oraz w jeździe szybkiej i 
figurowej na lodzie.

Zawody przebiegały sprawnie. 
Należy to zawdzięczać kierownic­
twu zawodów, dobrze dzałającej 
komisji sędziowskiej, oraz prze­
wodnikom drużyn i nauczycielom, 
którzy pomagali w utrzymaniu na 
leżytego porządku.

Powiatowe Igrzyska Harcerskie 
w Starogardzie w dużej mierze 
przyczyniły się do rozwoju i urna 
sowienia sportu i kultury fizycz­
nej wśród młodzieży szkół pod­
stawowych naszego powiatu.

Henryk Tkaczyk

»Morsko! Fłotff pisze:
Komsomolcy ze statki »Primorie«

Na statkach radzieckiej żeglu-j Fajwuszewicz jest jednym z naj 
gi morskiej młodzi marynarze, młodszych wiekiem starszych mę­

ża przykładem komsomolców wal-\ ehanilęów radzieckiej żeglugi.
cza nieustannie o pogłębienie 
swych kwalifikacji zawodowych, 
aby móc wnieść jeszcze większy 
wkład w realizację V Stalinow­
skiej Pięciolatki.

Zainicjowany przez dzielnych 
komsomolców ruch opanowywania 
po kilka pokrewnych specjalno­
ści został przez młodych maryna­
rzy żywo podchwycony.

Cenne osiągnięcia na tym polu, 
— osiągnięcia mogące być przykła 
dem dla marynarzy całej floty — 
uzyskała ostatnio młodzieżowa za­
łoga parowca „Primorie“, pływa­
jącego na wodach Dalekiego 
Wschodu.

* * *

Wiele inicjatywy na wszystkich 
odcinkach pracy zawodowej i spo­
łecznej przejawia dzielna załoga 
maszynowni ze st. mechanikiem 
W łodzimierzem Fajwuszewiczem 
m &el$, t

Przez wiele lat pływał na stat­
kach jako prosty palacz i maszy­
nista, a następnie szkolił się w Te 
chnikum Mechaników Morskich.

Po przejściu wszystkich stopni 
w zawodzie mechanika Wł. Faj­
wuszewicz kieruje obecnie skompli 
kowanym zespołem maszyn wiel­
kiego parowca pasażerskiego.

Nie wystarczyły jednak dzielne­
mu marynarzowi dotychczasowe 
osiągnięcia i wstąpił na zaoczny 
fakultet wyższej Szkoły Morskiej, 
gdzie obecnie pomyślnie zdaje już 
egzaminy na drugim roku stu­
diów.

Wymagający w stosunku do sic 
bie, wymaga, on i od swych pod­
władnych nie tylko dobrej pracy, 
lecz również stałego uzupełnia­
nia politycznej i technicznej wie­
dzy. Za jego namową wielu człon 

i ków załogi maszynowni uczy öig

już w średniej szkole koresponden Bogom,ołow. W krótkim okresie
czasu wyrósł on na palacza II kUf> 
sy i wywalczył zaszczytny tytuł

cyjnei.
Wielu marynarzy przygotowuje 

się obecnie do egzaminów na ele­
ktryka i maszynistę, zaś IV me­
chanik, — przodujący komsomolec 
Kry sanów — zapisał się na wy­
kłady wieczorowego uniwersytetu 
korespondencyjnego marksizmu - 
leninizmu.

Idąc za przykładem swego sze­
fa, młody mechanik, Krysanoio łą­
czy w należyty sposób pracę w 
produkcji z aktywną działalnością 
społeczno - polityczną.

Na statku jest 'uważany za jed 
nego z najlepszych mechaników, a 
jego nazwisko nie schodzi z tabli­
cy honorowej przodujących mary­
narzy jednostki. W czasie obrad 
historycznego XIX Zjazdu KPZR 
Krysanow złożył podanie o przyję 
cle go na kandydata do Partii.

Mając takie przykłady, dziesiąt 
ki młodych ludzi, którzy na pokła 
dzie statku „Primorie“ stawiali 
pierwsze marynarskie kroki, pod­
niosło swe kwalifikacje zawodowe 
i stało się mistrzami w służbie 
morskiej.

Jako uczeń palacza przyszedł
m mPńnmitf' młodu kotnęgmsdós i

stachanowca.
Również całkiem niedawno przy­

szedł na, statek komsomolec Ogr- 
ęzuk. Obecnie jest on już dosko-
nałyi palacze m. Wachta jego
walcząc nieustannie o maksymąl-
nę u ykorzystai lie pary, za yszczfy*
dzila juz dużo paliwa.

Młodzi zżowa, załoga pc eonwa
„Prirnon <?“ poioitała his to ryc;. ny
Z jazit K PZR. przedtermir owijtU-
wyko iem 10 -miesięcznego p la-
nu p, ?ozów, zaś z okazji 35 ro-
cznicji Rewolucji Październtkoivej
zameIdohvała o przedternm OWtjin
wyko u roi znego planu.

W Alm si imiennej pracy ca­
lej inłoi Izieżow ej załogi, sta łek
cieszj ę barćIzo dobrą opiada
wśród pasażerów. W księdze ży­
czeń i zażaleń widzimy tylko po­
chwały, oraz życzenia dalszej o- 
w o cnej pracy.

Wzmagając coraz bardziej tem­
po pracy, dzielny ■młodzieżowy ze­
spół bije się o coraz lepsze wyni­
ki vj realizacji stojących przed 
nim wspaniałych zadom.

".U». Ł. If«],
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W wynika naszyeh interwencji
Gminna Spółdzielnia' w Wejherowie dostarczała mleko 

do sklepu w Redzie w godzinach między 10 a 13, co było 
bardzo niedogodne dja mieszkańców Redy. Na skutek na­
szej interwencji zarząd GS w Wejherowie zaangażował spe­
cjalnego woźnicę do rozwożenia mleka w godzinach między 
7 a 8, ku zadowoleniu ogółu mieszkańców Redy.

* * $
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Starogar­

dzie Gd. poleciło bezwzględnie wznowić dostawcę gazet do 
kiosku nr 5 przy ul. Kościuszki. Od czytelników zależy 
powodzenie tego kiosku.

* *
Samodz. Dział Planowania Inwestycji DOKP Gdańsk 

powiadamia, że wyjście z tunelu w Sopocie aż do schodów 
z wykopu zostało wyłożone płytkami chodnikowymi.

Dalsza część do ul. Kościuszki zostanie wyłożona płyt* 
kami w najbliższym czasie.

e » «
Dyrekcja WPKGG zawiadamia, że remont poczekalni 

przy ul. Polskiej w Gdyni znajduje się w planie remontów 
kapitalnych na 1953 r. j zostanie przeprowadzony w II kwar 
tale br.

j nieprzekonywujące, gdyż przy 
! odpowiednim ciśnieniu pary ka 
| loryfery są gorące i lokal może 
| być ogrzany. Niestety, zależne 
I to jest od dobrego humoru lub 
| nastroju „Elektromontażu“. 
j Dlaczego w biurach „Elektro­
montażu“, a nawet, na klatce 
schodowej jest bardzo ciepło i 
często otwiera się okna dla prze 
wietrzenia? u nas pracuje się 
w pomieszczeniu zadymionym i 
zimnym, gdyż w tych warun­
kach przewietrzenie lokalu 

| jest rzeczą niemożliwą. Prosimy 
o interwencję u odpowiednich 
czynników.

Pracownicy
„Elektroprojektu”

POD NIEZNANYM 
Ob. E. C., pisze

Zarządzenie 
czn kaprys?

W dniu 1. II. 1953 v. między 
godz. 15,30 a 10 udałem się na 
dworzec gdyński w celu wykupie 
nia biletu kolejowego. Stanąłem 
przed okienkiem nr 4 (jedyne' 
czynne okienko, sprzedające bi­
lety na pociągi dalekobieżne) i 
prosiłem kasjerkę o sprzedaż bi­
letu do pociągu osobowego kl. III 
od stacji Gdynia do stacji Wał­
brzych z tym, żeby dopłata do 
pociągu pośpiesznego kl. II uwi­
doczniona była na osobnym blan­
kiecie.

Moje życzenie podyktowane by 
ik> tym. iż wyjeżdżałem do sana 
torium i koszty podróży pocią­
giem zwyfkłym III kl. zostaną mi 
zwrócone przez MUZ po uprzed­
nim przedłożeniu tegoż biletu. 
Niestety, mimo że kasjerkę poin­
formowałem o tej konieczności, 
odmówiła mi takiego biletu, ro­
biąc mi przy tym dłuższy wykład 
na temat biurokracji i akcji „O“. 
Następnie odeszła od okienka i 
nie było jej przy kasie prawne 
5 minut; podczas gdy za mną sta­
ła spora kolejka pasażerów.

W tej sprawie chciałem poroz­
mawiać z kierownikiem kasy, j 
ale szukałem go bezskutecznie.! 
W rezultacie udałem się do dy-j 
żurnego ruchu z prośbą o inter­
wencję, lecz ten również nie 
wpłynął na zmianę sytuacji. Wo­
bec tego, że do odjazdu pozostało 
mi mało czasu, zmuszany byłem 
wykupić bilet taki, jaki mi dała 
kasjerka.

Dodać tu należy, że zarówno

kasjerka, jak i dyżurny radzili 
mi na końcowej stacji tj. w Wał 
brzychu poszukać takiego pasaże 
ra. który chciałby zamienić bilet.
Nasuwa się pytanie, czyje zarzą-ltu 
dzenie jest słuszne: MUZ-u, któryjgu^teczkj. 
żąda biletu, czy PKP, które nie 
chcą go wypisać?

Czy był to tylko kaprys kasjer 
ki i dyżurnego ruchu, który na­
raził mnie na duże trudności.

R. Korba»
!\Tie ma współdziałania 
między „projektem“ 
i „montażem“

Z j ednoczeni e , .U leki ropr o-
jekt“ zajmuje lokal na III pię­
trze W budynku ..Elektromonta­
żu“ w Gd a lisku przy ul. Chmiel 
nej 26/28. Praca w zajmo­
wanym pomieszczeniu polega 
na tupaniu nogami 1 _ wy­
konywaniu ćwiczeń gimna­
stycznych w celu... rozgrza­
nia się. Jąk w tym wypadku 
wyglądać może wydajność pracy 
i wykonanie planu? Czy może 
być mowa w tych warunkach o 
współzawodnictwie i jakości pra 
cy? Czy można pracować w zim 
nyrn pomieszczeniu, szczególnie 
przy pracach projektowych i 
kreślarski cli?

Temperatura w naszym biu­
rze wynosi ok. 9 st. C. Inter­
wencje nasze nie odnoszą skut­
ku. Tłumaczenie dyrektora 
„Elektromontażu“ i -wydziału go 
spbdarczego, że rury są zbyt 
cienkie, a ogrzewanie central­
ne źle zaprojektowane •— jest

ADRESEM 
do nas o pomocy, 

! jakiej udzielono jej w czasie wypad- 
»ku przy przystanku kolejki etektrycz- 
| nej w Gdańsku:

..Nieznani ludzie, którzy się mną 
zaopiekowali, wykazali dużo serdecz­
nej troski, za którą im gorąco dzię­
kuję“.
WZÓR UCZYNNOŚCI

Jadąc w dniu SO. I. tor. pociągiem 
elektrycznym z politechniki do Sopo- 

godz. 15.34, zostawiłem w pocią- 
książką oszczędnościową 

PKO i zeszytem, zawierającym bardzo 
ważne zapiski.

Ob. Hallman, pracownik PKP, zna­
lazł teczkę w wagonie 1 przyniósł mi 
ją do domu wieczorem, zanim jeszcze 
zorientowałem się. że zapomniałem ja 
zabrać z pociągu.

Ze swej strony, jakkolwiek nie po- 
I znałem jeszcze Ob. Hallmana, serdeez 
nie mu dziękuję za "odniesienie cen­
nej zguby i pragnę podzielić się wspo 
mnianym faktem z resztą czytelni- 

j ków „Dziennika Bałtyckiego“ — do­
nosi nasz czytelnik -Tan M. Figwer, 
student Wydz. Elektr.
Gdańskiej.
SZKODA PAPfERU

f PONIEDZIAŁEK 9. II

1
6.00 — Gimnastyka. 6.10 — Kalen­
darz. 6.15 — Kom. PIHM, 6.17 — ,.Po 
zdrawiamy przodowników pracy". 6.30 
— DZIENNIK. 6.50 — Koncert. 7.20

6.55 - Program, 'i.oo - wian. . Muzyka roax 7.55 - Wiad. 8.00 - Ser 
— Kalendarz. 7.10 — ..Od melodii do! wis C/EM dla rybaków 8.00 —- Muzy- 
melodii“ 7.55 — Program lok. 8.00 — (ka operowa. 8.10 — Muzyka. 11.40 — 
DZIENNIK. 8.20 — Muzyka rozr. S.35[ Komunikaty. 11.45 — Głos mają ko- 
— Wszech. Rad. 8.55 — Muzyka. 9.25: biety. 12.04 -- DZIENNIK. L,.lo 

„Wieś tańczy i śpiewa“. 9.40 —jRadz. muzyka lud. l„.4o — Aud. tila 
Aud. dla dzieci.‘9.55 — Skrzynka ogółj wsi. 13.00 — Suity polskie, 
na P. R. 10.10 — „Poezja i muzyka'.!Kom. PIHM.. IJ.zo 
10.40 — Pog. „Na świetlista wędkę“.

10.50 — Robot. zesp. świetlicowe.11.10 — „5:0 dla młodości“. H.4Ö — 
Skrzynka W. R. 11.57 — Sygnał cza­
su. 12 04 — PRZEGLĄD CZASOPISM.
12.15 — Poranek symf. 13.15 — Aud. 
literacka, 13.30 —• Koncert ork. 14.10 
— Kom. PIHM. 14.11 — Skrzynka Ra 
diowa. 14.20 — „Ulubione melodie na 
szych słuchaczy“. 14.45 — Najciekaw­
sze aud. przyszł. tyg. 15.15 — Aud. 
dla dzieci. 16.15 — Muzyka operetko­
wa. 16.35 — Koncert eliminacyjny ze 
społów świetlicowych, 17.00 — Wiad.
17.15 — Koncert ork. 17.55 — Chwila 
poezji. 18.00 — Słuchowisko, 19.30 — 
Melodie tan. 20.00 — Koncert Chopi­
nowski. 20.30 — „Na fali humoru i sa 
iyry“ 20.58 — Kom. PIHM. 21.00 — 
DZIENNIK. 21.15 Felieton. 21.30 — 
Muzyka tan. 22.00 — Wiad sportowe z 
całej Polski. 22.30 — Wiad. sport. lok. 
22.40 — Wieczorna serenada, 23.10 — 
Koncert w rocznice śmierci M. Karło­
wicza. 23.50 — OST. WIAD. 24.05 — 
Serwis CZRM dla rybaków.

13.15 — 
Koncert soli­

stów. 13.55 — Komunikaty. 14.05 — In 
formacje. 14.10 — Słuch, dla kl. HI. 
14.30 — Muzyka symf. 15.00 — Mu­
zyka rozr. 15.09 — Kom. o stenie
wód. 15.10 — Pog. dla wychów, przed 
szkoli. 15.15 —- Aud. PCK dla cho­
rych. 15.30 — Aud. dla dzieci. 16.00 — 
Wszech. Rad-. 16.21 — Muzyka bale­
towa, 16.50 — KOMENTARZ TYGOD­
NIA. 17.00 — Wiad. 17.15 — Z cyklu 
„Notatnik gdański“. 17.25 — Aud. sło- 
wno-muz. ..Spod włoskiego nieba“.
18.00 — ,,Z uiosenka no świecie“.
18.15 — PRZEGLĄD ‘ WYDARZEŃ“.
18,25 — Reportaż akt. 18.30 -- FALA 
49. 13.42 — „Nasze chóry śpiewają“. 
19.02 —- Utwory wiolonczelowe. 19.10
— Kurs jęz. rbs. 19.30 — Muzyka i
akt. 20.00 — Aud, literacka. 20,20 — 
Koncert ork. 20.58 —- Kom. PIHM.
21.00 — DZIENNIK. 21.26 — Wiad.
sportowe. 21.30 — Rep. z Zimowej
Spartakiady W. P. 21,45 — Muzyka
tan. 22.00 — Wszech. Rad. 22.20 — 
Op. „Tosca" — G. Pucciniego 23.50
— OST. WIAD. 34 05 — Serwis CZRM 
dla rybaków — lok.

rej zawiadamia, że podwórze przy ul. 
Śniadeckich 10 zostało całkowicie o- 
czyszczone z żelastwa i .śmieci i mo­
że obecnie służyć jako miejsce zabaw 
dla dzieoi.

Czy nie szkoda papieru na takie 
przedawnione, dawno załatwione spra 
wy? *
SŁUSZNE CZY NIESŁUSZNE?

W związku z notatką pt. „Dlaczego 
tylko rano“, Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej wyjaśnia, że w V Przy­
chodni Specjalistycznej poradnia dla 
dziecka zdrowego i chorego czynna 
jest w godz. 8-—14 codziennie. Porad­
nia dla matki i dziecka przy ul. Ki­
lińskiego 34 we Wrzeszczu czynna jest 
od godz 13.30 do 17.30 i wieczorowe 
pogotowie dziecięce od godz. 18 do 21, 
później w nagłych wypadkach pogo­
towie ratunkowe.

Jak wynika z powyższego zarzut nie 
jest słuszny, gdyż godziny są ułożone 
tak, by matki pracujące przed połud 
niem i po południu mogły korzystać 
z pomocy lekarskiej w godzinach dla 
nich dogodnych.

Tyle Prez. MRN. Autor migawki, 
pozwala sąbie zauważyć, że w po­
radni dla (matki I dziecka przy 
ul. Kilińskiego przyjęto go z 3-let 
nim dzieckiem w drodze wyjątku, 
ponieważ lekarz tam ordynujący 
przyjmuje tylko dzieci szkolne, 
kierując przedszkolne do V Pora­
dni Specjalistycznej. Pogotowie 
dziecięce służy zaś w wypadkach 
nagłych, a nie wymagających dłuż 
szego leczenia. Zatem autor migaw 
ki ma trochę racji. RED.

Ryszard Baś, Gdańsk, Franciszek 
Lorenc. Gdynia, Bernard Konieczny, 
Gdynia. — Sprawy w interwencji.

Wanda Zabikowa, Wrzeszcz. —- W po 
koju. którego wielkość przekracza 25 
m kw., można palić żarówkę 100-wa­
tową — tak orzekł referat licznikowy 
ZEON. W sprawie grzyba domowego 
prosimy zwrócić się do ob. Karasia w 
Dyrekcji Budowy Osiedli Robotni­
czych, Gdańsk. Długi Targ, telefon 
344-88-91.

Kazimierz Nieradko, Gdańsk. — Na-!
leży zwrócić się do Polskiego Zwląz- 

_ - ku Łowieckiego (W-wa, Nowy świat
Politechniki! 35) t który poinformuje, gdzie znaj- 

J duje się ośrodek szkolenia psów ob- 
■ ronnych.

_ .. _, , . Wykładowcy Państw. Szkoły Labo-
Prezydium MRN w Gdańsku przy-' rantek Medycznych. — Sprawa Wa- 

słało nam odpowiedz na, notatkę z sza została skierowana do Minister- 
8. 1951. (to nie pomyłka), w któ-stwa Zdrowia celem wyjaśnienia.

Pamiiuiatw
Nikomu źle nie życzę

Ciemne, melancholijnie na zie­
lono pomalowane ściany i drzwi 
gospody PSS w Kościerzynie nie 
zrobiły na mnie dobrego wrażenia. 
Nie popratoiła go zaniedbana po­
dłoga ani przybrudzone obrusy. 
Ani nawet perspektywa drugiego 
pokoju, będącego czymś pośred­
nim między bufetem, stajnią i 
stodołą.

„Nie sądź nigdy z pozorów" — 
uczyła mnie babcia. „Tylko głup­
cy nie sądzą z pozorów“ — twier 
dził Oscar Wilde. Komu wierzyć? 
Postanowiłam przekonać się sama.

Zajęłam miejsce przy stoliku i 
wzięłam do ręki spis potraw. Dwie 
zupy do wyboru — z kapusty 
lub s brukwi — podcięły nieco 
moją energię. Ale wymieniony na­
stępnie schab poprawił mi humor. 
Zamówiłam schab.

— Bez zupy? — dziwiła się u- 
przejma kelnerka.

Wzdrygnęłam się na samo wspo­
mnienie.

— Nie, nie, dziękuję! — powie 
działam szybko. — Jedno danie mi 
zupełnie wystarczy.

Kelnerka przyjęła zamówienie 
i wyszła do drugiego pokoju, skąd 
rozległ się jej donośnie wołający 
glos:

— Gospooooosiu! Mam w was 
gulasz w kuchni!

— Czego? nic nie wiem — od­
powiedziała ponuro niewidoczna 
gosposia.

— Mam u was gulasz w kuch­
ni! —• powtórzyła z uporem kel­
nerka.

Widocznie zwyciężyła, gdyż po 
chwili wróciła z talerzem,, który 
postawiła przed jakimś gościem. 
Równocześnie zawołał ją do stoli­
ka inny gość:

•— A gdzie ziemniaki? Co to za 
jedzenie? Sama rapka i nic wię­
cej?! ' •

Kelnerka przełknęła w milczeniu 
tę kroplę goryczy i wyszła. / znów 
rozległ się jej bojovjy okrzyk:

— Gospoooosiu! A gdzie zlewnia 
ki? Za co gość ma płacić, jak 
wsto-jc głodny od stołu?!

Zamiast odpowiedzi gosposi usly 
szałam protestujący głos męski:

—- Dlaczego to mięso jest su* 
pełnie zimne? Co pan sobie myśli, 
panie kierowniku!

Kelnerka postawiła właśnie prze 
de mną nikłą porcję schabu, tak 
zimną, że po spróbowaniu przeję­
ły mnie dreszcze. A kierownik 
grzmiał w drugim pokoju:

-— Nie może być zimne, bo wy­
szło z gorącego pieca!

Z trudem połykałam, ł zimny 
schab, przegryzając letnim ziem­
niakiem i przysłuchując się, jak 
mój najbliższy sąsiad użalał 
przed kelnerką:

— Jak wy możecie dawać 
dziom takie zimne jedzenie?! 
wy myślicie, że ja jestem pies?

Dla pewności z niepokojem 
przejrzał się w lusterku, a kelner­
ka wy buchnęła z rozpaczą:

— A co ja mam zrobić? Ja już 
do t:ej kuchni mówić się boję! A 
zresztą, sam pan słyszy!

Istotnie, słychać było kierowni­
ka, który z całym spokojem usi­
łował wmówić gościowi, że wszyst­
ko jest zupełnie gorące.

Jeżeli idzie o mnie, to nie uwie­
rzyłam. Zimny schab zmroził 
mnie do szpiku kości. Ale nie jos- 
tew, mściwa, i nigdy źle nie życzę 
nikomu. Toteż jedynym moim ży­
czeniem na dalszą drogę życia kie­
rownika jest, aby przez resztę dni 
swoich jadał wyłącznie w gospo­
dzie, którą sam prowadzi.

Oczywiście, to samo, co goście, 
toru.

się

tu-
Czy

Ekipa polska wyjedzie na Zimowe Akademickie Mistrzostwa Świata
Zimowe Akademickie Mistrzostwa Świata, które w roku 

bież. organizuje postępowa młodzież austriacka, odbędą się w 
dniach 23. II. — 1. III, Konkurencje narciarskie rozegrane zo­
staną w miejscowości Semmering, leżącej o 100 km na południe 
od Wiednia, natomiast łyżwiarze i hokeiści walczyć będą w 
We dni u.

Podobnie jak i w latach po­
przednich mistrzostwa staną się 
manifestacją na cześć pokoju, 
przyjaźni i współpracy wszyst­
kich narodów. Polska reprezen 
towana będzie na mistrzostwach 
przez 67-osobową ekipę, w skład 
której wejdą narciarze i hokeiś 
ci.

Polska na Zimowych Akade 
mickich Mistrzostwach Świa 
ta odgrywała w ubiegłych la­
tach poważną rolę. W odby­
tych po wojnie mistrzost­
wach w Davos (Szwajcaria), 
w Spindlerowym Młynie 
(CSR) i Polana Stalin (Ru­
munia) Polacy należeli do

M^dzynarodswy 
tfiiriilei szachowy 

w Bukareszcie
w VIII rundzie międzynarodowego 

turnieju szachowego w Bukareszcie 
mistrz Polski ŚLIWA spotkał się 
0‘KELLY (Belgia). Partia została od­
łożona z jednakowymi szansami na 
zwycięstwo dla obu szachistów. Pierw 
sza porażkę w turnieju poniósł Wę 
gier L. Szabo, przegrywając po 41 po 
sunięciach z Rumunem S. Szabo.

Mistrz Rumunii — Ciucaltea wygrał 
7 Trojanescu (Rumunia), a Bareza 
(Węgry) pokonał Golombka (Anglia). 
Remisami zakończyły ,się partie Snas- 
ski (ZSRR) — Stolz (Szwec'a), Saj- 
tar (CSR) —• Smysłow (ZSRR). To- 

lusz, (ZSRR) — Petrosjan (ZSRR).

najgroźniejszych konkuren­
tów, zdobywając wiele me­
dali. W rozegranych po woj 
nie zimowych mistrzostwach 
akademickich świata zdoby­
liśmy dotychczas 10 złotych

9 srebrnych i 11 > brązowych 
medali.

Dlatego też zawodnicy pol­
scy bardzo starannie przy goto 
wali się do tej imprezy.

W czasie mistrzostw odbywać 
się będą wspólne wieczornice 
reprezentacji wszystkich biorą­
cych udział ekip, na program 
których złożą się występy arty­
styczne w wykonaniu zawodni­
ków.

Niedzielne imprezy sportowe
BOKS
GDAŃSK, hala sportowa przy ulicy 

Słowackiego we Wrzeszczu, godz. 12
— międzyokręgowe spotkanie bokser­
skie juniorów Gdańsk — Szczecin.

GDYNIA, sala MDK, godz. 17 — 
spotkanie o wejście do II Ligi Kole­
jarz PMH (Gdynia) — GWKS.

TCZEW, sala Domu Kolejarza, go­
dzina 17 — towarzyskie spotkanie Ko­
lejarz (Tczew) — Stal (Grudziądz).

LĘBORK, sala Liceum Pedagogicz­
nego, godz. 18 — towarzyskie spotka­
nie Kolejarz (Lębork) — Kolejarz 
(Toruń).

PIŁKA RĘCZNA
GDAŃSK, sala Technikum WF, go­

dzina 8 —■ spotkanie o mistrzostwo 
Gdańska piłki ręcznej zespołów 7-oso 
bowych. Grają: Budowlani (Gd) — 
AZS PWSP, Technikum Budownictwa
— Gwardia I (Gd). AZS Politechnika 
m — GTZN, Gwardia II (Gd) — AZS 
Politechnika I.

NARCIARSTWO
SOPOT, stanioli Unii, godz. 10 — 

otwarcie IV Wojewódzkich Zimowych 
Igrzysk Harcerskich.

GDAŃSK, ul. Rutkowskiego (Jaśko­
wa Dolina) we Wrzeszczu, godz. 7.30
— start do Raidu Narciarskiego 
PTTK.

SZERMIERKA
GDYNIA, sala MDK, godz. 10 — dal 

szy ciąg wojewódzkich mistrzostw szer 
mierczych klasy II.

TENIS STOŁOW A'
GDAŃSK, sala 30 brygady „SP“ w 

„Narwiku“, godz. 10 — indywidualne 
mistrzostwa wojewódzkie LZS.

LEKKOATLETYKA
STAROGARD, hala sportowa. Spój­

ni, godz. 12 — wojewódzkie zimowe 
mistrzostwa ZS Spójnia w hali.

KOSZYKÓWKA
KOŚCIERZYNA, spotkanie o mistreo 

stwo Klasy Wojewódzkiej Spójnia, (Ko 
ścierzyna) — Gwardia (Gdańsk).
—---------------*t—-----——— -------------

Sotwlnalk mistrzem 
szachowym ZSRR

Dogrywka odłożonej ostatniej 
(VI) partii meczu szachowego o 
tytuł mistrza- ZSRR rozgrywany 
go między Botwinnikiem 1 Taj* 
manowem zakończyła się w 43 
posunięciu wynikiem remisowym.

Tak więc szachowe- mistrzo­
stwo ZSRR zdobył po raz siódmy 
mistrz świata Michał Botwinnifc.
W turnieju o mistrzostwo Związ­
ku Radzieckiego, rozegranym w 
grudniu ub. roku Bot winnik i 
Tajmanow uzyskali jednakową 
ilość punktów. W decydującym 
meczu (6 partii) Botwinnik wy­
grał z Tajmanowem 2 partie, 
przegrywając 113 remisując.

Ksiqzeczka PKO —— 
przyjacielem człowieka pracf

Dziś elintinae|e wojewódzkie 
Ogólnopolskich igrzysk Zimowych Harcerzy

Pod hasłem „Pierwsi w nauce —nie tylko wynik, ale i postępy w na««
pierwsi w sporcie“ odbędą się dziś 
godz. 10 na stadionie Unii w Sopocie 
eliminacje wojewódzkie do IV Harcer­
skich Ogólnopolskich Igrzysk Zimo­
wych, które w dniach 25 — 28. II. 
53 r. rozegrane zostaną w Krynicy. W 
programie zawodów odbędą się BIEGI 
PATROLOWE. ZJAZDY TOR PRZESZ 
KÓD, SANECZKI I ŁYŻWIARSTWO. 
Udział w nich wezmą reprezentacje 
powiatowe.

Ostatnie eliminacje na szczeblu po 
wiatowym odbyte w Sopocie zgroma­
dziły na starcie 104 uczestników. Ko­
rzystne warunki atmosferyczne przy­
czyniły się do uzyskania dobrych wy­
ników. Za ocenę wzięto pod uwagę ła nr 4. (al)

CC#
CHŁOPCY: sanki — 1) Michowskł

(szkoła nr 3), 2) Kaikowski (szkoła, 
nr 6), tor przeszkód: 1) Pawłowski 
(szkoła nr 2), 2) Lalowski (szkoła nr 
7); zjazd na nartach: 1) Lewandow­
ski (szkoła 11), 2) Gołąbek (szkoła 
nr 7).

DZIEWCZĘTA: sanki — I) Sulińska 
(szkoła nr 3), 2) Krzyżanowska (szko 
ła nr 2), tor przeszkód: 1) Pawłow­
ska (szkoła nr 2). 2) Krzyżanowska 
(szkoła nr 2); zjazd na nartach: 1) 
Turczynowicz (szkoła 11). 2) Ciechow 
ska (szkoła nr 11). Bieg patrolowy: 
1) szkoła nr 1, 2) szkoła nr 2, 3) szko

S8SSK«

FACHOWCY POSZUKIWANI

Potrzebni: 1 referent do Sekcji Techn. Handlu ;
7, praktyką w statystyce i sprawozdawczości, j 
i instruktor handlowy z praktyką zawodową w I 
handlu, 1 kierownik Sekcji Adm.-Gosp., ł refe- ) 
rent Dzieln, Biur. Opał. do Żarz. Przeds., 1 re- j 
ferent współzawodnictwa pracy. Zgłoszenia w ! 
godz. od 8 do 16-tej w Sekcji Kadr M. H. D. j 
Art Przem. Różnymi w Gdańsku ul Długi Targ ■ 
8-10. 212-K

OGŁOSZENIA DROBNE
8PRZPÜA2

DOMY czynszowe, wille z 
wolnymi lokalami, parcele 
budowlane, działki ogrodni 
cze — sprzedaje: Biuro Bu­
dowlane. Warszawa, Nowo­
grodzka 38 m. 15. 195-K
KANARKI hatceńskie, pa­
pużki kolorowe sprzedam. 
Sopot, Książąt Pomorskich 
I. 895-G
SPRZEDAM gabinet gdań­
ski. jadalnię, urządzenie ku 
chenne. Wrzeszcz (Akrtee- 
mia). Debinki 7c - 1. Osia-

i SAMOCHÓD małolitrażowy i 
! BMW typ 3\9 kareta surze j 
dam. Sopot. Dworcowa ł m. i 
1, tel, 55-16. 9ÖÖ-G,

POK6J, stołowy tanio sprze 
dam. Wejherowo, Sikorskie 
go ", Bulczak. 922-G

KUTNO

dać 15—17,

KUPIĘ barak mieszkalny 4 
pokojowy na rozbiórkę w 
dobrym stanie. Surowiecki. 
Nowy Port, Władysława IV

ZARZĄD PRZEMYŚLU MUZYCZNEGO

Centralna Składnica Handlowa
Warszawa, ul. Bfugs 5

poleca

bogaty wiór płyt nramofanowycli
„M U Z IŁ

— nowe nagrania taneczne
— muzyka operowa i operetkowa
— nowe piosenki młodzieżowe

Najlepsze zespoły
Cajmer, Rachoń, Harald, Kwieciński 

Chór Czejanda, „Mazowsze“, „Aleksandrów“

Do płyt „MUZA“ używajcie tylko IGIEŁ „MUZA“, 
gdyż inne igły niszczą płyty „MUZA“ i zniekształcają

odbiór.

PŁYT l IGIEŁ „MUZA“ żądajcie we wszystkich
sklepach muzycznych. 19S-K

Bal. cAktom
14 luty 1953 r.

GRAND HOTEL
Zaproszenia w kasach Teatru i w Grand Hotelu. 

223-K

CZESKĄ, sportówkę w do­
brym stanie kupię lub za­
mienię na wózek ceratowy, 
głęboki. Telefon: 51-33.

916-G

LOKALE

798-G ‘ Ile. m. 8, 952-G

POKÓJ umeblowany w El­
blągu natychmiast potrzeb­
ny. Zgłoszenia: Pepłowski, 
Elbląg, Poste-restante l.

893-G
1 i PÓL pokoju z kuchnią 
samodzielne, zamienimy na 
większe. Koszty remontu 
zwrócimy Wrzeszcz, Party­
zantów 45-5. 857-G
"OMTFSZCTENUV "poszuku­
je samotny przyjezdny —

Deutscher - Literatur Katalog 1941—1942
Verlag von Koehler & Volckman Leipzig

zakupi
Antykwariat „DOMU KSIĄŻKI“

Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 76 
Nr tel. 423-12 225-K

pożądane Gdańsk lub Oli­
wa. Zgłoszenia Biuro Ogło­
szeń „PRASA' Gdańsk ood 
„Pilne“, 861-G
MARYNARZ pływający po­
szukuje pokoju przy rodzi­
nie. Zgłoszenia Gdynia, 
świętojańska 71 m. 3.

907-G
SAMODZIELNY~pokój z. ku 
chnią, ogrodem w ' Gdyni 
zamienię na podobne lub 
2 pokoje z kuchnią w Po­
znaniu. Wiadomość: Orło­
wo, Olchowa 5 m. 2, Ka­
pała. _____________ 913-G
POKÓJ z kuchnią w cen­
trum Gdyni zamienię ha 2 
nokoje z kuchnią w Gdyni. 
Oferty Biuro Ogłoszeń „Pra 
sa“ Gdynia pod „921",

MARYNARZ pływający po 
szukuje pokoju umeblowa 
nego w Gdyni Oferty Biu­
ro Ogłoszeń „Prasa“ Gdy­
nia „926“. 926-G

N A ü K A
ANGIELSKIEGO, niemiec­
kiego wyucza szybko dłu­
goletni nauczyciel. Staro- 
wiejska 24a - 4. 917-G

RÓŻNE
ZAWIADOMIENIE. Podno­
szenie oczek ul. Libermana 
45 przeniesiono na ul. Waj 
deloty 8 Wrzeszcz, „Foto 
Sport"“, 221-P

WYNAGRODZĘ znalazcę za 
zwrot teczki z dokumenta­
mi, pozostawionej 5 lutego 
w pociągu Gdynia—Tczew, 
Regel, Oliwa, Witkiewicza 5 

924-G
'7 BM. na t-rasi£*ul. Reja—> 
Harcerskiej zgubiono zega­
rek kieszonkowy szwajcar­
ski. Zwrot wynagrodzę. Gdy 
nla, Reja 8 m. 6 Kwiat­
kowski. 929-Cł

ZGUBY

ZGUBIONO legitymację 
Z w. Zaw. Transportowców 
na nazwisko Smorkowskl 
Zygmunt. 927-G

Steesówteai* i «Płatf »najmują Mstcnoss«. — Cena prenumeraty wynos! miesięcznie S z? — Ortenn»* Bałtycki“ mo&Ł* nahyź .«a ®sEsstkie& mmktech dzienników i rK»*r,oi*s*.
©tak. Gdańskie Zak^dr Graficzne. Gdad.sk « 2am, 4» -a ^ w 1 sääop«®»
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Pose! Bigos opowiada o swym pobycie w ZSRR

który jest gwiazdą przewodnią
sumiennie spędzał, notując wszy­
tko co ważniejsze dla wiernego 
powtórzenia swym wyborcom.

człowiek rzeczywiście jest na 
pierwszym miejscu.

Bierze do ręki zabawkę, dziecię 
cy „aparat filmowy“, prosty, ład­
nie skonstruowany.

— Radziecki przemysł ciężki

Poseł Antoni Bigus wyciągnął 
stos fotografii, różne książki, za­
bawki, wieczne pióro. Wszystko 
to ilustruje jego wrażenia z 24- 
dniowego pobytu w Związku Ra­
dzieckim w grudniu ub. roku.
Wyjechał tam z 13-osobową wy­
cieczką działaczy Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
którą prowadził wicemin. Matu­
szewski,

Córeczka posła, Krysia, przy­
słuchuje się uważnie każdemu 
słowu ojca. Nie raz już słyszała 
go ^ opowiadającego o wielkim i 
pięknym Kraju Rad, ale zawsze 
znajduje w tym coś nowego i 
zajmującego. Zresztą przywiezio­
ne pomysłowe i pouczające za­
bawki same w sobie są wystar­
czającą atrakcją, ażeby zaintere­
sować się ludźmi, którzy dzie­
ciom dają do rąk tak dobre rze­
czy.

— Nie sposób jest powiedzieć 
wszystkiego, co widziałem i co 
przeżyłem w Związku Radzieckim

rozpoczyna ob. Bigus. — Nie 
da się nawet wymienić wszyst­
kich spraw najważniejszych. Po 
staram się więc tylko zwrócić u 
wagę na niektóre fakty i niektóre 
zjawiska, które uderzyły mnie 
najbardziej i które, być może. o- 
każą się szczególnie interesujące 
dla naszego czytelnika.

Krótko streszcza trasę wyciecz­
ki: Moskwa, Gorki. Leningrad,
Kołomna, Gruzja, Armenia. Już 
to samo zestawienie nastręcza 
moc wrażeń podróżniczych: od 
mroźnych brzegów Bałtyku po gó 
rę Ararat Nie chodzi tu jednak
0 wrażenia podróżnicze, chociaż
1 one były ciekawe. Chodzi 
przede wszystkim o człowieka ra 
dzieckiego, którego życie, posta­
wę, zachowanie można było ob­
serwować w bradzo różnych wa­
runkach.

— Gdybyśmy mieli pominąć 
wszystko inne — mówi z nacis­
kiem poseł Ziemi Kaszubskiej, — 
tę rzecz trzeba szczególnie pod­
kreślić. Człowiek radziecki impc 
nuje swoją postawą. Widać na 
każdym kroku, że urobiło go spo­
łeczeństwa lepsze i szczęśliwsze 
od tych społeczeństw, jakie zna­
my z czasów kapitalizmu. Wyślę 
pują w nim następujące cechy: 
jest spokojny i wesoły, oponowa 
liy i uczciwy, posiada zupełnie 
Wyraźną świadomość swej siły 
a jednocześnie rzadko spotykaną 
gdzm indziej dobroduszność, ży- 
czliwość i gościnność...
Jak sie uzewnętrznia 

charakter
— Niektóre obserwacje z uli­

cy, domów, teatrów zmusiły mnie 
do pewnych porównań... Byłem 
w teatrach, operach, które ludzie 
radzieccy wypełniają do granic 
możliwości. Kiedy przedstawienie 
się skończyło z lekkim niepoko­
jem skierowałem się ku szatni.
Warto, żeby u nas o tym wie­
dziano: żadnego tłoku, żadnego 
popychania się. Ludzie z doskonr 
łą dyscypliną wewnętrzną, ze 
świadomym poczuciem porządku 
czekają swojej kolejki wiedząc, 
że taka postawa ułatwia obsługę 
wszystkich. To samo w sklepach, 
na przystankach autobusowych, 
w metro,

—- Zrozumiałem, co znaczy wy­
chowanie w ustroju, w którym je 
den człowiek nie jest wrogiem 
drugiego, w którym wszyscy pra­
cują dla wspólnego dobra. "Weźcie 
np. metro moskiewskie. Znacie 
zapewne metra w innych stoli­
cach europejskich, czy to z wła­
snego doświadczenia, czy to z op; 
sów i opowiadań. W tamtych mia 
stach widać wyraźnie, że były 
one budowane dla ludzi niezamoź 
nych, jak najtaniej, byle by przy 
sporzyó przedsiębiorcom naiwięk 
sze zyski. Tutaj, w Moskwie, do 
metra człowiek wchodzi niemo! 
jak do teatru. Perony, dworce, 
to prawdziwe dzieła sztuki, wy­
konane przez najlepszych budo­
wniczych i artystów. Właśnie dla 
tego, że codziennie, stale korzy­
stają z nich setki tysięcy obywa- 
teli, ludzi pracy,

— Rozumiem teraz, co znaczy 
wychowanie... Dlaczego człowiek 
radziecki jest taki inny od czło 
wieka, ustroju kapitalistycznego.
Rozumiem, że porządek na uli­
cach. brak śmiecia, dyscyplina, 
życzliwość, swoboda — to wszyst­
ko są zewnętrzne przejawy we­
wnętrznej równowagi, która ce 
chuje charakter człowieka zwy­
cięskiego socjalizmu.

Poseł Bigus zajrzał do notatek.|
Jest tego sporo. .Widać, że czas cę, wino, bawełnę.

ftzsczy na co dzień
— Mówiłem już o metro, jako 

o wyrazie dbałości nie tylko o wy 
godę człowieka, ale i jego kultu­
rę, smak artystyczny, zadowole­
nie estetyczne. Moskwa.., Rzuca­
ją się w oczy szerokie ulice, moc 
zieleni, wspaniałe domy mieszkał 
ne. To jęst to samo zagadnienie: 
dbałość o człowieka. W ustroju i towką 20 rb.. 1/2 
kapitalistycznym każdy metr kw. j na> 35 dkg. sera, 3 
powierzchni musi wysoko pro

— Z pewnością interesujące są 
dochody tego kołchozu. Otóż w 
1952 r. „Sinar“ sprzedał państwu 
bawełny za 1.274.000 rb., wino­
gron za 2.721.000 rb., owoców za 
148.000 rb., jarzyn za 93.000 rb., 
ponadto zaś na wolnym rynku 
artykułów różnych za 2.064.000 
rb. Dochód łączny w ub, roku wy 
niósł 6.300.000 rb.

— Ile z tego przypadło na pra­
cowników? A -więc przeciętny koł 
choźnik zarobił dniówki: go-

litra wi- 
kg wino­

gron, 1 kg opału itd. Prócz te- 
centować kapitaliście — kosztem j §° posiada własną działkę, kro- 
najemcy. Takiego problemu w wę, drób itd. Doliczcie jeszcze m- 
Związku Radzieckim nie ma. Tu'ne świadczenia, wynikające z po-

'* V>\'

Domy Kultury, muzea. Zjawis­
kiem powszechnym jest ogromna 
ilość zwiedzających robotników i 
chłopów. Obserwowałem na każ­
dym kroku, jak w narodzie ra­
dzieckim niezwykle rozwinięte 
jest zamiłowanie do sztuki. Pań­
stwo wydaje ogromne sumy na 
utrzymanie i rozbudowę muzeów, 
galerii, teatrów.

Wielkim poważaniem cieszy 
się również sztuka ludowa, któ­
rą starannie się podtrzymuje i 
rozwija. Właśnie dzięki temu wie 
le talentów wychodzi na światło 
dzienne i rozwija się następnie w 
specjalnych szkołach. Na tym od­
cinku mamy jeszcze dużo do zro­
bienia, a przykład radziecki po­
winien dla nas być wzorem god­
nym naśladowania.

Kończymy już rozmowę. Poseł 
Bigus dodaje jeszcze.

— Niemożliwością jest w krót- 
; kiej rozmowie powiedzieć wszyst 
kiego. Nie porusza!;śmy np. fe- 
matu budowli komunizmu. Myślę 
jednak, że o tym nasze ipołeczeń 

: stwo wie stosunkowo dużo dzięki 
| prasie, radiu i książkom. Dlate- 
! go zwracałem więcej uwagi na te 
: maty „codzienne“, na poziom ży- 
1 cia szerokich mas, na postawę 
wewnętrzną i zewnętrzną człowie 
ka radzieckiego. Chciałbym cho-

KAROCE DWORU CARSKIEGO NA KREMLU 
(Wśród zwiedzających drugi od lewej strony poseł Antoni Bigus)

siadania przez kołchoz przed­
szkola, żłobka, szpitaliku/ kina, 
biblioteki. Macie teraz ogólnię za­
rysowany obraz dobrobytu ludzi, 
którzy kilkadziesiąt lat temu byli 
społeczeństwem biednym zacofa-

SPICHRZE GDAŃSKIE
Drzeworyt St. Katzera

W rejowską rocznicą
Jakaż to postać interesująca i 

barwna — Mikołaj Rej z Nagło­
wic! Urodzony w roku 1505 na 
krańcach Rzeczypospolitej, we 
wczesnej młodości osiedlą się 
w Ziemi Krakowskiej. W szko­
łach lwowskich i krakowskich 
niewiele się nauczył, sam po­
tem przyznał, że zajmował się 
głównie awanturkami i figlami. 
Ludwik Hieronim Morstin, w

ciąż w najskromniejszym zakre-1 napisanej ostatnio sztuce o Re
sie przyczynie się do pogłębienia 
w społeczeństwie polskim znajo­
mości naszego wielkiego przyja­
ciela i sojusznika i do przejęcia 
przez nas jego olbrzymich, histo­
rycznych zdobyczy.

(rozmowę przeprowadził L. B.)

Derben!
czy lorze Kaspijskie?

...dawniej 
nazywano m

skiego słowa pisanego, Aż do
połowy wieku XVI — pisze prof. 
Brueckner w „Dziejach kultury 
polskiej“ •— „łacina zabijała po 
prostu polszczyznę, kto się za­
bierał do pisania choćby listu 
prywatnego, łaciny używał, bo pi 
sać do kogoś po polsku znaczyło 
by posądzać go o brak prymityw 
nego wykształcenia“.

W tej ostrej walce o prawo 
polskiego języka wziął Mikołajju (niebawem wystawi ją Te-, „ . ...... . ...

atr Polski w Warszawie i Teatr 
im. Słowackiego w Krakowie)

Morze Kaspijskie 
in Morzem Derbeńjw ' „Ezoyie"

wspomina, iż Reja z Akademii 
Krakowskiej przegnano, „bo ża 
by na Błoniach łapał i magis­
trom kładł do łóżek, gołębie na 
rynku łowił, proporczyki im do 
skrzydeł przypinał, a potem wol 
no puszczał...“

Dopiero potem zdobył pan Mikołaj 
pewien zapas oświaty. Osiadłszy na 
wsi pod Krakowem, gorąco zabrał się 
do gospodarstwa. Równocześnie uczył 
się i czytał. Szczególnie rozczytywał 
się w pierwszych polskich książecz­
kach, które w tym właśnie czasie za- 
zęły opuszczać prasę drukarską:

Biernata z Lublina, wy­

znany jest na całym świecie. Wi- nym. Dawniej w Armenii nie by 
działem fabryki, oglądałem ma- ło ani jednego lekarza wiejskiego, 
szyny, najnowocześniejsze urzą-1 obecnie na 433 mieszkańców re- 
dzenia produkcyjne. Ale teraz 
pragnę zwrócić uwagę na prze­
mysł kcnsumcyjny, służący na­
tychmiastowemu zaspokajaniu 
ciągle rosnących potrzeb codzien­
nych. Proszę, taki aparat filmo­
wy kosztuje 11 rubli, wieczne pió 
ro — 42 ruble, zegarek na rękę 
— 360 rb., automatyczny ołówek 
—- 38 rb. Oczywiście człowiek ra 
dziecki musiał wpierw wypraco­
wać sobie dobrobyt, którym o- 
becnie się cieszy. I w dalszym 
ciągu pracuje, ażeby go stale pod 
nosić. Z podziwem obserwowa­
łem postawę robotników w fabry 
kaeh. Mażemy ciągle od nich się 
uczyć prawdziwie gospodarskiego 
stosunku do zakładu pracy, do 
maszyn, do sprawy produkcji.

Bogactwo armeńskich 
kołchoźnlk6w

— To samo trzeba powiedzieć 
o pracownikach gospodarki rol­
nej. W Armenii zwiedzaliśmy o- 
środek maszynowy (MTS) w Ar- 
stat i kołchoz „Sinar“ („Zwycię­
stwo“) w miejscowości Dwina. 
Przybywając do kołchozu zdziwi­
liśmy się znacznej ilości samocho 
dów osobowych, które tam stały. 
Myśleliśmy, że przed narni przy-

publiki przypada jeden lekarz.

Kultura
potrzebą masową

clr-im TMarw-ij tpi narwali «*7cze i stępującym ostro przeciw wielkim pa- Skim. Nazwy .«.ej uzywau SZ.C,... i w „Sowizdrzale“ tłumaczonym
golnie kupcy i Żeglarze, którzy j % niemieckiego, a biorącym w obronę 
wozili morzem z portu Derbent | cnłopstwo. _ _ w tym czasie zaczął Rej 
(na zachodnim wybrzeżu Morza
Kaspijskiego) do .Astrachania (u 
ujścia Wołgi) produkty wschód 
nie, z Astrachania zaś wywozi­
li sól. Nazwa Morze Derbeńskde 
pochodzi więc od nazwy portu 
Derbent (nazwa ta spopularyzo- 

r, M . . ,, . . wana jest dziś dzięki radziec-
Zafrzymałem się _ uzej | klej powieści o zbiornikowcu

...Nazwa Derbent (poprawniej: 
Derbend). jest pochodzenia per­

ze, mknięcie, 
Tu był ważny 

punkt handlowy między Wscho

ukbwlać różne okolicznościowe wier­
sze i wierszyki: np. napisy na sprzęty 
(łyżki, talerze), powitania, życzenia 
imieninowe. Odznaczał się wielkim 
talentem towarzyskim, był dowcipny, 
rozmowny, pełen werwy i humoru.

Stopniowo zaczął pisywać 
większe utwory. W roku 1543

dności były niemałe, gdyż nawet 
ortografia polska nie była jesz­
cze ustalona i każdy pisał po 
swojemu 36 brzmień polskich 22 
znakami łacińskimi.

Walka o jęzvk po]sk; w lite­
raturze narodowej była Rejowi 
tak droga, że „nie żałował pie­
niędzy, gdy chodziło o płacenie 
wydawcom, by jego książki w 
wielkiej ilości egzemplarzy na 
świat puszczali. A przecie bar 
dzo był zabiegliwym w przyspa­
rzaniu. majętności“.

Czegóż mu nie zawdzięcza poi 
skie piśmiennictwo ówczesne? 
Dał i „Żywot Józefa", i „Kup­
ca“, i „Wizerunek własny czło­
wieka poczciwego“, i „Psałterz 
Dawidowy“, i „Postyllę“, i „Apo 
kalipsę“, i kancjonały (pieśni 
chóralne). O jego prawości 
świadczy fakt, iż od pierwszej 
chwilj pojawienia się pism Ja-

drukuje słynny dialog w obronie na Kochanowskiego nie tylko uz

kołchozie „Sinar“, ponieważ w 
związku z przebudową naszej go­
spodarki wiejskiej te sprawy są 
szczególnie interesujące. Na za­
kończenie pragnę jeszcze kilka , skiego: znaczy
słów powiedzieć o dziełach sztu-; drzwi, przegród 
ki. zabytkach, kulturze w Zwiąż
ku Radzieckim. Zwiedzałem dem a Rusią, „drzwi“ ze Wscho- 
Kreml, leningradżki „Ermitaż“, du na Zachód i odwrotnie. (y)

chłopów: „Krótka rozprawa mię 
dzy panem, wójtem i pleba­
nem“. Już ten utwór ukazuje 
nam Mikołaja Reja jako czło­
wieka walki.

O co walczył Rej, w latach bo 
jowej swej młodości (gdyż na 
starość stał się dużo ostrożniej­
szy)?

Po pierwsze —- o prawa poi-

Klejnetf holenderskkgs msMarstwa
w Muzeum Pomorskim w Gdańsku
Wspaniałe gotyckie krużganki|re zapełniły dwory królewskie i 
refektarze Muzeum Pomorskie-1 pałace magnackie oraz wędrowa

go w Gdańsku mieszczą w swym 
wnętrzu dużą ilość pięknych za­
bytków rękodzieła, reprezentują­
cych kilkuwiekowy dorobek rze 
mieśłników - artystów, których 
rzetelna praca, twórcza wyobra­
źnia i głębokie umiłowanie pię 
kna dostarczały niegdyś boga-

jechała jakaś inspekcja, czy inna -warstwom społecznym cen- 
delegacja. Osazało się jednak, zej nyCfo dzieł sztuki, użytkowej
były to samochody prywatne 
członków spółdzielni. Nie mniej 
zdziwiliśmy się bogatej zastawie 
stołu, która bynajmniej nie by­
ła z góry przygotowana, gdyż na 
szej wizyty nie zapowiedziano na 
przód. Może jeszcze bardziej ude­
rzyło nas niezwykle serdeczne 
przyjęcie i gościnność okazywana 
nam na każdym kroku. Nie by­
liśmy już w stanie jeść i pić, 
więc gospodarze dawali nam za­
pasy na drogę.

— Skąd bierze się ten wysoki 
poziom życia radzieckich kołchoź 
ników? Przede wszystkim z Ich 
własnego zrozumienia wspólnej 
korzyści i z pomocy państwa, Koł 
choz „Sinar“ dawniej posiadał 
tylko 240 ha ziemi, obecnie — 
2.480 ha. Ziemię uzyskano z nie­
użytków głównie drogą nawad­
niania, przy c-ym państwo dawa­
ło cały potrzebny sprzęt i fachów 
ców, kołchoz zaś robociznę oraz 
pieniądze na inwestycje w wy­
sokości 5 do 6 proc. swoich do­
chodów. Uprawiają teraz pszeni-

Dzieła te otoczone troskliwą 
opieką przez Państwo -Ludowe 
oddane zostały w służbę społe­
czeństwu i radując każdego 
swym pięknem, ucząc historii 
twórczej pracy, tej pracy która 
przyniosła prawdziwe bogactwo 
kunsztownych form, wycz arowa 
nych bogatą fantazją i ukształ­
towanych dla zaspokojenia po­
trzeb ducha i ciała.

Wśród eksponatów różnych ga 
łęzi rzemiosła artystycznego, znaj 
dującego się w muzeum gdań­
skim najciekawiej przedstawia 
się zbiór zabytkowych mebli, sta 
nowiących cząstkę wielkiej spu­
ścizny sprzęta,rstwa pomorskiego 
a także meble niemieckie i ho­
lenderskie. Te ostatnie sprowa­
dzano w 16 i początkach 17-go 
wieku w dużych ilościach do 
Gdańska i one były dla gdań­
skich stolarzy wzorem i podnię- 
tą do chwili, dopóki pojętni ucz­
niowie nie prześcignęli swych mi 
etrzów i nię stworzyli dzieł, któ-

ły z kolei na zachód 
Wielki rozwój holenderskiego 

rękodzieła podyktowany

z kosztownego materiału wyko­
nywane meble.

Bogaty ich zbiór oglądać moż­
na w gdańskim muzeum. Na czo 

został! *0 wysuwa się bezsprzecznie py-
wymagamami i potrzebami wzbo sznY stół orzechowy z bogatą in 

„Q tarsją i barwną inkrustacją orazgaconej niesłychanie na mor. 
skim handlu warstwy kupiec 
kiej. Zdobywszy olbrzymie 
by pieniężne budowali członko

tarsją i barwną inkru stacją 
niezwykle kosztowna szafa z ok.

zaśo- 1320 r. Artysta wykonał ją z 
drzewa dębowego i jako mate­
riał ozdobny zastosował heban 
oraz płytki z perłowej masy, na 
której widnieją delikatne rysun­
ki głów imperatorskich i . posta­
cie 4-ćh ewangelistów. Jako mo- 
ywy zdobnicze zastosował auto

nawał wielki talent mistrza z 
Czarnolasu, ale nawet publicz­
nie stwierdzał wyższość nad so 
bą tego młodszego od siebie o 
25 lat, jeszcze tylko w odpi­
sach rękopiśmiennych znanego 
poety.

Rzecz prosta, iż walka o rodzi 
raą literaturę łączyła się u Re 
,fn z hastami politycznymi j re]i 
gljnymi. Autor ,, Krótkiej roz­
prawy“ był — szczególnie za mło 
du — niezwykle gorącym zwo­
lennikiem Reformacji. Jednym 
z hareł Reformacji było udo­
stępnienie wiernym tekstów 
Pisma Świętego. „Prosimy,, any 
nam księża nie bronili po pols­
ku imprymować (drukować) — 
pisała (jak w „Historii kultury 
polskiej“ wspomina prof. Brue­
ckner) szlachta wielkopolska na 
sejmtku w Środzie. Młody Rej 
był tak gorącym polemistą i 
Szermip" i, że „wszystko, co 
antykatolickie, Rejowi przypisy 
wano“, zwłaszcza co jego styl 
nieco przypominało. Po śmier
ci autora „Krótkiej rozpr 
między panem, wójtem i pic 
nem“ napadł; nań Jezuici, 
ko na „dworzardna i doktor; 
nosfackiego Kościoła, co s 
żywot w żwwech, karciech ;

/ y
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hebanowe płyciny, główki rzeko rymowaniu strawił, nie teologii

1DZEUM fom......-w w rp-usij
Szafa holenderska z ok, K-0 r., zdo­
biona hebanem 3 ' ’i z masy

pcrł.wej

wie jej okazałe domy i wyposa- 
wnętrza z

mych * nitów, piszczałki względ­
nie sztabki. Prócz tego widzimy 
na konstrukcyjnych partiach sza 

jfy żłobkowania i kunsztowne 
i zwoje płasko wykonanego orna- 
jmentu. Na konsolach podtrzyma 
jjących wydatny gzyms wyrzeź­
bione zostały liście akantu, tak 
częste później na szafach gdań­
skich.

Przeszło 2 m wysoka szafa dzle 
li się na dwie kondygnacje, z któ 
rych każda posiada po dwoje 
misternie uformowanych drzwi 
Piękno opisanego sprzętu, 'wyni­
kające z pronorcji i harmonijne 
go układu członów i zdołrn po­
tęguje subtelne zestawienie ko 
lor ów ciemnego dębu, hebanu, 
oraz perłowych płytek obramlo-

żali ich wnętrza z największymjn7c^ delikatną obwódką z mo 
przepychem, przy czym niepośle-l^d^zu i kości s-omowej.
dnią rolę odgrywały wspaniałef J F. Mam uszka

ę uczył*1 
Niebawem zaczną się u nas 

obchody ku uczczeniu 400-1 ccia 
wielkiego nurtu polskiego Odro 
dżeni a. Rej nie był uczony. 
Morstin wspomina, że dla nie­
go „ziemia wisi w ośrodku me­
ble kich światłości, a całe nie­
bo koło tej się obraca Burze 
sprawiaja duchv. powietrzne i 
czarci też“. Ale patriota go­
rący, człowiek gid"khrkiwa-T) Eer 
za, odważny wróg Rcźs-ku i 
krzywdy, przeciwnik szlacli-zc- 
klę.| samowoli | nf-crzą/Iu, prze 
nil;l*wie doatrzcyz i-cy rur ne 
dlz. spolc-cTcństw?, skutki fcrUu* 
raknesfo ‘4 ygmn, uja-
’cnfowany sarzznk czuły na 
piękno i dźudek poUkicj. r " vy 
— zasługuje Rej na pamięć pel 
ną szacunku.

W. N,



Listy z Indii

w i e
(Od specjalnego wysłannika)

Bombaj
O świcie, z porannej Mgły, zasnu- 

wającej horyzont, wyłonił się suro­
wy zarys gór. Przed nami na kursie 
leżały Indie.

Czterysta pięćdziesiąt sześć lat~ te­
mu eskadra portugalska, złożona z 
trzech niewielkich żaglowców (każdy 
o pojemności ok. 100 t.) i jednego 
s^atisti pomocni czego z żywnością, w 
sile ok. 160 ludzi załogi pod dowódz­
twem młodego żeglarza Vasco da Ga- 

P® dwóch latach i dwóch mie­
siącach pełnej przygód podróży, opły­
wając brzegi /liryki — ujrzała po raz 
pierwszy wynurzające się z mgły gó­
ry wybrzeża indyjskiego — Ghaty Za 
cha,dnie. Droga morska z Europy do 
tego bogatego półwyspu azjatyckiego 
została odkryta. Indiom na niedolę, 
na wieki krzywdy i eksploatacji •— 
muonizatorom na rabunek i bagac- 

. ßzie.tt* w którym portugalskie 
statki zawinęły po raz pierwszy do 
portu na zachodnim brzegu Indii — 
Kalikut (nie mylić z Kalkutą), czar­
nymi zgłoskami zapisany został w 
dziejach Indii. Znajomość skończyła 

uprowadzeniem indyjskich zakładSię

ników przez portugalską armadę, kto 
ra na domiar złego zbombardowałaKahkut,

Od tego czasu gwałt nieod­
stępnie jak cień towarzyszył po­
chodowi europejskich najeźdź­
ców, grabiących i pustoszących 
indie. Tradycje portugalskich że- 
Tlarzy kontynuowali godnie przy 
bywający później Francuzi, Ho­
lendrzy, Anglicy, utwierdzając 
ludność miejscową w przekona- 
n'u, że w parze z jasnym odcie­
niem skóry idzie czarny charak-

Rc-sio wiec bogactwo koloniza­
torów i rosła, pogłębiała się nę­
dza tubylczej ludności. Łańcu­
szek wyzysku, zapoczątkowany 
przez portugalskich żeglarzy, pod 
joli kolonizatorzy francuscy, kup. 

-cy angielscy, łupiący pod flagą 
Wschodniej Kompanii Indyjskiej, 
aż wreszcie aktualnie, mimo for­
malnej niepodległości Indii, Indie 
odkryli dla siebie amerykańscy 
bankierzy, spadkobiercy ^.najlep­
szych“ tradycji imperialistycz­nych.

Ale to już jest — jak mawiał 
piewca imperializmu brytyjskie­
go — Kipling — całkiem nowa 
- inna historia.

Zakłamane legendy
Prawdę o wyzysku i rabunku 

przez wieki całe spowijano 
w fałdy obłudnej legendy egzo­
tycznej. Burżuazyjm literatura i 
sztuka stworzyła dla przeciętnego 
Europejczyka obraz Indii — kra­
my baśni z 1001 nocy, zaludnio­
nej fakirami, maharadżami, tan­
cerkami świątyń, polowaniami na 
tygrysy i słonie... Ten jaskrawy, 
kłamliwy obraz mirażem wscho­
dniej opowieści przysłonić miał 
prawdę głodu i nędzy, ciemno­
ty i zacofania, epidemii i wy 
zysku.

Jakże odmienny od tych pojęć 
zakłamanych ukazuje się oczom 
przybysza _ obraz prawdziwych 
Indii. Jakże odmienna ukazuje 
się . indyjska rzeczywistość, sku­
piająca w sobie, jak w soczewce, 
najstraszliwsze prawdy imperia­
lizmu.

Tu w Indiach, na każdym kro­
ku słowo Imperializm żyje w buj 
uym słońcu tropikalnym i krzewi 
się, rozmnaża tysiącami przykła­
dów, na bruku ulicy, w zaułkach 
nędzy, w lepiance wiejskiej •— 
wszędzie! Krzyczy głosem spar- 
szywiałego żebraka, wyciągające­
go rękę chudą jak czarna piszczel, 
patrzy zgaszonymi oczami kalkuc 
kiego kulisa, bengalskiego głodu­
jącego chłopa i zamkniętej w klat 
Ce prostytutki bomb aj sklej. Jak 
trujący owoc krzywi usta gorycz 
i tysiącem przykładów piętnuje 
system, stanowiący zaprzeczenie 
wszystkiego, co wzniosłe i szla-

manitame. I jeśli na indyjskiej 
ziemi słowo ..człowiek“ nie brzmi 
dumnie — to wina za to spada 
na system, określany pełno- 
brzmiącym tu słowem — impe­
rializm.

Po dwóch wiekach brytyjskich 
rządów, średnia długość życia wy 
nosiła w tej ojczyźnie śmiertel­
ności *23 lata wówczas, gdy w 
Anglii wynosiła 55 lat. W zamian 
za to przeciętny roczny dochód 
Anglika wynosił 100 funtów, a 
Hindusa 7 funtów.

82 procent mężczyzn i 97 pro­
cent kobiet — analfabetów oto 
jeszcze jeden plon imperializmu.

Plastyczna, poglądowa lekcja

ka, mimo że wszyscy oni są Euro] Prawdę nienawiści narodu in- 
pejczykami. Podobne różnice za- dyjskiego do imperialistycznych 
chodzą np. między mieszkańcem j kolonizatorów poznałem na wła- 
Pendzabu a Andra. ] snej skórze. W małym miastecz­

ka kartce papieru narysujmy więc ]cu w Jalgaan na mm unVnk na szereg linii pionowych Każda z nich na,m0;' ^1(foK» nd
stanowić będzie jeden z narodów, za-i WiClOtC DiaiegO W shortach l z apa 
mieszkających India, a więc — Pen-1 ratem fotograficznym gromada 
fiu1-“ Andhrar - Sf-lfcS' kilkadf esięciu młodych chłopców, 
nad orisa- — Assam — Gnrka _ wychodzących ze szkoły, zgotowa 
Utarnradosz itd. Narody te mają wła la mi „kocią muzykę“ z gwizda-
sną historię 1 —-------------  * ■
szym
lub teryt

ŁC iua»via “U „ivuuxą mUAYAt; /. gwliUd* i

istorię i w mniejszym lub więk-.niem i mezbvt nrzviflznvmi r?-: stopniu związane są językowo Przyjaznymi oRrzy ;
erytorialnie. kami. Wystarczyło jeunak słowo >

Ośrodek życia literackiep w Odańsku

Teraz na tej samej kartce nary 
sujmy szereg linii poziomych przeci- rnego przewodnika i tłumacza —
nających tamte. To kasty,'stanowiące lakTem^nfo ^^ori 3"8Stem P° 
specyficznie indyjską formę religijno- lu!Uem a nie Anglikiem, a Spoil-;
społeczną. Pierwotnie było ich cztery 
— kapłani (bramini). wojownicy 
(kszetries), kupcy (łejszia) i niedoty­
kalni (pariasi). Z biegiem lat kasty 
rozdrobniły się na mniejsze, związa- 

wspóinotą produkcyjną, dialektemimperializmu — eto czym jestjne
podróż po Indiach. Jakże nędznie! ubraniem, kuchnią, tatuażem itd. Po
z tej perspektywy, w SS “szewców
dziennym świetle praktyki wyglą (Czamar) itd. Na szczycie tej drabi- 
dają ględzenia na międzynarodo­
wej arenie o szczytnych ideałach 
świata kapitalistycznego!

Kraina wszystkich 
klimatów

Nim jednak ruszymy w drogę 
— w krainę indyjskiej nędzy i 
bogactwa, w kilku słowach trze­
ba uprzytomnić sobie skompliko­
waną strukturę tego ogromnego 
kraju. Trzeba uzmysłowić sobie, 
że ten półwysep, odcięty od pół­
nocy barierą Himalajów, przez 
wieki stanowił zamknięty w so­
bie podkontynent, zamieszkały o- 
becnie przez ok. 450 milionów lu­
dzi, stanowiących 3/4 ludności 
Brytyjskiego Imperium, to jest, 
przepraszam brytyjskiej Wspól­
noty Narodów.

Półwysep fen ma na swoim ob­
szarze wszystkie strefy klimatycz 
ne (poza arktyczną) — od wyso­
kogórskiego Fendżabu. wspinają­
cego się do ponad 8 tysięcy me­
trów. aż po pustynne równiny 
tropikalnego południa. Ma stre­
fy najbogatsze na świecie w opa­
dy atmosferyczne — w Assamie, 
w Czirapundżi do 12 metrów rocz 
nie. i ma pustynne bezwodne ob­
szary Indii Środkowych. Tak 
więc w tym samym kraiu ludzie 
równocześnie giną od klęsk po­
wodzi i od głodu wywołanego 
suszą.

Niemniejsze kontrasty przed­
stawia skład ludnościowy. Aby 
zrozumieć z grubsza strukturę 
społeczną Indii, spróbujmy przed 
stawić ją sobie graficznie, parnię 
tając, że terytorialnie Indie są 
równie duże, jak Europa i że 
przywykliśmy przyjmować jako 
naturalne różnice językowe i oby 
czajowe, różniące Włocha od 
Szweda lub Bułgara od Irlandczy

tamczny odruch młodzieńczej de- 
rnonsti ancji zamienił się w ser­
deczne powitanie.

I tak też było w muzułmań­
skich zaułkach i hinduskich slum 
sach Bombaju, gdzie pierwsze od-

- -■ -------- ruchy wrogości i nieufności naÄ1: widok białego aarnieniiy £ w 
iedniejsze grupy produkcyjne raria- i odruchy serdeczności i gościnnoś- i 
sów. Z kastowej wspólnoty nic nie
mosło wyzwolić Hindusa. Islam i ka 
tolicyżm, przynoszące kastowe wy­
zwolenie, pozyskiwały w Indiach wy­
znawców wśród najuboższych, ale bar 
dzo często tradycja Okazywała się sil­
niejsza, na wsi zwłaszcza, od kanonów 
nowej wiary. Tak np. podczas ostat­
nich wyborów miejscowych w Sanet 
lari (okręg Ratnegeari) chrześcijański 
kandydat nie otrzymał głosów kato­
lickiej ludności i przepadł dlatego tyl 
ko. że jako bramin odważył się oże­
nić z dziewczyną z niższej kasty la­
kierników — (Bhandri) — nota bene 
też katolicką.

Nasz wykres przedstawia Już krat­
kę, gdyż kasty przebiegają poprzez 
wszystkie grupy narodowe. Teraz 
więc przetnijmy ten wykres liniami 
ukośnymi. To religie. A więc —• Hin­
du — Islam — Sikchowie — Parsowie 
(wyznawcy Zoroastra) — Buddyści —• 
Chrześcijanie — Dzeńs (stosujący ry­
gorystycznie -zasadę „nie zabijaj“ i 
nie jedzący żadnych potrą w mięsnych 
auf nawet jajek, stanowiących zaro­
dek życia) itd.... Do tego wykresu do­
dajmy kilkadziesiąt linii symbolizu­
jących różnorodne języki, narzecza i 
rt>alekty, a na otrzymanej w ten spo­
sób szachownicy wrysujmy łamane 
linie Poglądów politycznych i partii.

Mając ten wykres przed oczy­
ma, pamiętajmy, że każde wyda­
rzenie polityczne, ekonomiczne, 
społeczne czy kulturalne przebie­
gać będzie w Indiach w aspekcie 
tych wszystkich elementów.

Prawda nienawiści
I parrpętająo o tych wszystkich 

różnicach, zastanówmy sfię nad , 
tym. jak straszliwa i destrukcyj- * 
na, jak złowroga i Znienawidzona! 
musiała być siła imperializmu 
kolonialnego w Indiach, jeśli po­
trafiła «cementować i zjednoczyć! 
w walce, jeśli potrafiła złączyć 
w ruchu narodowo - wyzwoleń­
czym wszystkie te rozproszkowa- 
ne elementy. W tej właśnie współ 
nocie frontu anty imperial istyezne 
go wykształciła się indyjska 
wspólnota narodowo - wyzwoleń­
cza.

Cl po wyjaśnieniu, że ten „sab“ 
(sahib) nie jest Anglikiem, lecz 
Polakiem.

Podniesieniem zaciśniętej pięści 
pozdrawiali mnie hinduscy nędza 
rze, dając do zrozumienia, iż wie­
dzą, że nie każdy człowiek biały 
jest przedstawicielem znienawi- 
dzonego tu systemu i że w mojej 
dalekiej Ojczyźnie jest — ten 
egzotyczny dla nich jak bajka, o 
której śnią pokolenia —• świat ró­
wności i sprawiedliwości społecz­
nej, nie znający głodu, nędzy, bez 
robocia i kolonialnego wyzysku.

Tam, wśród tych nędzarzy, nie 
mających nic krom szmaty na 
wychudzonych biodrach, zrozu­
miałem, jak bardzo jest dla nich 
egzotyczny człowiek ze świata 
stanowiącego zaprzeczenie impe-! 
rializmu. Bo pojęcia egzotyki są! 
względne. Dla zamożnego turysty 
egzotyczny jest długobrody fakir, 
poskramiający jadowitą kobrę 
grą na piszczałce. A dla hindus­
kich nędzarzy egzotyczny jestem 
ja. Człowiek z kraju, gdzie nie 
ma głodu i nędzy, a gdzie jest 
praca, nauka i sprawiedliwość 
dla wszystkich.

Człowiek z Polski.
Jarzy Res
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„Muzy polskiej“, utworu poś 
więconego Janou'i III Sobie- \ 
skiemu.

Ku czci Jana Sobieskiego, J 
wówczas jeszcze hetmana 
koronnego, wydaje w r. 1763 
w Gdańsku „Klimakteryk Le- 
roiczny (...), w którym opisa­
na jest przesławna wiktorya 
chocimska osiadły tu
poeta Daniel Kalaj.

Fotografia nasza przedsta­
wia kartę tytułową poematu 
Jana Łaganewskiego ku czci 
Jana III. Dzieło drukowano 
w Gdańsku w r. 1686, w ofi­
cynie Dawida Rheta. Znajdu­
je się ono w. zbiorach Biblio­
teki Miejskiej w Gdańsku.

Dawny Gdańsk był aż do 
zaboru miasta przez Prusy 
ośrodkiem żywego ruchu li­
terackiego, silnie związanego 
z resztą ziem Rzeczpospolitej. 
Poetow-gdańszczan, jest wie­
lu. Wspomnijmy dziś o trzech: 
Sławnym poetą był np. Jan 
Rybiński, autor szeregu dziel 
literackich j tomu poezji pt. 
„Gęśle róinerymne“, pierw­
szy profesor języka polskiego 
w gdańskim Gimnazjum A- 
kademickim (od r. 1588).

Inny profesor języka pols­
kiego tymże Gimnazjum, 
Jan Stefan z Silnie Łaganow 
sfci, nauczający tu w latach 
1678 — 1880, był autorem

Jak Seefiia i kttiewiaz zastali przyjaciółmi

Wędrówka za Irzy morza
Jako nr 73 serii II „Biblioteki Na­

rodowej“ (Ossolineum“) ukazał się 
przekład Atanazego Nikitina „Wę­
drówek za trzy morza“. Przekładu 
dokonała nasza znakomita orienta- 
listka i indianistka prof. H, Wil- 
lman - Grabowska, wstępem i objaś­
nieniami zaopatrzyli: prof. W. Jaku­
bowski i tłumaczka dzieła.

.Wędrówka za trzy morza“ 
kupca ruskiego (z Tweru; dziś. 
Kalinin) Nikitina z XV w., to 
jedna z najznakomitszych rela­
cji podróżniczych w literaturze 
światowej, a Nikitin to jeden z 
pierwszych Europejczyków, któ 
rzy znaleźli się w nieznanych In 
diach, umysł > badawczy, spo­
strzegawczy, człowiek śmiały i 
przedsiębiorczy a rozumny. Obok 
szukania zysków cechuje go cie 
hawość badacza i humanitarny 
stosunek do ludzi: w każdym,

chetne, co humanistyczne i hu- bez względu na kolor skóry, wia

lie! i diuka «

Nowe znaczki czeskie
Z okazji II krajowego Zjazdu 

Obrońców Pokoju, który odbył 
się w Pradze w styczniu r. b. 
wydała poczta czechosłowacka

czechosłowacki Zjazd Obrońców 
Pokoju Praga Styczeń 1953).

Znaczek wartości 4 Kcs. w ko 
lorze niebieskim przedstawia rc~

: v \.„(.•rVv

okolicznościową serię znaczków, 
składającą się z 2 sztuk.

Znaczek wartości Kcs 1.50 w 
kolorze sepia przedstawia go>ę- 
bia w locie według znanego ry­
sunku Picassa. U dołu znaczka 
napis: „II Cs. Sjezd Obrancu
Miru Praha Loden 1953“, (II

botnika ze sztandarem w 
Na sztandarze napis w 
czeskim: „Pokój musi być 
wany“.

* * *

dłoni
języku
zacho

Mirno upału obaj ubrani byli w 
uroczystą czerń. Krój ich stroju 
różnił się nieco od kroju miej 
scowego, a ruchy, towarzyszące 
rozmowie, byk; .znacznie żywsza 
od spokojnych ruchów mieszczan 

ry i zwyczajów, widział człowie- weimarsk:ch. Jeden. 2 tych miesz 
ka. Dlatego też dał w swej ,,wę,czan’ przechodzący właśnie dro- 
drówce“ obiektywny, dosko- powóz i stwierdził
nały opis tego wszystkiego co wi, ')^z , zbytniego zaciekawienia: 
dział w swej podróży (Woi-j”^,now jacyś cudzoziemcy z wi- 
gą, przez Morze Kaspijskie, tajnego radcy“.
Persję, Ocean Indyjski do środ-j Powóz zatrzymał się przed ma 
kowych Indii, i z powrotemjłym domkiem w ogrodzie. Słu- 
przez Ocean, Persję, Anatolię liżący wprowadził obcych przyby- 
Morze Czarne), przede wszyst-, szmv do salonu. Obaj byli wzru- 
kim opis spotykanych ludzi, jszeni i nie starali się tego ukryć, 
szczególnie dużo miejsca poświęj „Antoni — spytał starszy — 
cając opisowi Indii i jego miesz czy bije ci serce?“. Odgarnął dło

nią włosy z czoła i spojrzał wy­
czekująco na drzwi. „Słyszę kro

Było to rankiem 18 sierpnia1 
1829 roku. Przez most na rzece
lim jechał elegancki, otwarty’imponująca, a ta skroń! — z niej 
powóz. W powozie siedziałojwłaśnie promieniuje Jowisz... bez 
dwóch młodych mężczyzn, z któ- diademu bije z niej majestat 
rych jeden przekroczył trzydziest Włos jeszcze niezbyt siwy, tyl- 
kę, drugi miał najwyżej 25 latjko na skroniach lekko posrebrza

kańców.
Postać Nikitina jest u nas ma­

ło jeszcze znana, nawet wśród

ny. Brwi odznaczają się dziwną 
jasno szarą, jakby emaliowaną 
linią, otaczającą źrenice na zew­
nętrznym kręgu. Adam porów­
nał je do pierścieni Saturna“.

Goethe pozdrowił gości po 
francusku; powiedział uprzej­
mie, że bardzo mu miło powitać 
przyjaciół pani Szymanowskiej, 
która i jego zaszczyca swoją 
przyjaźnią (Maria Szymanowska, 
słynna pianistka, została później 
teściową Mickiewicza).

„Okazało się, że Goethe jest 
wielkim wielbicielem pani Szy- 
manowskiej. Powiedział o niej: 
Elle e.st charmante comrne eile 
ect belle, et gracieuse comrne eile 
est charmante (Jest równie uro­
cza jak piękna, i równie wdzięcz

go. "Wzrost wysoki, postać ol-. niewiele wie o literaturze poi- 
b rzy mi a, twTarz pełna godności, jskiej i, że nie zna żadnego ję­

zyka słowiańskiego. Dodał jed­
nak, że zna prace Adama z ga­
zet, jak również fragmenty jego 
nowego poematu „Konrad Wal­
lenrod“, które pani Szymanow­
ska przesłała mu w tłumacze­
niu... Kiedy zaś Adam cudownie 
jasno i rwięźle przedstawił cało­
kształt literatury polskiej od 
najdawniejszych czasów po dziś 
dzień, porównując ją równocześ­
nie z epokami historycznymi, w 
zwróconym na niego spojrzeniu 
Goethego malowało się nie tyl­
ko najwyższe uznanie, ale rów­
nież i żywe zainteresowanie po-’ 
ruszonym tematem“.

ki“
miłośników opisów dawnych po­
dróży i odkryć geograficznych 
(kilka lat temu w Gdańsku o! slclonlli 
podróży tej miał odczyt dr Jó- Goethe, 
zef Borowik). Dlatego warto je 
go „Wędrówkę“ przeczytać. Grun 
townie opracowany obszerny 
(ponad 120 stron!) wstęp oraz li­
czne objaśnienia (w 332 przypi­
sach) pozwalają na pełne zro

otworzył drzwi. Przed Adamem 
Mickiewiczem i Odyńcem, którzy 

się głęboko, stanął

O spotkaniu Adama Mickiewi­
cza, nieśmiertelnego wieszcza i 
bojownika o wolność, z Goethem 
wiemy z listu i notatek w dzien­
niku jego ówczesnego towarzy­
sza, Antoniego Odyńca. Pisze on'

.na jak urocza). Kiedy usiedliś 
szepnął młodszy. ^Służącyjmy, Goethe zapewnił Adama, iż 

t\ * _! wie o tym, że stoi on na czele 
nowego kierunku, w jakim zwra 
ca się literatura zarówno u nas, 
jak i w całej Europie. "Wiem 
własnego doświadczenia — do­
dał — jak trudno jest płynąć 
przeciw prądowi. I my to wiemy 
z przykładu Waszej Ekscelencji 
— odpowiedział Adam — jak 
wielcy geniusze, płynąc, pociąga

zumienie tekstu. W tekście wstęl „...wszedł Goethe. Zrobiło mi ją ten prąd za sobą. Goethe skło 
pu znajdują się 2 mapki. Cena:i się gorąco z wrażenia. I bez prze nił głowę w uznaniu tego kom- 
8 zŁ (zb) i sady, jest w nim coś jowiszowe-1 plementu i wyraził żal, że tak

geograficzny
Pierwszy atlas geograficzny Ro; Na mapach terenów Rosji eu-

Każdy
PZF!

filatelista

sji wyszedł w roku 1745.
Do czasu wydania tego atlasu 

istniały tylko mapy niektórych 
rejonów Rosji. Często więc wy­
padało posługiwać się mapami za­
granicznymi, w których nie brak 
było poważnych błędów.

Pełny tytuł atłasu brzmi: 
„Atlas Rosyjski, składający się % 

dziewiętnastu specjalnych map 
przedstawiających Imperium Rosyj­
skie z ziemiami granicznymi, opraco­
wany według Geograficznych prawi­
deł i najnowszych obserwacji, z do­
daną mapą Generalną Wielkiego Im­
perium, staraniem i pracą Cesarskiej 
Akademii Nauk. W Sanktpetersburgu 
1745 roku".

Tytuły map są bardzo ciekawe. 
Np. „Położenie miejsc między 
miastem Archangielsldem, Sankt- 
petersburgiem i Wołogdą“, „Część 

, Syberii od Soli Kamskiej (So- 
członkiem likamsk — przyp. tłumacza) do 

i Tobolska“.

rope jskiej znajduje się dużo 
miast, wiosek, rzek i jezior. U- 
widoczniono także młyny, hutni-

Czy znacie...
...zabawę w cefcno i licho? Chy 

ba pamiętacie ją z lat młodzień­
czych (polega na odgadywaniu 
liczb). A czy wiecie, co znaczy 
„cetno“ i „licho“? Otóż „cet 
„cetno“ to nazwa liczby parzy­
stej, przeciwstawiająca się „15- 
chu“, liczbie nieparzystej (dosłow 
nie — zbywającej). Słowo „cet“ 
z małopolska, zamiast „czef* — 
liczba (dawniej „liczba“ to: czi- 
slo).

(y)

ctwo żelaza, miejsca wydobywa­
nia soli 1 inne.

Natomiast olbrzymie tereny Ro 
sji Azjatyckiej, nie zbadane jesz­
cze w latach wydania atlasu, na 
mapie pokryte są nielicznymi 
rzekami i rysunkami nieznanych 
gór.

„Atlas Rosyjski“ z 1745 roku 
był ważną datą przełomową w 
kartografii rosyjskiej i świato­
wej. Od tej chwili obraz Rosji, 
a przede wszystkim północnego 
wybrzeża Syberii, stracił fanta­
styczne kształty i otrzymał pra­
wie dzisiejsze formy.

Do atlasu dodano komentarze 
z wyjaśnieniami, które napisali 
autorzy atlasu. Do twórców atls 
su należy między innymi znako­
mity uczony rosyjski M. W. Ło- 

| monosow, ponieważ opracował on 
I niektóre mapy atlasu.
* Henryk Senkowski

Obaj poeci dyskutowali następ 
nie nad narodowym pierwiast­
kiem, zawartym w każdym dzie­
le literatury światowej. Goethe 
zaznaczył, że wobep coraz ostrze; 
występującego dążenia do praw­
dy ogólnej, poezja i literatura w 
ogóle musi przybierać charakter 
coraz bardziej ogólny, przy czym 
jednak nie straci nigdy swoich 
szczególnych cech narodowych.

„Z kolei rozmowa przeszła na 
pieśni ludowe. Goethe słuchał r, 
wielkim zajęciem opowiadania 
Adama. — i częściowo mojego — 

różnorodności charakteru i me 
’odii naszych regionalnych pieś­
ni i powtórzył to potem przy 
'biedzie wszystkim zebranym“.

Tak więc swoim zainteresowa­
niem dla tradycji polskiej sztuki 
ludowej Goethe wykazał, że zna 

uznaje jej narodowy pierwia­
stek, co zgodnie z ' wyrażeniami 
jego epoki określił jako „praw­
dę ogólną“.

W jedenaście dni później, po 
wielu jeszcze zamąceniach i 
spotkaniach, Mickiewicz i Ody­
niec pożegnali Goethego. Mickie­
wicz poprosił Goethego na pa­
miątkę o autogram i kilka uży­
wanych przez niego piór. Ody­
niec "przyłączył się do tej prośby. 
Goethe ucałował ich w czoio.

„Pani Ottilia oświadczyła, że 
jest to szczególny dowód sympa - 
tii, jakiego Goethe nie okazał do­
tąd żadnemu cudzoz" emcowi 
Goethe pożegnał nas, wziął świe­
cę ze stołu i skierował się do 
drzwi. Stojąc już w drzwiach, 
odwrócił się raz jeszcze, dotknął 
ręką ust i ek'nął nam, jak gdy­
by przesyłając pożegnalny poca­
łunek...“,

(„Jenseits der Oder“ 
tom. R. T.y

>


